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Gracjan KOZŁOWSKI Andrzej KRASIŃSKI

Lew T o łs to j

iwacz prawdy
k re w n e j: „...Czułem efę na Kaukazie 
samotny j  nieszczęśliwy. Zacząłem 
wówczas myśleć tak, ja k  człowiek 
zdolny jest myśleć ty lko  raz w ży­
ciu... B y ł to okres męczący piękny 
zarazem. N igdy  przedtem an i też po. 
tern nie osiągałem takich wyżyn 
m yśli, nie po tra fiłem  zaglądać w ta ­
kie głębie w ciągu owych dwóch lat. 
Toteż to wszystko, do czego wówczas 
doszedłem., pozostanie na zawsze 
moim przekonaniem“  *).

W  roku 1854 zostaje Tołsto j wysła 
ny na K rym , gdzie bierze m.in. udział 
w słynnej obronie Sewastopola. Po­
dobnie ja k  na Kaukazie, tak  j i  tu ta j 
życie pisarza idzie ja kby  dwoma rów 
noległym i to ram i. Jest teraz wojsko, 
wym w czynnej służbie, nie gardzi to 
warzystwem kolegów, jednocześnie 
zaś śledząc losy w o jny rosyjsko-turee 
k ie j stwierdza, że z jednej strony 
przyczyną niepowodzeń Rosji jest 
nieudolna organizacja a rm ii, * d ru ­
g ie j zaś —  żołnierz, rosy jsk i w yka­
zał bezprzykładny heroizm i walecz­
ność. ,, t t  ie/ka jest siła m oralna rosy j 
sinego ludu. W obecnych trudnych  
dla R os ji chw ilach w y łon i się f rozw i 
nie wiele praw d politycznych. Uczu. 
cie płom iennej m iłości ojczyzny, zro­
dzone i  płynące z nieszczęść Rosji, na 
długo pozostawi w n ie j ślady... * * )  
I  d a le j: „Duch, k tó ry  panu j* w w o j- 
sku, nie da $’ ę w  ogóle opisać. S ta­
rożytna Grecja nie znała takiego bo­
ha terstw a“ * * * ) .

W  części trzecie j autobiograficznej 
try lo g ii To łs to ja  p t. „M łodość“  

—  N ikoleńka Ir t in ie w  m ó w i: „Z na ­
łem  i  znam w ielu, bardzo w ie lu  lu­
dzi starych, dumnych, pewnych sie­
bie i  ostrych w  sądach, k tó rzy  —  
je ś li się im  postawi na tym  świecie 
py ta n ie : k im  jesteś? coś rob ił?  —  nie 
będą m ogli odpowiedzieć nie innego 
prócz stów : „ je  fu s  un homme tres 
comme i l  fa u l" .

Cały wegetatywno-pasożytniczy 
try b  życia klas posiadających, a 
ściślej —  ówczesnej rosy jsk ie j arys- 
to k ra c ji zaw arł To łs to j w  tym  zda­
n iu :  „byłem  człowiekiem bardzo do­
brze wychowanym“ .

A le  jednocześnie całe życie, tw ó r­
czość i działalność jego samego, h ra ­
biego Lw a N iko ła jew icza Tołsto ja , by 
ło właśnie antytezą owego —  „com ­
me ii  fa u t“ . Jego geniusz pisarza, 
um ysł filozofa-poszukiwacza prawdy, 
jego serce w rażliw e na wszelką krzyw  
dę i niesprawiedliwość spraw iły , iż  
nie by ł on „comme i l  fa u t“  nie ty lko  
wobec klasy, z k tó re j się wywodził, 
nie ty lko  wobec u s tro ju , k tó ry  te j 
klasie patronował, ale nawet wobec 
pojęć re lig ijn ych , w których go w y­
chowano.

Jeśli dziś chyląc czoła przed T o ł­
stojem artys tą  poddajemy surowej 
kry tyce  błędy j sprzeczności w poglą 
dach filozoficznych Tołstoja-m yślicie- 
la, przypom nijm y, co na. ten tem at 
p isa ł *W. 1. Lenin w r. 1910 w a r ty ­
kule poświęconym autorow i „W o jn y  
i pokoju“ .:

„Sprzeczności w poglądach Tołsto­
ja  — to sprzeczności nie ty lko  jego 
własnej myśli, lecz odzwierciedlenie 
niezm iernie skomplikowanych sprzeez

nych warunków, wpływ ów  społecz­
nych, tra d y c ji historycznych, które  
określa ły psychikę różnych klas i  róż 
nych w ars tw  społeczeństwa rosyjskie, 
go w okresie po re form ie, lecz przed 
rew oluc ją“  *) .

L E W  N iko ła jew icz T o łsto j p rzy­
szedł na św ia t w  Jasnej Pola­

nie, niedaleko T u ły , dnia 9 września 
1828 roku. Rodzice —  hrabia N ik o ­
ła j I l j ic z  i m atka M aria  N iko ła jew - 
na —  z domu księżniczka W ołyńska 
—  odum arli go wcześnie, ta k  że w y­
chowaniem przyszłego pisarza i  jego 
azworga rodzeństwa zajm owała się 
T. A . Jergolska, daleka krewna T o ł­
stojów.

Po studiach na kazańskim  un iw er. 
sytecie Tołsto j osiadł w  rodzinnej 
Jasnej Polanie, gdzie za ją ł się pop ra ­
wą bytu swoich chłopów pańszczy­
źnianych, a jednocześnie —  nic m o­
gąc nagiąć się do ciasnych ram  
studiów  uniwersyteckich —  kształc ił 
się samodzielnie.

W  roku 1851 wyjeżdża T o łsto j r.a 
Kaukaz, gdzie w ciągu trzech la t b i o 
rąc udzia ł w  toczących się tam  dzia 
łaniach wojennych otrzym uje stopień 
oficera. W  tym  też czasie rozpoczyna 
si? jego twórczość dwoma częściami 
try lo g ii au tobiogra ficzne j („D z iec iń ­
stwo“  i „L a ta  chłopięce“ ) oraz opo 
w iadaniam i „W ypad“  i „W spom nie­
n ia  m a rk ie ra “ . Zaczyna też prace 
nad większym utworem  p t :  „K oza­
cy“ .

O okresie pobytu na Kaukazie pisa! 
To łs to j w jednym  z lis tów  do swej

») L e n in  o T o łs to ju :  „K s ią ż k a  1 W ie  
d z2* \  W arszaw a  1950, s tr .  16.

D ru g i to r ówczesnego życia Toł. 
s to ją  —  topopiewsze praca nad da l­
szymi u tw oram i (pisze on trzecią 
część try lo g ii pt. „M łodość", „O po­
w iadania Sewastopolskie“  oraz u tw ó r 
Pt- »W yrąb lasu“ ) ; po drugie —  pra 
ca nad samym sobą. Zdając sobie spra. 
wę z jałowości życia obozowego, Toł 
stój stara się zwalczyć u  siebie różne 
słabostki, ja k  np. skłonność do k a rt, 
w ytyczając sobie poważne zadania w 
zakresie kształcenia woli.

W  tym  też czasie rodzi się w  nim 
pewna koncepcja re lig ijn a , k tó ra  w 
tak znamienny sposób odbije się póź 
n ie j nie ty lko  w jego twórczości, ale 
i w  całym życiu. Oto pod wpływem  
ja k ie jś  rozmowy Tołstojem  owład­
nęła myśl „k tó re j urzeczyw istn ieniu  
—  ja k  czytam y w  pam iętn iku —  
czuję to, zdolny jestem, poświęcić ży­
cie. Chodzi o założenie nowej re l ig i i 
któ ra  by odpowiadała rozwojow i ludz 
kości, re l ig i i Chrystusa, ale oczyszcza 
ne j z dogmatów { tajemniczości, re. 
l ig i i  praktycznej, k tó ra  zam iast obie 
cywać szczęście przyszłe zapewniała­
by szczęście na ziem i" * * * * ) .

Kiedy po upadku Sewastopala T o ł­
stoj przyjechał do Petersburga i po 
raz pierwszy znalazł się w środowis 
ku lite rack im , ówcześni n a jw yb itn ie j 
Si pisarze Rosji, ja k  Turgien iew , 
Niekrasow, Gonczarow i Czernyszew- 
-k i —  entuzjastycznie p rzy ję li do 
swego grona młodego twórcę „O po­
wiadań Sewastopolskich“ .

(C iąg dalszy na s tr. 10)

* )  C y ta ty  z l is tó w  czert)!»  z o rą c »  M- 
C ludz iia  — L ew  T o łs to j (1868—19)a). W y ri. 
ó o lsk ie . P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y d a w n i­
czy. K ra k ó w  1950.

* * )  Tam że.
* * * )  T a m te .

♦ * * * )  Tam że.

D iu ie  F ra n c je
IE  tak  dawno byłem świadkiem 

zażarte j dyskusji o F ra n c ji —  je j 
obecnej i  przyszłej ro li w  święcie. 
I chociaż obie polemizujące strony 
s ta ły  rm przeciwnych biegunach z 
żadną z nich nie mogłem się zgo­
dzić. Jeden z dyskutantów —  pesy­
m ista — dowodził, że wielkość F ra n c ji 
należy ju ż  bezpowrotnie do prze. 
szłości, że je s t to k ra j fizycznie, 
m ateria ln ie  i  m oralnie słaby i w y ­
czerpany, że byłoby naiwnym  złu­
dzeniem oczekiwać odrodzenia tego 
starego narodu, że wreszcie wszel­
kie p rze jaw y wielkości F ra n c ji, k tó ­
re dziś można obserwować, to ty lko  
rentu jące się jeszcze odsetki od w ieł 
kiego kap ita łu  przeszłości. D ru g i u. 
czestnik dyskusji -1-  optym ista j go­
rący zwolennik wszystkiego co fra n  
cuskie —  przekonywał o b lisk im  odro 
dzeniu moralnych i m ateria lnych 
s ił F ra n c ji, odrodzeniu, które we 
wszystkich dziedzinach życia ze 
zdwojoną siłą musi nastąpić, po cio 
sach, k tóre spadły na ten k ra j.

Obie te ogólnikowe opinie są bez 
w ątp ien ia  w równej mierze fa łszy­
we a cała dyskusja całkowicie po. 
zbawiona sensu. N ie  można bowiem 
zagadnienia perspektyw, ja k ie  stoją 
przed narodem francusk im , odrywać 
od układu s ił społecznych, ja k i .w 
tym  k ra ju  istn ie je . Taka ahistoryez 
na próba osądu byłaby błędem w  sto 
sunku do każdego k ra ju , ale jest 
błędem szczególnie jaskraw ym  w 
stosunku do F ra n c ji.

Bo w łaśnie F ra n c ja  Jest k lin icz ­
nym  przykładem  rozkładu burżuazji 
i  fo rm  życia społecznego, ja k ie  ta 
burżuazja s tworzyła i  ja k ich  wbrew 
zdrowemu rozsądkowi uparcie strze­
że. O istn ien iu  daleko posuniętego 
procesu rozkładu s tru k tu ry  życia 
zbiorowego F ra n c ji nie trzeba n iko­
go przekonywać, jes t on zbyt w ido­
czny. N i#  wszyscy jednak uprzytom . 
n ia ją  sobie w  pełn i, że towarzyszy 
mu inny , odwrotny a decydujący o 
przyszłości F ra n c ji proces —  miano 
wicie proces dojrzewania i wzrasta 
n ia  na sile świadomości i jedności 
k lasy robotniczej. Żadna statystyka 
wyborcza nie je s t w  stanie oddać 
w pełnj doniosłości i rozm iarów te. 
go procesu. Isto tne bowiem je s t to, 
że wokół k lasy robotniczej j na po­
zycjach je j w a lk i gromadzi się rze­
czywiście to wszystko, co w  naro­
dzie francuskim  je s t m oralnie na j. 
lepsze, co młode, zdolne do życia 
i twórcze, to co ucieleśnia i p rze­
dłuża w ielkie tradyc je  F ra n c ji, 

Potężna, nie spotykana w rozm ia­
rach i natężeniu fa la  s tra jków , ja ­
kie ogarnęły F rancję , jes t nowym do 
wodem s ił m oralnych i m ateria lnych 
tkw iących we francusk ie j klasie ro­
botniczej. Doniosłość tego etapu w a l­
k i robotników o swoje prawa nie 
wyczerpuje się byna jm nie j w wymu 
szonych na rządzie ustępstwach ani 
też na w ielkim  sukcesie całego oho 
zu postępowego, ja k im  je s t zwolnie­
nie z więzienia przywódców akè ji lu 
dowej z André Stilem  i sekretarzem 
generalnym CGT Le Leapem na cze­
le, o których tak  długo walczyła bez 
skutecznie klasa robotnicza i je j so­
jusznicy. S tra jk  ukazał przede 
wszystkim  bezsilność rządu Laniela 
i przesądził de fin ityw n ie  o jego Mis.

kim  nieuchronnym upadku. W ysta r- 
* czy pobieżna znajomość sytuac ji 

we F ranc ji, aby dostrzec jaskraw o 
występujący fa k t całkow ite j sprzecz­
ności pomiędzy opinią publiczną a 
je j rzekomą reprezentacją, ja ką  ma­
ją  być ciała ustawodawcze. W  te j sa 
mej zaś mierze, w ja k ie j Izba Depu­
towanych nie reprezentuje op in ii 
brancuzów, rząd nie reeprezentuje 
op in ii Izby. M imo funkcjonow ania 
starych in s ty tu c ji parlam entarnych 
mechr.nizm rządzenia uzależniony 
jest całkowicie od g ie r j spekulacji 
g ru pk i zawodowych po lityków . O stat 
n i s tra jk  wykazał, że jes t we F ra n . 
c ji siła zdolna przeciwstawić się na i­
gryw an iu  się ga rs tk i kap ita lis tów  
i po lityk ie rów  z op in ii i w o li zdrowo 
myślącego narodu.

Jeżeli dotychczas był m ożliwy ten 
stan rzeczy u rąga jący całej demo­
kratycznej przeszłości F ra n c ji, to  
dlatego, że burżuazji francusk ie j u- 
dawało się rozb ijać jedność klasy ro  
botniczej. Ruch związkowy, k tó ry  z 
na tu ry  rzeczy organizuje i k ie ru ją  
walką robotników o swe praw a i  o 
prawa narodu, nie jes t jedno lity . 
Obok C.G.T., k tó ra  bezkompromiso­
wo reprezentuje, in teresy św iata p ra  
cy na terenie klasy robotniczej, dzia 
ia ją  Chrześcijańskie Zw iązki Zawo. 
diowe oraz organizacja zawodowa 
„Forces Ouvrières“  kierowana przez 
prawicę socjalistyczną SFIO . B y ło ­
by niespraw iedliw ie w całości potę­
piać wszystkich działaczy i  uczestni 
ków tych organizacji. Ich ogromna 
większość chce stać i  staje uczciwie 
na gruncie w a lk i o lepszą przyszłość 
F ra n c ji, na gruncie w a lk i o spra­
wiedliwość społeczną. Jednak zasad­
nicza lin ia  tych organ izacji byna j­
m niej nie jes t jasna na skutek po- 
stawy k ierow ników , k tó rzy  u lega ją  
pres ji praw icowych ośrodków po li- 
tycznych lub  też wręcz stanowią o- 
śi >dki świadomej dyw ers ji. Ostatnie 
s tra jk i po tw ie rdz iły  raz jeszcze dy­
w ersyjny, łam iący jedność robotni, 
czą charakter części k ie row nictw a 
tych rozłamowych organizacji.

Równocześnie jednak —- i  to  jes t 
r<ijdoniioślejszy d ia  pA-zyszłośai as­
pekt ostatn ie j fa l;  s tra jkó w  we F ran  
c ji —  w toku heroicznej w a lk i pod­
ję te j w  niezwykle trudnych w a run ­
kach dojrzewa i ha rtu je  się jedność 
klasy robotniczej. Bo s tra jk  ogar­
ną ł przedstaw icie li wszystkich orga. 
n izacji związkowych w terenie, w p0 
szczególnych zakładach pracy i orga 
nizacjach branżowych związków za­
wodowych, wszędzie niemal ponad 
głowami dyw ersyjnych kierowników, 
osiągnięto jedność akcji. Po raz 
pierwszy od wifelu la t faktyczna jed 
ność została zrealizowana w  ciągu 
tych paru tygodni s tra jku . N ie mo- 
żna przeceniać tego historycznego 
fak tu . Oczywiście nie od razu zosta­
ną usunięte wszelkie przeszkody na 
drodze do trw a łe j jedności we wszys 
¡.kich dziedzinach. P o litycy  burżua- 
zy jn i pod wpływem te j klęski nie 
zrezygnują z prób rozb ijan ia  jed. 
ności, siania dyw ers ji i prow okacji. 
Jednak ostatni s tra jk  w yzw o lił s iły  
jedności, które dotychczas nie m ia­
ły należytego ujścia. W szystko wska 
żuje na to, że rozpoczął się nowy

■(Dokończenie na str. S)
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Niemcy
U la  ty lk o  ta k  ważne wydarzenia, 

ja k  nota rządu ZSRR z 15 s ierpn ia 
b r. do rządów  F ra n c ji, W. B ry ta n ii 
i  U S A  w  spraw ie n iem ieck ie j, ja k  
w izy ta  p rzedstaw ic ie li rządu NR D w  
M oskw ie  i  je j w y n ik i,  ja k  wreszcie 
zbliżające się w yb o ry  do Bundesta­
gu spraw ia ją , że zainteresowanie o- 
p in ii św iatow e j rozw ojem  sy tua c ji w  
Niemczech jest obecnie niezm ienie 
żywe. Raczej odw ro tn ie , w łaśnie roz­
w ó j sy tua c ji w  Niemczech spowodo­
w a ł znaną notą rządu ZSRR, ja k  też 
sta ł się przyczyną, że w izy ta  przed­
s taw ic ie li rządu N R D w  M oskw ie 
nabra ła  ta k  dużego znaczenia.

Znany postępowy h is to ry k  niem iec 
k i,  A lb e r t  Norden, p isa ł n iedawno: 
„ Is tn ie ją  dz is ia j w  ś wiecie dw ie 
krańcow o przeciwme p o lity k i. Jedna 
p o lity k a  sypie do ra n  sól (tak  cha­
rak te ryzo w a ł p o lity k ę  am erykańską 
senator W iley  naza ju trz  po aw antu­
rze be rliń sk ie j z 17 czerwca —  obj. 
AR). D ruga p o lity k a  zaw iązuje ra ­
ny. Jedna p o lity k a  jes t za A de- 
nauerem  i  za W a ll S treet n o w o jo r­
ską, ty m  cen trum  bank ie rów  św ia­
tow ych . D ruga p o lity k a  jes t za N iem  
cam i. Jedna p o lity k a  dąży do próby 
sił, do rozstrzygnięć wo jennych. Jest 
to  p o lity k a  Eisenhowera i  Ade- 
nauera. D ruga p o lity k a  opow iada się 
za poko jow ym  porozum ieniem  na ro­
dów, za rozsądnym , spokojnym  
współżyciem  naw e t w tedy, gdy za­
chodzą rozbieżności ideologiczne, go­
spodarcze i  filozoficzne. ‘

W yda je  się, że w  Niemczech za­
chodnich w  m ia rę  zb liżan ia  się te r­
m in u  w yb o ró w  do Bundestagu, tj-  
dn ia  6 września, organizm  N iem iec 
p rzen ika ją  z coraz to  bardzie j w zra ­
sta jącą siłą jednocześnie dwa ja sk ra ­
w o przeciwne sobie prądy, dw a d ia ­
m e tra ln ie  różne procesy. Jesteśmy 
bow iem  św iadkam i n iebyw a łe j re fa - 
szyzacji N iem iec zachodnich, nie w i­
dzianego od zakończenia osta triie j 
w o jn y  w  swym  zuchwalst\fcie rozpę­
tan ia  nagonki odwetow ej i m o b ili­
zowania się starego pruskiego m il i -  
ta ryzm u. Zarazem jednak wola po­
ko ju , pragn ien ie  rozw iązania p ro b le ­
m u  jedności N iem iec drogą w spó l­
nych  rokow ań p rzedstaw ic ie li oby­
dw u  części k ra ju  n igdy nie b y ły  tak  
powszechne od ro ku  1945 ja k  dz is ia j 
i  n igd y  nie zna jdow a ły  one ta k  w ie ­
lo rak iego  i  ta k  dobitnego wyrazu.

P O S U N IĘ C IA  R A D Z IE C K IE

W swej osta tn ie j nocie rząd ZSRR 
zaproponował m ocarstwom  za­

chodn im  zwołan ie kon fe ren c ji p o ­
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"O Z T S I  J U T R O

centrum opinii światowej
tra  „ch rześc ijańsk ie j“  p a r t i i N iem iecko jow e j d la  rozpatrzen ia prob lem u 

tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i, 
d la  u tw orzen ia  tymczasowego rządu 
ogólnoniem ieckiego i  przeprowadze­
n ia  w o lnych  w yb o ró w  ogólnonie- 
m iećkich  oraz złagodzenia finanso­
wo-gospodarczych zobowiązań N ie ­
m iec pow sta łych w  -w yn iku  w o jny . 
M o tyw u ją c  każdą ze swych propozy­
c ji rząd radziecki" s tw orzy ł raz jesz­
cze rea lne w a ru n k i do po lto j owego 
rozw iązania prob lem u niem ieckiego.

W  w y n ik u  w iz y ty  m oskiew skie j 
p rzedstaw ic ie li rządu NRD, Zw iązek 
Radziecki zrezygnował na rzecz N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
z pobieran ia rep a ra c ji n iem ieckich  
i  w  szerokim  zakresie z łagodził f i ­
nansowo-gospodarcze zobowiązania 
N R D związane z następstwam i w o j­
n y . Równocześnie rząd po laki w ita ­
jąc z uznaniem  decyzje rządu ZSRR 
w  spraw ie n iem ieck ie j pow zią ł u - 
chwałę zrzeczenia się z dniem  1 stycz­
n ia  1954 r . sp ła ty  odszkodowań na 
rzecz P o lsk i ze strony NRD. W  ten 
sposób N iem iecka R epub lika  Demo­
kra tyczna o trzym ała  nowe m ożliw o­
ści w ie lk iego rozuto ju gospodarczego 
i  politycznego.

Jakiż  może być stosunek op in ii 
po lsk ie j do tych ważnych decyzji?

Dw a zagadnienia w ym aga ją  osta­
tecznego w y jaśn ien ia  i  ca łkow ite j 
jednom yślności całego narodu po l­
skiego: stosunek do zjednoczenia 
N iem iec i  stosunek do pomocy u - 
dzie lanej przez nasz k ra j N iem iec­
k ie j Republice D em okratycznej.

N a jp ie rw  spraw a zjednoczenia.

Na podziale N iem iec korzysta ją  
na jbardz ie j odwetowe, szow inistycz­
ne i  m ilita rys tyczne  środow iska spo­
łeczne w  samych Niemczech, a po 
przez nie wszystkie te ośrodki m ię­
dzynarodowe, k tó re  szukają Okazji 
do w yw o ła n ia  w o jn y  i  o fia ro w u ją  
odwetowcom  n iem ieck im  Polskę ja ­
ko  p ierw szy teren agresji. Pokojowe 
zjednoczenie N iem iec— to decydujące 
pokrzyżow anie p lanów  tych wszyst­
k ich  w rogów  pokoju. D latego tak  
nerw ow o i  gw a łtow n ie  stara ją  się o- 
n i un iem oż liw ić  wszelkie rozm owy 
w  te j sprawie: Dzień 17 czerwca b y l 
jednym  z jaskraw ych  dowodów, że 
u trw a la n ie  podziału N iem iec i prze­
kształcanie R e p u b lik i Federalnej w 
ognisko m ilita ry z m u  i szow inizm u 
stwarza w a ru n k i, w  k tó rych  byle  
prow okacja może narazić na szwank 
pokój św iata, prżede w szystk im  zaś 
bezpieczeństwo Polski.

Is tn ie ją  poważne podstawy do 
tw ie rdzeń5 a, że w b rew  systematycz­
nemu depraw ow aniu zachodniej czę­
ści N iem iec s iły  pokojowe i  demo­
kra tyczne całego narodu n iem ieck ie ­
go staie wzrasta ją . N ie w ą tp liw ie  si­
ły  te. k tó rych  oparciem  jest NPD , są 
w  Republice Federa lne j znacznie po­
tężniejsze niż można by to sądzić po 
o fic ja ln y m  życiu  po litycznym  tego 
k ra ju , k tó re  u ję te  jest w  mocne, k le ­
szcze p o lic y jn e j ad m in is tra c ji A d s - 
nauera. Zjednoczenie Niem iec, ob ia­
cie w ładzy nad k ra jem  przez rząd 
dem okra tyczny i  poko jow y zw ie­
lo k ro tn ić  m usi postępowe s iły  
narodu niem ieckiego. Rzecz jam a, że 
tak ie  rozw iązanie spraw y niem iec­
k ie j leży w  in teresie całego narodu 
polskiego.

A  sprawa pomocy po lsk ie j dla 
NRD? Claczego m am y pomagać 
NRD?

Z te j p roste j przyczyny, że poma­
gając NRD a tym  samym pomagając 
w szystk im  sfiom poko jow ym  i  de­
m okra tycznym  w  całych Niemczech 
n a jle p ie j s łużym y interesom  i bez­
pieczeństwu naszej w łasne j ojczyz­
ny. Jesteśmy w  ta k im  samym Stęp­
n iu  co nasi p rzy jac ie le  n iem ieccy i 
na jbardz ie j bezpośrednio zaintereso­

w a n i w  tym , by w  w ie lk ie j walce, ja  
ka  toczy się o przyszłość N iem iec, si­
ły  odwetu i  agresji poniosły klęskę.

PRZED W Y B O R A M I DO 
B U N D E S TA G U

r z t Sp i e s z o n a  gw a łtow n ie  r©- 
fkszyzacja i  r© m ilita ryzac ja  N ie 

m ieć zachodnich dokonu je  się pod 
przewodem  p a rtii,  k tó ra  m a w  naz­
w ie  słowo: chrześcijaństwo“  („C h r i­
s tlich  Dem okratische U n io n “ ). Is tn ie  
je  ono jednak  ty lk o  w  nazwie, ty lk o  
ną  afiszu, bo z duchem  chrześcijań­
stwa, z nauką  Chrystusa n ie  m a ona 
n ic  wspólnego.

W ym ownego pod ty m  względem  
p rzyk ład u  dostarcza fa k t, k tó ry  w y ­
da rzy ł się w  niedzielę dn ia  28 czerw ­
ca rb . W W er i,

M ale  m iasteczko W e rl posiada ta ­
k ie  znaczenie d la  W e s tfa lii ja k  dla 
nas Częstochowa: jest na jw iększym  
m iejscem  odpustowym  w  te j części 
Niem iec. W  tam te jszym  kościele fran  
ciszkańskim  zna jdu je  się od 700 is t  
słynący łaskam i obraz M a tk i Boskie j, 
do którego p ie lg rzym u ją  n iem ieccy 
ka to licy . Otóż w  sobotę dn ia  27 i  w  
niedzie lę dn ia  28 czerwca br. u lic a ­
m i tegoż W e rl c iągnęły uroczyste 
procesje, w  k tó rych  uczestniczyli 
w ie rn i z licznych  m iejscowości N ie­
m iec zachodnich, przeważnie prze­
siedleńcy z . r. 1945, wciąż jeszcze 
m ieszkający w  przew iew nych bara­
kach lu b  w  w ilgo tn ych  bunkrach 
przeciw lo tn iczych. Uroczystości u -  
św ie tn ila  ' obecność ks. ka rdyna ła  
F fingsa,, arcyb iskupa K o lo n ii i  — 
kanclerza rządu bońskiego. Konrada 
Adenauer a. Ks. ka rd yn a ł F rings w y ­
głosił. kazanie p o n ty flka ln e  ns tęrnęt 
p raw a przesiedleńców (nazywał ich 
oczywiście wedle urzędowej, hańskie j 
nom enk la tu ry  „w ypędzonym i z sie­
dzib o jczystych“ ) do „o jczyzny i  w ła ­
sności“ . Do uczestników  procesji, do 
tysięcy pą tn ikó w  przem ów ił też po 
kardyna le  F rings ie  A.denausr. Roz­
w in ą ł on i  u k o n k re tn ił nazbyt, ogól­
n ikow e  słowa swego czcigodnego 
przedm ówcy o „p ra w ie  do ojczyzny 
i  w łasności“ . Uderza jąc w  nabożny 
ton  Oświadczył, że „dz ień pow ro­
tu  nadejdzie prędzej n iż  w ie lu  p rzy ­
puszcza“ . Uczestnikom  uroczystości 
koście lnej — przesiedleńcom, k tó rzy  
w yczeku ją  dn ia wyzw olenia z nędzy, 
ukazał m ira ż .„w yzw o len ia  W schodu“ . 
Dlaczego? Ponieważ w e rb u je  lanc- 
koechtów  do nowego W ehrm achtu i 
uważa, że nigdzie ich ta k  ła tw o  nie 
znąjdzie ja k  wśród tych  pariasów 
„ re p u b lik i“  bońekie j rf.e m ających 
ju ż  n ic  do stracenia.

Tego samego dnia świętego, k tó ry  
nakazyw ał Kośció ł święcić, uda ł się 
Adenauer do w ięzien ia  dla zbrodn ia­
rzy  w o jennych, zna jdu jących się röty_ 
nież w  W erl, ażeby złożyć w izy tę  b y ­
łem u generałow i SS M eyerow i i  b. 
generałow i M ik o ła jo w i von F a lken­
horst, tąp ic ie low i z rozkazu H itle ra  
narodu norweskiego. Przede wszyst­
k im  jednak tem u pierwszem u, będą­
cemu w y ją tk o w o  zdo lnym  uczniem 
masowego’ m ordercy, H e in richa  H im ­
m lera. K u r t  M eyer, kom endant 8S- 
£ y w iz ji „H itle r-J u g e n d “ , k tó ry  w  
dn iu  7 czerwca 19-44 r. kazał w  swo­
je j kw aterze zastrzelić 43 jeńców  ka ­
nady jsk ich  i  tego samego dnia oraz 
następnego dalszych osiemnastu d la ­
tego ty lko , że b y li jeńcam i w o jen ny­
m i. K u r t  M eyer, którego w o jskow y 
ąąd b ry ty js k i w  r. 1946 skazał na 
śm ierć, a następnie zm ieni! mu tę ka 
rę na dożyw otn ie 'w ięz ien ie , k tó ry  p il 
nie s tud iu je  język  angie lski, by p rzy ­
gotować się do swych „przysz łych za 
dań“ , tenże K u r t  M eyer zaszczycony 
został odw iedzinam i p rzyw ódcy u l-

i  szefa rządu bońskiego.

Co tu  zresztą dużo gadać o szcze­
gółach ? Po co w y liczać fa k ty : że k tó ­
re jś  n iedz ie li w  M annhe im  pod opie­
k ą  rządu Aaenauera 83 g rupy  faszy­
stowskie po łączyły  się w  jedną nad­
rzędną organizację i  że zjazd ten od ­
byw a ł się pod has-łem: „W y b iła  go­
dzina dla  pokolenia fron tow ego N ie­
m iec i  Europy. H e il D ru tach! and“ . Ź,e 
do Bundestagu kan d yd u ją  m, in. b y ­
l i  generałow ie h itle ro w scy : W o lf G u- 
dcrian , A ndree i  pu łkownM t Rude l 
oraz H ja lm a r Schacht, b. h itle ro w s k i 
przyw ódca „chł-opów Rzeszy“  W il­
he lm  Neinberg i  osław iony nac jona l- 
socja listyczny pisarz Hans G rim m .
Że w  Hanowerze odbył się zjazd o- 
ko ło  trzech tysięcy SS-m anów, na 
k tó ry m  „zw ie rano  szeregi“  przed 
spodziewaną nową w yp raw ą  na 
Wschód. Że w  lipcu  rb . w  czasie 
zjazdu w  M onach ium  poddano re je ­
s tra c ji wszystk ich członków byłego 
„A fr ik ą -K o rp s “  z B a w a rii po łu dn ie - 
w e j i  z A u s tr ii,  „ażeby —  ja k  to  u -  
sadniono — na w sze lk i w ypadek mo­
żna ich by ło  w  na jk ró tszym  te rm in ie  
osiągnąć“ . I td .  Nd. Jest jasne dzisia j 
ba rdzie j n iż  k ie d y k o lw ie k  przed 
tym , że Adenauer n iem a l k ro k  po 
k ro k u  naśladuje p o lity k ę  A do lfa  H i­
tle ra , tm , p o lity k ę  ka ta s tro fy . De­
m okrac i n ie m ie c c y  zauważają nawet, 
że obecny okres przedw yborczy k u -  | 
bek w  kubek  przyporo5 ¥  atmosferę, j 
ja ka  panowała w  Niemczech tuż j 
przed, m arcow ym i w yb o ra m i w  r. ! 
1933, k tó re  obdarzy ły  H itle ra  władzą 
dykta to rską.

W A L K A  T R W A

TR Z E B A  jednak mocno podkre­
ślić, że n ie  sama ty lk o  N R D 

przeciw staw ia się po lityce  podziału 
i w o jny  reprezentowanej przez A de- 
nauerą. i jego h itle ro w sk ich  oraz w a­
szyngtońskich sojuszników . Szerokie 
w a rs tw y  ludności R e p u b lik i Federa l­
nej coraz lep ie j rozum ie ją , że p o li­
tyka  adenauetowska w iedzie  N iem cy 
do ka tas tro f}’ . W śród tysięcy dzia ła­
czy ak tyw n ie  przeciw staw ia jących 
się te j po lityce  zna jd u ją  się rów nież 
w y b itn i działacze chrześcijańscy N ie­
m iec zachodnich. Powszechnie znane 
nazw iska ta k ich  ludz i, ja k  pastor 
N iem oeller, d r W ir th , Helena Węs- 
sel, d r Heinem ann, W ilh e lm  Elfes 
świadczą obok ta k ich  działaczy 
chrześcijańskich NRD, O tto  N u - 
schcke czy G erald G oetting. że 
chrześcijański n u r t  postępowy w . ; 
Niemczech p rzyb ie ra  na sile, że co­
raz liczn ie js i są ci, k tó rzy  nie chcą 
ponosić m ora lne j odpowiedzialności 
za w ie lk ie  szalb ierstwo. Adenauera, 
k tó ry  w  otoczeniu n iek tó rych  dyg n i­
ta rzy  koście lnych chcia łby swą cy­
niczną p o lity k ą  u sp raw ied liw ić  rze­
kom ą obroną k u ltu ry  chrześcijań­
skie j, ka to licyzm u i  re lig ii.

Spodziewana w  na jb liższym  czasie 
odpowiedź rządów  F ra n c ji, W. B ry ­
ta n ii i  USA. ną notę radziecką poka­
że, w  ja k im  stopniu rozw ój Sytuacji 
m iędzynarodow ej um ożliw ia , prace 
nad zjednoczeniem N iem iec na d ro ­
dze dyplom atycznej. Odpowiedź ta 
pokaże rów nież, w  ja k im  stopniu rząd 
francu sk i zdolny jest rachować się 
w  swej po lityce  n iem ieck ie j z in te ­
resam i własnego k ra ju  i  ze sprawą 
u trw a le n ia  poko ju  w’ Europie. N ie ­
zależnie jednak od tego, ja ka  będzie 
ta  odpowiedź m ocarstw  zachodnich, 
ja k  rów nież niezależnie od tego, ja ­
k i będzie w y n ik  w yb o ró w  do B u n ­
destagu przygotow yw anych w  atm o­
sferze n iebyw a łe j pres ji, sprawa po­
kojowego zjednoczenia N iem iec po­
zostanie na jważnie jszą sprawą p o li­
ty k i europe jsk ie j, a obowiązek w a lk i 
o to zjednoczenie naczelnym, obow iąz­
k iem  p a trio tó w  n iem ieckich  i  p a trio ­
tów  wszystk ich k ra jó w  sąsiadują­
cych z N iem cam i.

AR.

Migad HERNANDEZ

W IC H E R  LUDU
Porywają nmie wichry ludu,
Uneeoą umie wichry ludu, 
rozpierają mi serce, 
rozdzierają m i krtań.

W oły  schylają czoła 
beznamiętnie spokojne 
pod ciosami oprawców;
Lwy się podnoszą po ciosie 
i karzą natychmiast śmiałka 
swymi strasznymi łapami.

Nic jestem % ładu wołów, 
jam z ludu zrodzonego 
wśród grom.'«! lwów, 
przełęczy orłów, 
grzbietów byków 
wściekle wznoszących rogi.

W oły nie ryczały nigdy 
w krajobrazie Hiszpanii.
Kto mówił by włożyć jarzmo 
na karki tej rasy ?
Kto mógł huraganowi 
założyć jarzmo lub więzy, 
albo kto błyskawicę 
zatrzymał jak więźnia w klatce? 
Nieulękli Asturyjezycy, 
nieugięci Baskowie, 
weseli Wal*®«ja«je, 
śwśałtii Kasty Ramie, 
jako ziemi« uprawni, 
lotni jak skrzydła ptasie; 
gwałtowni Andahwjanie 
zsrodeeni przy dźwięku gitar 
i na kowadłach wkuci, 
zalani Potokiem łez; 
pszeniczni Esłrnmadurzy,
Gal ic j a nie deseoso wi, 
twardzi Kstalończycy, 
dumni Arngończycy, 
wybuchowi Murfowie 
owocnie się mnożący,
]N awarrowie, Leonszr jrzycy, 
mistrzowie głodu i trudu, 
królowie bifedowartia, 
panowie potu i pracy;
Indzie spomiędzy korzeni, 
gywo}m jak  korzenie; 
pójdziecie od życia do śmierci, 
pójdziecie z nicości w nicość.
Chcą wam założyć jarzmo 
ludzie trujących łąk, 
jarzmo, któte zrzucicie 
strzaskawszy na ich ramionach. 
Gdy nastanie zmierzch wołów, 
budzi się wówczas jutrzenka.
Woły padają strojne 
w pokorę i zapach obory, 
a orły, lwy i byki 
strojne w dumną zuchwałość; 
a przecież wraz z nimi życie 
nie rwie się i nie kończy.
Bowiem  konanie wołów 
zoył nikłe jest j marne, 
gdy śmierć dumnego zwierzęcia 
wzrusza wszystko co żywe.
Gd)’ mam umierać, ireoh umrę 
z głową wysoko wzniesioną.
1 tysiąckrotnie umarły 
7. ustami tuż przy ziemi, 
będę miał zęby ściśnięte 
i nieugiętą twarz.
Czekam śmierci śpiewając, 
bo słowiki śpiewa i a 
gdv trzeszczą karabiny 
Pośród dymu i bitwy.

przełożył
Janusz K oz łow sk i

M ię u c i K e rn a d e z  — p oe ta  m ło d z ie ż y  
hi«? nań s k i e j z a m o rd o w a n y  p r ie ż  f r a n k -
s ia tć w .

U g o d zo n y  w  O r ih u e la  1910 r . .  syn  u b ó - 
f?ie.f?o w ie ś n ia k a . W  m ło d o ś c i b y ł  p as te ­
rz e m . O d  n a jw c z e ś n ie js z y c h  la t  p ra c o ­
w a ł n a rt soba i c z y ta ł w s z y s tk ie  k s ią ż k i, 
ja ld e  t y lk o  w p a d ły  m u  w  re ce . P ie rw s z y  
je 'ío  p o e m a t n a u is a n y  zo s ta ł pod  w y ra ź ­
n y m  w p ły w e m  k la s y k ó w  h is z p a ń s k ic h .

W  o k re s ie  p o p rz e d z a ją c y m  p o w s ta ­
n ie  fa s z y s to w s k ie  d z ie ła  H ernanc leza  z£- 
ct&y b y ć  znane  i  w ie lb io n e  w  ca łe j 
H is z p a n ii. P o e z ja  je ^ o  s ta le  sie  w ów czas  
co raz  m o c n ie js z a  i  o d rę b n ie js z a . K o rz e ­
n i o i  e j s lo y o tą  w  lu d  1 w  z ie m ie  hit?z- 
p ańską , k tó r e j  b y ł  w ie r n y  aż do ś m ie r ­
c i.

Podczas r e w o lu c j i  M ig u e l b r o n i ł  M a ­
d r y tu  w  szeregach  w o js k  lu d o w y c h . P óź­
n ie j w s p ó łp ra c u je  \v  A n d a lu z ji  z d z ie n ­
n ik ie m  ..A lta v o z  d e l F re n te “  (G łos F ro n ­
tu ). na  ła m a c h  k tó re g o  zam ieszcza  p o ­
e m a ty  i  s z tu k i te a tra ln e  za£frzewa:iace 
ż o łn ie rz y  do  w a lk i .  m

P odczas w o jn y  z n a je źd źca  fa s z y s to w ­
s k im  p o w s ta ły  n a jle p s z e  je<so u tw o r y  za­
ró w n o  p o d  w z g lę d e m  fo rm a ln y m , ja k  
id e o w y m  i  p a t r io ty c z n y m .

zfnarł 28 marca 19i2 r. zamordowany 
przez franksistów w więziooiu
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N IE W IE L E  je s t może haseł ta k  
w y trw a le  pow ta rzanych , a ta k  

n ik le  rea lizo w a nych  ja k  hasło po ­
w ro tu  do sam ych źróde ł k u l tu r y  
k a to lic k ie j w  je j na jg łębszym  sen­
sie —  do p ie rw szych  w ie k ó w  chrze­
śc ijańs tw a . P os tu la t n ie z w y k le  ż y ­
w o tn y , s tanow iący jeden  z ka m ie n i 
w ę g ie ln ych  odrodzenia k a to lic y z ­
m u, u to n ą ł w  m o rzu  n ie w ie le  lu b  
n ic  n ie  m ów iących  frazesów  o ż y ­
c iu  naszych najwcześniejszych po­
p rze d n ikó w  na drodze C h rystuso­
w e j .

Nasze po jęc ia  o chrześcijanach 
p ie rw szych  w ie k ó w  ksz ta łto w a ły  
na jp ie rw , w  dzieciństw ie jeszcze 
przesłodzone opow iadan ia  o „m a ­
ły c h  m ęczenn ikach“ , po tem  „Q uo 
V a d is “  i  inne  m n ie j w a żk ie  u tw o ry  
z te j samej ro d z in y  lite ra c k ie j.  K a r  
m elkow e ba rw y  powieściowego ob 
razu  p rz e s ło n iły  nam  skutecznie 
p ra w d z iw e  oblicze ty c h  lu dz i, ja k ­
że d a le k ich  w  rzeczyw istośc i od je ­
go c k liw e j s łodyczy, lu d z i, d la  k tó ­
ry c h  is to tą  życ ia  b y ło  c iężkie, bez­
kom prom isow e  daw anie  św iadect­
wa prawdzie, bez małodusznego 
zakreślania gran ic  służbie swym  
idea łom  re lig ijn y m . Ci poko lo ­
ro w a n i i  p o ia k ie ro w an i św ięci 
z obrazka n ie  m a ją  w  sobie n ic 
pociągającego. W iem y, że prze­
w yższa li nas n ieskończenie, że po ­
w in n iśm y  się na n ich  wzorować, ale 
to  w szystko. N ie  um iem y zobaczyć 
w  n ich  żyw ych lu dz i, lu d z i c ie r­
p ień  i  w a lk , zw yc ięs tw  i  upadków , 
lu d z i, od k tó ry c h  uczyć się meimy 
chrześcijaństw a.

N ie  rozw iążą  trudnośc i, n ie  zb liżą  
nas napraw dę do p ich  g ru n tow ne  
naw e t s tud ia  nad epoką i  środow i­
skiem . G rube  to m y  opracow ań n a ­
uczą nas w ie le , w y ja ś n ią  w a ru n k i, 
w  ja k ic h  ż y li  i  d z ia ła li ch rześcija ­
n ie  p ie rw szych  w ie kó w , wskażą 
c z y n n ik i h isto ryczne , k tó re  ksz ta ł­
to w a ły  ich  m enta lność. N ie  tchną 
je d n a k  życ ia  w  h iera tyczne, b ia ło  
odziane postacie z pa lm a m i m ęczeń­
s k im i w  ręku . N ie  w ydobędą też z 
t ra d y c ji w czesnochrześcijańskich ich  
is to tn ych  w a rtośc i, z te j p roste j 
p rzyczyn y , że ja k  zobaczym y, w a r ­
tości te n ie  po lega ją  na ja k ich ś  no ­
w ych  odkryc iach , na n iezw yk łośc i, 
o ryg in a ln ośc i p ra w , ale raczej na 
duchu, w  ja k im  odw ieczne treści, 
te same, k tó re  k a rm ią  nasze życie 
nadprzyrodzone, b y ły  p rzy jm ow ane , 
przeżywane, głoszone i  rea lizow ane.

D roga do poznania p ie rw szych  
chrześcijan  ja k o  żyw ych , podobnych 
nam  łu d z i jes t ty lk o  jedna  - -  le k ­
tu ra  ich  w łasnych  pism , t j .  le k tu ra  
O jców  K ościo ła  i  in n y c h  p isa rzy 
wczesnochrześcijańskich, obejm o­
w a nych  często w  p ra k tyce  ty m  sa­
m ym  te rm in em , u ż y ty m  w  rozsze­
rzon ym  znaczeniu. I  tu  leży rdzeń 
trudnośc i. O deszliśm y bow iem  ta k  
da leko od duchowości tych, d la  k tó  
ry c h  m am y ty lk o  ch łodny  podziw , 
że n ie  um iem y ich  odnaleźć naw e t 
w  ich  w łasnym  dziele, n ie  um iem y

ic h  czytać. P rz y  na jlepsze j w o li, 
p rz y  na jrze te ln ie jszym  w y s iłk u  le ­
k tu ra  n ie  p rzyn os i często n ic  prócz 
■wzbogacenia e ru d y c ji, pozostaw ia­
ją c  na tom iast osad n u d y  czy zn ie ­
chęcenia. Z am yka jąc  książkę s tw ie r 
dzam y, że zaw iera  ona w ie le  in te ­
resu jących  szczegółów obycza jo ­
w ych , że dow iedz ie liśm y się z n ie j 
n ie jednego o życ iu  p ie rw szych  
chrześcijan, on i sam i je d n a k  pozo­
s ta li postaciam i z  podręcznika h i­
s to r ii Kościo ła, m a r tw y m i d la  nas 
i  ob o ję tnym i, a ich  s łow a n ie  po ­
w ie d z ia ły  nam  n ic  o Bogu, o na ­
szej w łasne j duszy, o naszej drodze 
i  w a lkach . P ism a O jców  —  n a jk a -  
p ita ln ie jsze  źród ło  skarbów , k tó ­
ry c h  szukam y czy chcem y szukać 
u  n a jd aw n ie jszych  naszych poprze­
d n ik ó w  w  życ iu  C h rys tusow ym  — , 
mogą stać się rów n ie  ła tw o  nudną 
p iłą  na jeżoną cy ta ta m i z P ism a św. 
ja k  ż y w y m i ks iążkam i m ów ią cym i
0 żyw ych  ludz iach  i  żyw ych  spra­
w ach ,
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"W arunkiem  zatem  do ta rc ia  do 

au ten tycznych  źróde ł t ra d y c ji 
w czesnochrześcijańskie j je s t umie.fę 
tność czytan ia, um ie ję tność znalezie 
n ia  k lucza do dz ie ł p isa rzy wczes­
nochrześcijańskich . U m ie ję tność ta  
zaw iera  się w  d w u  wskazaniach, 
k tó re  om ów ię ko le jn o  szerzej: nie 
w o lno  od ryw ać dz ie ł O jców  od oso­
bowości sam ych św ię tych  au to rów
1 n ie  w o lno  w y ry w a ć  ich  z k o n te k ­
s tu  epoki.

P ie rw sza z w y m ie n io n ych  w ska ­
zów ek p ły n ie  z na jb a rdz ie j uderza­
ją ce j cechy p iśm ien n ic tw a  chrześci­
jańskiego pierwszych stuleci naszej 
ery, cechy stanow iącej n ie w ą tp liw ie  
ic h  specificum . T a jem n icą  ty c h  ks ią  
żek je s t m ia no w ic ie  fa k t, że są one 
w szys tk ie  g łęboko osobiste, tak , 
w łaśn ie  w szystk ie : l is ty  do p rz y ja ­
c ió ł i  apologie m ające na celu w y ­
w alczen ie  chrześc ijaństw u lega lne j 
po zyc ji w  im p e riu m  rzym sk im , in ­
tym n a  spowiedź, ja k ą  są „W yzn a ­
n ia “  Augustyna, rów n ie  ja k  hom ilie  
i  t ra k ta ty  teologiczne. D z ie je  się 
zaś ta k  po p ro s tu  dlatego, że d la  
poko leń  p ie rw szych  p isa rzy  chrzęś­
ci ja ń s k ic h  wszystko, co do tyczy na ­
u k i C hrystusa i  życia w  założonej, 
przez N iego m istyczne j społecz­
ności, je s t spraw ą na jb a rdz ie j i  na j 
g łęb ie j w łasną i  osobistą. Obce im  
je s t w sze lk ie  dz ie len ie  życia na lu ­
dzk ie  i  Boże, na św ieck ie  i  r e l ig i j ­
ne, ów  cha rak te rys tyczny  d la  na ­
szych czasów ka to licyzm  kończy się 
na p rogu  b u d y n k u  kościelnego. Ich  
chrześc ijaństw o ogarn ia  bez reszty  
całe ich  życie, jes t z n im i na jśc iś le j 
zrośnięte. To p ra w d z iw i cz łonkow ie  
Kościo ła , ży ją cy  n ie  ty lk o  w  łasce, 
ale« i  laską. W szczepieni z pe łn ią  
św iadom ości i  g łęb ią  przeżycia  w  
m istyczne C ia ło  Chrystusa, czują 
się je d n ym  z N im , w szystko p rze ­
żyw a ją  razem  z Chrystusem , swoje 
sp ra w y  z ło ż y li w  Jego ręce, Jego 
sp ra w y  p rz y ję li za swoje. W  tych  
w a ru n ka ch  operu jąca sub te lną a r ­
gum en tac ją  log iczną po lem ika  do ­
k try n a ln a  może zaw ierać w ięce j 
p ie rw ia s tk a  na jżyw sze j, na jb a rdz ie j

osobiste j p a s ji (n ie  m a jące j oczy­
w iśc ie  n ic  wspólnego z zacie trze­
w ie n ie m  sp ie ra jących  się k le rk ó w ) , 
n iż  n ie jedno  dzie ło  o pozorach in ­
tym nośc i i  „p ry w a tn o ś c i“ . W  tych  
w a run kach  rów n ie ż  zapoznanie oso­
bistego cha ra k te ru  dz ie ł p ro w a dz i 
do niezrozum ienia ich  na tu ry , un ie­
m o ż liw ia  uchw ycen ie  zasadniczego 
ic h  n u rtu , pozbaw ia  je  w reszcie 
w łaściw ego im  życia. T y lk o  oczyma 
sam ych O jców  spojrzeć m ożna na 
prob lem atykę ich pism , ta k  aby zo­
baczyć w  pe łnym  św ietle  je j p ra ­
w dz iw e , n ie  w y k rz y w io n e  i  n ie  zu ­
bożone oblicze.

D ruga wskazówka ma cha rak te r 
ogóln ie jszy. Je j uzasadnienie o b e j­
m u je  sw ym  zasięgiem n ie  ty lk o  
dz ie ła  O jców  Kościo ła, w sp ie ra  się 
ty m  razem  na specyficzności św ia ­
ta  k u ltu ry . T ak ie  ju ż  je s t bow iem  
paradoksalne p ra w o  tego św iata, 
że po to, by  dz ie ła  k u ltu r y  m ia ły  
p ra w d z iw ie  ponadczasową, n iep rze ­
m ija ją c ą  w artość, muszą być one 
rze te ln ie  h is to ryczne , muszą w y ra ­
stać z żywego k o n k re tu  sw oich 
czasów. Przekonanie , że ponadcza- 
sowość dzie ła wzm aga się ty m  ba r 
dz ie j, im  ba rdz ie j jes t ono w y a b ­
s trahow ane z dz ie jow e j rze czyw i­
stości, im  m n ie j m a cech w iążących 
z o k re ś lo nym i re a lia m i h is to rycz ­
n y m i —  op ie ra się na n ieporozu­
m ien iu . T ak  spreparow ane u tw o ry  
n ie  są ponadh istoryczne, ale poza- 
h istoryczne, a to  n ie  jes t to  samo. 
P ism a O jców  n ie  m a ją  n ic  z ta k  
po ję te j abstrakcyjności, n ie  są za­
wieszone w  pustce. A b y  je  prze to  
w  p e łn i zrozum ieć, w ym a ga ją  czy­
tan ia  przez p ryzm a t h is to r ii,  przez 
p ry z m a t czasów, k tó re  je  w y d h ły .

Je ś li od rzuc im y  nieobojętną, ale 
drugorzędną sprawę m ałych rea liów , 
pozostaną nam  dwa zasadnicze 
aspekty hartłOł-ycaności p iśm ien n ic t­
w a  wczesnochrześcijańskiego. C zy­
ta jąc  O jców  pam iętać m usim y, że 
w yda ła  ich epoka, z jedne j sitrony 
w a lk i,  z d ru g ie j —  rodzen ia się no ­
w e j k u ltu ry ,  p rze ła m yw an ia  się je j 
z zastanym i w a rto śc ia m i k u ltu ro ­
w y m i.

W szystk ie  n iem a l ks ią żk i p ie rw ­
szego okresu chrześcijaństw a z ro ­
d z iły  się w  ogn iu  sporów, trudnośc i 
a naw e t w a lk i.  N ie  po w s taw a ły  
p rz y  b iu rk u , w  ciszy naukow e j p ra ­
cowni. N ie  s łu ży ły  zadowoleniu es­
te tycznem u an i naw e t czystej ko n ­
tem p lac ji. B y ły  owocem całkow itego 
zaangażowania się tw ó rcó w  w  służ­
bie  w yznaw ane j p ra w d y .

To jeden aspekt h is to ryczny — as­
p e k t ła tw ie js z y  do dostrzeżenia. 
Jeś li je d n a k  czyta jąc śledzić bę­
dziem y k ro k  za k ro k ie m  m yś l au ­
tora, odna jdz iem y i  d ru g i —  od­
k ry je m y  pu lsu ją cy  ry tm  tego p rze ­
ogrom nego w y s iłk u , w  k tó ry m  na 
ka rta ch  dz ie ł O jców  rodz i się p rze ­
cież w  naszych oczach egzegeza b i­
b lijn a , f ilo z o fia  i  teo log ia  ka to licka . 
Zobaczym y, ja k  fo rm u łu je  się po 
raz p ię rw szy  tw ie rdzen ia , a rgum en­
ty , d e fin ic je , w n iosk i, k tó re  m y 
znam y w  fo rm ie  ca łkow ic ie  s p e try - 
f ik o w a n e j, ja k  m ędrzec chrześcijan 
sk i ła m ie  się z trudnośc iam i zasto­
sow ania do now e j n a u k i apara tu 
technicznego odziedziczonego po 
m y ś li s ta roży tne j. M ożem y prześle­
dzić, ja k  stopniowo, k ro k  za k ro ­
k ie m  w y ła n ia  się spośród b łędów  
i  n ieudolności to, co składać się bę 
dzie na korpus p ra w d  zaw artych  
w  nauce Kościo ła  i  na bogactw o 
m yś li chrześcijańskie j. M ożliwość 
uchwycenia tej m yś li i w  ogóle k u l­
tu ry  chrześcijańskie j in  s ta tu  n a -  
scendi s tanow i n ie w ą tp liw ie  szcze­
gó lny i  b y n a jm n ie j n ie  n a jm n ie j­
szy u ro k  dz ie ł p ie rw szych  s tu lec i 
naszej ery.

Dopiero je ś li spo jrzym y na wszy­
s tk ie  te zb iory kazań, apologetyki, 
t ra k ta ty , p o le m ik i pod kątem  w idzę

n ia  ich  aktua lnośc i współczesnej, 
je ś li prześledzim y ich na stronicach 
pa s jonu jący  proces ksz ta łto w an ia  
się p ie rw o c in  i  fun dam e n tów  w ie l­
k ie j k u ltu ry , proces u jm ow an ia  
świeżo zdoby tych  przedw iecznych  
Bożych w a rtośc i w  ra m y  is tn ie ją ­
cych w a rtośc i lu dzk ich , je ś li w resz­
cie odszukam y na k a rta ch  u tw o ru  
jego autora, cz łow ieka, żyw ą lu d z ­
ką in dyw idua lność , a znalazłszy 
s p o jrzym y  na to, co pisee, jego ocza 
m i —• wówczas suche pozorn ie  i  
m a rtw e  te ks ty  nab io rą  rum ieńcó w  
życia  i  w  p e łn ym  b lasku  * staną 
przed n a m i skarby, k tó ry c h  in s ty n ­
k tem  raczej n iż  św iadom ością w  
początkach chrześc ijaństw a poszu­
k u je m y  —  duchowość p ie rw szych  
chrześcijan.

! *

C hrześcijaństw o nasze cho ru je  na 
pa ra liż , k tó re m u  na im ię  ru ty n a . 
To co p rzy ję te  i  zastane od n a j­
wcześniejszego dzieciństwa, co 
w kracza w  n-asize życie wcześniej niż 
na je lem en ta rn ie jsza  św iadom a p ra ­
ca m yś li, co n ie  w ym aga zdobyw a­
nia, co jest ła tw o  osiągalne —  p rz y j­
m u je  się na jczęściej ja k o  rzecz n a j­
zupe łn ie j na tu ra lną , ja k o  powszedni 
e lem ent życia. P ra w d z iw a  żarliw ość 
je s t w śród nas z ja w isk ie m  n iezm ie r 
n ie  rzad k im . N ie  sam ty lk o  snobizm  
każe nam  słuchać kazań i  ko n fe re n ­
c j i  czy w czy tyw a ć  się w  pod rę czn ik i 
ascetyczne, zb io ry  rozm yślań o b fitu ­
jące w  zaskakujące oryg ina lnośc ią  
zestawienia, zręcane a n ieoczekiw a­
ne pow iązan ia , b ły s k o tliw e  s fo rm u ło  
w an ia , fin e z y jn e  spostrzeżenia p sy ­
chologiczne. Szukam y w  ten sposób 
czegoś, co by  nas zaskoczyło, p o ru ­
szyło zastałe w o d y  naszej w ia ry , szu 
ka m y  sztucznych pożywek, aby pod 
sycić w ą tły  p ło m y k  naszej, pożal się 
Boże, żarliw ośc i, p rzysyp an y zabó j­
czym  pop io łem  powszedniości i  r u ­
ty n y . T a k ich  pożyw ek na próżno 
szuka libyśm y w  dzie łach O jców . Ich  
pasja do P ra w d y  p łonę ła  rów nym , 
s iln y m  ogniem , n ie  w ym aga ła  pod­
sycania czyn n ika m i w tó rn y m i, bo 
d la  n ich  samo chrześcijaństw o b y ło  
tym , czym  d la  nas n ie  sta je  się n ig .  
dy, a czym  jes t n ie w ą tp liw ie  w  swej 
istocie —  rew e lac ją . O n i chrześci­
ja ńs tw a  swego n ie  o trz y m a li ja k  m y  
u p rogu  życia, bez tru d u , bez zacho­
du n ie  w z ra s ta li z m m , p rzyzw ycza - 
ja.jąc się zw o lna  do niego, w  św ię ­
cie, k tó ry  m ien i się chrześcijańskim  
i  ma n ie w ą tp liw ie  zew nętrzne po­
zo ry  chrzęści jańskości. O n i sw oje 
chrześcijaństwo, nawet je ś li n ie  są 
w  sensie śc is łym  na w ró conym i po-ę 
ganam i, zdoby li, znaleź’ i  je  ja k  k u ­
piec z p rzypow ieśc i ew angelicznej 
drogocenną perlę i u jrz e li w  pe łn i 
je j blask. P rzeżyli obcą nam  chw ilę  
zna lezien ia  się tw a rzą  w  tw a rz  z no 
w ą P raw dą, jakże  różną od w szyst­
kiego, co ich  otaczało. IV  tych  w a ­
run ka ch  chrześcijaństw o b y ło  d la  
n ich  —  raz jeszcze p o w ta rz a m —  re  
w e lac ją , wstrząsem . I  to jes t n a j­
istotn iejsza ta jem nica, na jg łębszy 
korzeń duchowości czasów apostol­
sk ich  i  bezpośrednio poaposto lskich 
—  stosunek do chrześcijaństwa ja ko  
do żyw e j, now e j p ra w d y , w y w ra c a ­
jące j dotychczasowy system  w a rto ­
ści i  tw orzące j system now y, dom a- 
gający się ca łkow ite j przebudowy 
w ew nętrznej człow ieka, „obleczenia 
się w  człow ieka nowego“ .

Stąd p łyn ą  w szys tk ie  cechy d u ­
chowości epoki. Ograniczę się tu ta j 
do naszkicow an ia  ty lk o  zasadni- 
czych je j l in i i ,  pe łn ie jsza cha rak te ­
rys ty k a  w ym aga łaby obszernego 
tra k ta tu .

N a jp ie rw  więc. ogrom na w e w szy­
s tk im  prostota. C hrześcijaństw o m i­
m o całej swej paradoksalności, m i­
mo m roczności ta je m n ic  je s t z is to ­
ty  sw o je j n iezm ie rn ie  proste, a w ie - 
n ty już, że o jcow ie niczego poza

pierw szym  planem  chrześcijaństwa 
n ie  szuka ją i  szukać nie  po trzebu ją . 
W spółczesny nam  k a to lik , z b y t 
sko m p liko w a n y  w e w nę trzn ie , b y  u -  
m ieć w yp lą ta ć  się z m nóstw a bocz­
nych  ścieżek i  nadbudów ek, skąd i­
nąd n iek iedy bardzo użytecznych, 
k tó ry m i obrósł ka to licyzm  w , c iągu 
s tu lec i sw ych dz ie jów , a zwłaszcza 
w  s tu lec iu  u b ie g łym  —  zag ub ił n a j­
prostszą drogę do Chrystusa, b łą ka  
się po m arg ina liach  w ia ry  zam iast 
żyć na jg łębszą je j is totą . Inacze j 
p ie rw s i w yzn aw cy  Chrystusa. Ic h  
droga b iegn ie  prosto, ja k  s '-z e li ł.  
Jak kam ien ie  m ilow e  w ytycza ją  ją  
najprostsze, n a jb a rd z ie j fundam en­
ta ln e  p ra w d y  katechizm ow e. O n i 
n ie  gubią się w śród roz licznych  sub­
te ln y c h  odcien i duchowości, w ś ró d  
system ów życia  w ew nętrznego, m e­
tod m od litw y ', n ie w ą tp liw ie  poży­
tecznych, ale jakże  często p rzys ła ­
n ia jących p raw dziw ą treść ka to licyz  
m u. N ie  są an i jezuiccy', an i f r a n ­
ciszkańscy, an i do m in ikań scy  —  są 
ty lk o  ka to liccy . N ie  m a w  n ich  n ic  
ze s ty lik ó w  o charakterze w tó rn e j 
maniery', urasta jących w  n iek tó rych  
środow iskach k a to lic k ic h  do rozm ia  
ró w  m itó w  p rzy tła cza jących  i  p rz y ­
s łan ia jących  rzeczyw istość —  je s t 
w ie lk i, powszechny, p raw dz iw ie  k a ­
to l ic k i s ty l, zrodzony z p ro s to ty  i 
czystości zasadniczej l in i i .

Zasadą prosto ty O jców  je s t . ich  
chrystocentryzm . W  ośrodku wszyst 
k ic h  spraw  św ia ta  jes t C h rystus —  
Jego W cie len ie , O dkup ien ie , Z m a rt­
w ychw stan ie , On jes t zasadą je dn o “  
ści, do k tó re j w szystko  się sp row a­
dza, w  k tó re j wszystko się zaw iera , 
w sze lk ie  nabożeństwo, w sze lka  m o­
d litw a  do N iego muszą p ro w a dz ić  
pośrednio czy bezpośrednio. W szel­
k ie  wspom inane m etody, system y 
is tn ie ją  przecież po to  ty lk o , b y  nas 
do N iego przyw ieść, sensem życia  
chrześcijańskiego je s t zjednoczenie 
z N im . M y, k tó rz y  ta k  często z a trzy ­
m u je m y  się w  pó ł drog i, t ra k tu ją c y  
c z y n n ik i pom ocnicze ja k o  cel sam 
w  sobie, u p ra w ia ją c y  n ie je d n o k ro t­
n ie  m etodę d la  m etody, s tosu jący 
system dla systemu, p ra k ty k u ją c y  
ascezę w  ode rw an iu  od zasady w y ­
m ia ny  w artośc i — jakże w ie le  nau­
czyć się m ożem y od p ie rw szych

(Dokończenie na s ir . SJ.

Diuie Francje
(Dokończenie ze s tr. 1)

etap w a lk j o jedność klasy robotn i­
czej, etap, k tó ry  musi przynieść w  
najb liższym  czasie owoce.

M ów iliśm y wyżej o k lin icznym  
przykładzie rozkładu starych fo rm , 
ja k i stanowi obecna F ranc ja . Is to t­
nie na tymi przykładzie można uczyć 
się współczesnej socjologii. N ie wszę 
dzie bow;em z jaw iska klasowe prze­
biegają z ta k  geometryczną w yra z i­
stością. Gdzie indzie j mam y często do 
czynienia z przenikąniem  się klas, 
7 po lityką  ustępstw bu rż ifaz ji, co za 
ciera nieco przejrzystość obrazu i mo 
że zm ylić m nie j przenik liw ego obser­
watora. We F ra n c ji na skutek despe 
rackiego uporu burżuazjj przedział 
i przepaść między F ranc ją  rozkładu 
a F ranc ją  odrpdzenia pogłębia się 
nieustannie.

D latego ta k  zasadniczo fa łszyw a 
była  postawa obu dyskutantów , o 
k tó rych  wspomniałem na początku. 
N ie ma dziś F ra n c ji jako tak ie j. N a 
te ry to riu m  tego k ra ju  ży ją  obok sie 
bie dwie F ra n c je : jedna skazana na 
śmierć, druga młoda, zdrowa m ora l- 
n:e \ fizycznie, dziedziczka w ie lk ie j 
przeszłości i  równocześnie twórczo 
zwrócona ku idącym dniom.

Jeśli ich wypowiedzi uzupełnić tym  
koniecznym komentarzem, to zarów­
no nasz optym ista, ja k  i pesymista 
m ie li rację.

<4. K ras ińsk i

PISMA OJCÓW  KOŚCIOŁA
Tertulian — 
Papież Grzegorz

a P O LO G E TY K A Cena zl 18,—

W ielki — K S IĘ G A  R E G U ŁY  PASTER ­

§w. Jan Chryzostom —
IN N E :

S K IE J » „  15,—
O K A P Ł A Ń S T W IE » „  18,—

Dr Jan Sejdak — T E R T U L IA N „  45,—
(czasy, życic, dzieła) „  „  24,—

Ks. M. Dybowski —  
Prof. Dr Z. Kaczm ar­

O T Y P A C H  W O L I » u 24,—

czyk — M O N A R C H IA  K A Z IM IE R Z A  
W IE L K IE G O  
(Organizacja Kościoła

i K u ltu ry ) „  „  2 7 , -
Do nabycia w  Oddziałach Verita.su“  lu b  za zaliczeniem pocztowym. 

C E N T R A LA  „V E R IT A S “  W -w a, M okotowska 4:5.

\



Star. 4

%gsgmunt L IC H N IA K

P O

W ŚRÓD młodego pokolenia tw ó r 
ców powojennej poezji polskie j 

jedno z czołowych m ie jsc za ją ł od sa 
mego początku i  za jm uje  po dziś 
dzień W ik to r  W oroszylski. Jest to 
jeden z na jbardz ie j uta lentowanych 
i  jeden z na jbardz ie j aktyw nych poe- 
tów -ag itą to rów . W  te j ch w ili (pom i­
ja ją c  jego prace prozatorskie, ja k :  
„P rzy ja c ie le  zza O dry“ , wyd. „K s ią ż  
ka  i  W iedza“ , 1953, s tr. 97) m a za 
sobą ju ż  dziesięć poetyckich pozycji 
książkowych. D ebiu tował tomikiem, 
„Ś m ie rc i nie m a !“ , wydanym  przez 
„K s iążkę  i  W iedzę“  w  roku 1949. W  
tym  samym roku  po ja w iła  się w  w y ­
daniu „F ra s y  W ojskow ej“  jego „Noe 
kom unarda“ , a w  w ydan iu  „K s ią żk i 
i  W iedzy“  tom  s a ty r i fraszek p t. 
„W eekend m is te r Sm itha“ . W  roku 
1950 Z .L .P . w yd a ł —  pośród innych 
—  jego „A rk u s z  poetycki“ . W  rok 
później ukazuje się nakładem „K s ią  
ż k i i  W iedzy“  tom ik  p t. „P ierw sza 
lin ia  poko ju “ . Petera wiersze jego u- 
kazń ją  się w  trzech tomach grupo- 
w y c h : w  „W iośn ie  szeciolatki“ ,
w  „Poem atach o gen. Świerczew­
skim “  i  „Ś w it nad Nową H u tą “  w  
zbiorze „B ud u jem y“ . W  ręku 1953 
ukazał się w  Państwowym  Ins ty tu c ie  
W ydaw niczym  tom  jego w ierszy pt. 
„O jczyzna", a „ Is k ry “  w yda ły  ostat 
n io  „T rz y  poematy“ . N ow y tom  na ­
ras ta  w  pub likac jach prasowych, 
poeta przebywając na studiach w  Mo 
skwie —  zbogaca ciągle swoją tw ó r­
czość. „W iersze moskiewskie“  („N o ­
wa K u ltu ra , n r  30/174 z dn. 2 6 .V II. 
53 r .)  w skazują na jego rozmach.

Ten o b fity  plon. ilościowy twórezoś 
c i poetyckie j W ik to ra  W oroszylskie­
go je s t bardzo zróżnicowany jakoś­
ciowo. D z is ia j jednak stw ierdzić moż­
na jedną rzecz n ie w ą tp liw ą : w ykres 
do jrza łości poetyckie j ciągle pnie się 
w  górę, ranga  artystyczna utw orów  
ciągle w zrasta , rzetelność ideowa w y 
powiedzi poetyckich ciągle się po­
głębia. W ik to r  W oroszylski z „Czasu 
m iłości“  wskazuje na W ik to ra  W oro­
szylskiego nawet z „P ie rw sze j l in i i  
poko ju“  jako  na b ru lio n  samego sie­
b ie ; rozwój ostatn ich la t  je s t dla poe 
ty  przejściem  od utalentowanego 
k rzykactw a do skupionej, świadomej 
swego sensu ideowo-artystycznego 
mowy poetyckie j.

W a rto  zastanowić się dokładnie j 
nad pogłębioną poezją au tora  „Cza­
su m iłości“ . W a rto  nawet przypom - 
nieć pu n k ty  wyjściow e jego rozwoju. 
W a rto  nawet prze jrzeć w łasną w y ­
powiedź o tam tym  W oroszylskim , 
W oroszylskim  z tom iku „Ś m ierc i nie 
m a !“  i  z „P ie rw sze j l in i i  poko ju“ .

Dwa i  pó ł roku tem u (w  n r. 10 
z r .  1951) opublikowałem  na ła ­
mach „D z iś  j J u tro “  a r ty k u ł „W o­
roszylski pod m ikroskopem ". Zwraca, 
łem w tym  a rtyku le  uwagę, że „W o ­
roszylski odegrał w powojennym  ży­
ciu lite ra ck im  . Polski bardzo ważną 
rolę“ . M ów iłem , że „oceniając szcze 
tełowo dorobek poetycki W oroszyl- 
kiego nie  m a potrzeby powtarzać
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truSamów o  trudnośei»ch młodego poe
ty  i  ważności nowego k ie ru n ku “ . 
Podkreślałem, że „n ie w ą tp liw ą  zasłu 
gą W oroszylskiego je s t odważna w al. 
ka z ty m i trudnościam i“ . Zwracałem  
uwagę, że „on pierwszy spośród poe­
tów obozu m arksistowskiego s ta r ł się 
t  n im i w  konkre tnym  dzia łan iu  poe­
tyck im “ . Akcentowałem  w yraźnie, że 
„on pierwszy pod ją ł próbę wcielenia 
w  ksz ta łt żywego słowa program u, 
k tó ry  ty lk o  teoretycznie określano 
przed n im “ . W  ten sposób wyodręb­
n iłem  W oroeaylskiego ja ko  poetę •  
ogromnej fu n k c ji społecznej, fu n k c ji 
sym ptom u i  fa k tu  jednocześnie.

D latego też poddałem dokładnej a. 
na liz ie jego dorobek poetycki. Opero­
wałem przykładem  na jp rzód jednego 
wiersza, a później próbkam i praw ie 
wszystkich u tw orów . W yn ik  analizy 
b y ł su row y: żarliw ości bo jow nika nie 
odpowiadała rzetelność a rty s ty , w ie l­
kości idej n ie  tow arzyszyła  czujność 
poetycka, grom kich haśeł nie up la ­
styczn ia ł obraz, przeciwnie —  ża rli, 
wość pchała ku  deklaracjom , pewność 
zwycięstwa słusznej idei wyrażała 
się poetyckim  żargonem cwaniackości, 
słuszne hasła po tyka ły  się o prozaiz- 
my, naiwności artystyczne, n iech lu j­
stw a ry tm ik i i języka. Odwaga tom i­
ku „Ś m ie rc i nie m a !“  m usia ła  być 
określona po prostu  ja k o  tu p e t poe. 
tycki.

Tosn p t. „P ie rw sza  lin ia  poko ju“  
sygnalizował poprawę. D latego sk ru ­
pu la tn ie  i  radośnie odnotowywałem, 
że wiersze w  n im  zaw arte „cechuje 
większa ju ż  troską  o powagę sło­
wa poetyckiego“ . W skazywałem, że 
„W oroszylsk i w  spokojnym , czasami 
nłasnal epickim  ton ie ba llady wyzby­
wa się powoli sym plackich ła tw izn , 
un ika  niedopuszczalnych uproszczeń, 
zdobywa się nawet na ciekawy o. 
braż, dobrze brzm iącą frazę  m.uąyez^ 
ną czy patetyczną, a n ie  —  ja k  dąw 
niej. — - dekla ra tyw ną, ty lk o  .inyrpka- - 
eję“ . W ydobywałem  ty tu ła m i wiersze 
udane, wzruszające.

Jednocześnie m usiałem stw ierdzić, 
że „W oroszy lsk i nie wszystkie swoje 
wiersze obdarza jednakowo czujną 
uwagą, a w  dobrych wierszach nie 
wszystkim  ich pa rtiom  użycza te j sa 
mej trosk liw ości o pełnię w yrazu“ . 
W ytyka łem  ostro, że „jeszcze prozaiz 
m y a ta ku ją  poetycki k lim a t u- 
tw orów , jeszcze mechaniczny deklą- 
ra c jo n iz »  rozsadza artystyczną budo 
wę wiersza, jeszcze au tor zgryw a się 
w nieszczęsnej s ty liza c ji nadw iś lań­
skiego andrusa“ .

Nazwałem te wiersze b ru lionam i. 
A le  wyrażałem  głębokie przekonanie, 
jte „W oroszylskiego stać na mocne 
czystopiay“ . A na liza  była  ostra, bo 
—  ja k  pisałem w  zakończeniu a r ty ­
ku łu  o tam tym  W oroszylskim  —  „ce­
nię jego ta le n t“ , bo rozum i ora, że 
„ro la , ja ką  odgryw a w  polskie j po­
w ojennej pozycji m arksistow skie j, 
je s t ro lą  poważną".

Przypom inam  dzis ia j tam tą  ocenę, 
bo z perspektyw y czasu potw ierdza 
się je j słuszność, po tw ierdza tę słusz­
ność dalszy rozw ój poety. A n i słowa 
nie chcę i  n ie  będę nmierśiał w  są­
dzie o tam tych  utworach. T rzeba ty l 
ko sąd ten brać tak im , ja k im  był, 
bez zafałszowali i  m acherkowych in ­
te rp re ta c ji.

Od tam tych  w ierszy m inęło dwa 
la ta . Cofnięcie się ku tam tym  w ie r­
szom ma u ła tw ić  prześledzenie p ro ­
cesu rozwojowego poezji W oroszyl­
skiego, a raczej odnotowanie osta t­
nich osiągnięć, będących uw yraźn ie­
niem rozwoju.

Te dwa la ta , przez k tó re  W oroszyl 
ski szedł od „P ie rw sze j l in i i  pokoju“  
ku „Czasowi m iłości“ , b y ły  la tam i 
pracy nad poezją reportażową, któ  
rą  reprezentu ją  wiersze z „W iosny 
sześciolatki“ , nad poezją m iędzynaro­
dowego konkre tu  politycznego, którą 
reprezentu ją  wiersze z N .R .P ., wresz 
eie nad poezją dużych fo rm , fo rm  
poematu, k tó rą  reprezentu ją  „Ś w ier-
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•aawski“ , pn&arobieny „S w tt nad Ne.
wą P lu tą“  i  „Czas Jttśłośei“ . Zsumo­
waniem  tego deraaku ną dwa tom y: 
„O jc jtyzna“  i  „T rz y  poem aty". W 
piarweagm zgrom adził poeta zwoje 
wiersze, k tś re  tem atycznie m oglibyś­
m y określić ja ko  reportaż *  terenów 
budowy p lanu 6-letwego i  poetycki 
w y r aa podróży do N .R .D ., w  drug im  
natom iast —  ja k  sama nazwa wska­
zuje —  zebrane zostały u tw o ry  w ięk 
szag-o fo rm a tu .

G łówną uwagę skup ia nn  sobie a 
„T«wedk poematów“  —  poemat p t  
„Czaa m iłości“ . Jest on n ie jako  pod. 
sumowaniem poetyckich możliwości 
W oroszylskiego, je s t n iby  syntezą je ­
go dotychczasowych osiągnięć, je s t 
czymś w  rodza ju  soczewki skup ia ją ­
cej w  sobie zwycięskie zawęźłonie 
procesu rozwojowego. U kazu ję  poetę 
dojrzałego, skupionego, zdolnego do 
w p isan ia w  słowo pogłębione sercem 
na jb a rdz ie j wewnętrznej p ra w d y  o 
epoce, o now ym  człowieku. „Czas m i 
łości“  je s t w  poezji W oroszylskiego 
czaasem m ądrego samookreślenia.

Jest rzeczą oczywistą, że nie ozna­
cza to  pom inięcia czy ^Świerczew­
skiego“ , czy przepracowanej w e rs ji 
„Św itu , nad Nową H u tą “  lub  w ierszy 
ze zbioru „O jczyzna“ . W szystkie  te 
u tw o ry  sk łada ją  się na nową sy lw et­
kę W oroszylskiego, ale też wszystkie 
jako  elementy ewolucyjne uczestni­
czą w  jego „Czasie m iłośc i“ . Pisząc 
o na jdo jrza lszym  utworze poety o- 
kreś lam y tym  samym wszystkie u- 
tw o ry  jego do jrzewania, ukazujem y 
je . n ie jako  w  fo rm ie  jvfż p rze trans fo r 
m owąnej na  język ewolucyjnego p ro­
ces«, w tap ia m y je  w  wartość ogólne­
go »topu, którego próbą określającą 
ostateczny skład chemiczny je s t p ró ­
ba najwyższa.

K to  pam ięta ta k ie  wiersze z tom i­
ku. p t. „O jczyzna ", ja k  „N ow otko ", 
ja k  „W a le ria n  N ow ak“  czy  „T ra k to ­
rzysta  F lis “ , wiersze ukazujące no-, 
wą mądrość poety, bo mądrość po­
chylen ia nad poetyckim  konkretem  
hum anistycznym , będącym jednocześ­
nie —-  dzięki p raw u  ty p iz a c ji —  p ra  
w idłowym  uogólnieniem procesów 
społecznych, k to  w s łuch iw a ł się w 
ludzkie s tro fy  „Świerczewskiego“  czy 
pa rtie  „Ś w itu  nad Nową H u tą “ , po ­
święcone przeobrażeniom młodego 
chłopaka w ie jsk iego —  Zdzicha —  
ten w  „Czasie m iłości“  do jrzy  ty lko  
tw(kresą konsekwencję, ewolucyjne u- 
ćoskonalerie te j samej zasady poe­
tyckiego uogó ln ien ia  w iedzy o rzeczy 
wistońci społecznej. Zasada ta  spro­
wadza się do reżRwdenta barduo p ro­
stego zw iązku : w ie lka  h is to r ia  re ­
w o lucyjnych przeobrażeń w  rea lnym , 
ludzkim  w ym iarze konkre tu  hum a­
nistycznego zbliża wielkość proce, 
sów histerycznych rozum ieniu i prze­
żyw aniu ludzkiem u.

Ła tw o  tę zasadę wyłożyć teoretycz 
nie, t ru d n ie j ją  wpisać w  tru d  p rak 
ty k i poetyckie j. W oroszylski tego do­
kona ł i  na  ty m  polega jego twórcza 
przem iana, na tym  opiera się jego 
poetycki awans, jego zw ro t ku  do j. 
rzałości, nakazu jący odw rót od 
dawnej ła tw iz n y  j  papierop laśty- 
k; liryczne j. D zięk i dokonaniu tego 
zw ro tu , dzięki tem u dźw iganiu się 
wzwyż przez t ru d  dwóch bogatych 
la t  s ta je  przed nam i W oroszylski w  
„Czasie m iłości“  —  pogłębiony ser­
cem.

Poemat p t. „Czas m iłości“  je s t na j 
czystszą, najżywszą rea lizac ją  zasa­
dy poetyckiego konkre tu  humanistyez 
nogo. Przez konkre tny  los ludzk i w y 
powiada się tu  praw da ogólna ale 
i indyw idua lna  zarazem. W  konstruk 
cję indyw idualnego z jaw iska  w p isa­
na je s t tu  diagnoza historyczna, o 
kreślenie k lim a tu  epoki, w ia ra  w  je j 
zwycięstwo. Los ludzk i je s t b lisk i 
przez swoją intym ność, szczerość, bez 
pośrednią lirycznoś.ć, a jednocześnie 
ważny przez swoją re lac ję  w  odnie. 
pieniu do p ra w  zasadniczych, rządzą 
c.ych h is to rią . Gdy poeta py ta  w  za­
kończeniu :

OBRACHUNKI ZE WSFO&C£

Ifé'l.iiiw  — i.ii.n i i i . . .  .III r 'm  i I M I v  I I I Ml .  -■ ■ * .  S i

Nr  33 (406)
ł

SCIĄ (4 ^

Kege ip io w om —  ewSł« esy esas 
m m i !

O biektywnym  wyznacznikiem  te j
nowej ro l i je s t s iła  ideowo-a itystycz-

gdy saateaawm  się:
T y beg niego —  byta ibyć sohąf 

sfcwierdsa:
On bes d ę b i*  —  Het uboiszt/...

akaa«teije praw dę Kryasną swoich 
w ym a ń , nierozdjaeh) ość w ie lk ie j h i 
ste-rii i  na-jin tyn is ie fs^ych spraw lu- 
dałdfego serca, a mówiąc p rzy  ty m  o 
sprawach ludzkiego serca pięknie, 
paraekonująco, bo praw dziw ie —  mó­
w i a wwdfciej h is te r ii językiem  dla 
wszystkich zrozum iałym , pięknym , 
bo praw dziw ym . T a  zdofeyts. w  proca 
» i* ew olucyjnym  mądrość odczyty­
w an ia  h is to r ii z csłowieka i  roądro|c 
w p isyw ania  człowieka w  h is to rię  sta 
now i zwycięską podstawę działania 
poetyckiego W ik to ra  W oroszylskiego 
w poemacie pt. „Czas m iłości“ .

W zmocnieniem s iły  liryczne j poe­
m atu, zbogacenieai jego ładunku u- 
czuciowego i  pogłębieniem jego Wymo 
w y hum anistycznej nagrodzona zpsta 
la  poecie n iew ą tp liw ie  tru d n a  w  rea­
liz a c ji p raktyczne j am b ic ja  utożsa­
m ienia siebie z podmiotem. Poemat 
m ów i o tw ó rcy  w prost. O rzeczach 
na jin tym n ie jszych  bez cienia ekshibi­
cjon izm u a p rźy  m aksim um  bezpo­
średniości —- oto zwycięska lin ia  po­
stępowania poetyckiego.

E fek t?  Powiedzmy zw yata ju ie , ser 
dacznsie, z radością. O tnsyteałfówy u- 
tw ó r, k tó ry  nas tezrusssa i  u«®y. 
W zrusaa n^ts swoją praw dą u e i*ck>  ) 
wą, rzete lnym  ładunkiem  głębokiego 
liryzm u, niepewierzchowńą, a prze­
c iw n ie : do .dna ludzkich k o n flik tó w  
sięgającą prawdą, o m iłości. W zrusza 
nas swoją prostotą, daleką wszelkim 
p rym ityw izm  om, b liską jedyne j m ą­
drości słowa poetyckiego: mądrości 
pięknej. Jednocześnie uczy nas s iły  
związku człowieka z h is te rią , w ia ry  
w człowieka, rozumiejącego h is to rię , 
w ia ry  w  i człowieka twórzęcego h is to ­
rię . A  pośrednio uesy nas p raw  ewo-. - 
lu c ji poetyckie j, k tó ra  poparta  rze- 
te lnym  trudem  poszerzonego rozumu 
i  pogłębionego serca wiedzie młodego 
poetę od bru lionow ych pom yłek ideo­
wo-artystycznych, poprzez pochylenie 
się nad konkretem  hum anistycznym , 
ku  skupionej mowie o n a jis to tn ie j­
szej z ludzkich spraw, k tó ra  m usi się 
wiązać i w iąże się w  dogłębnym 
przeżyciu z na jis to tn ie jszą  sprawą 
czasu.

Cieszymy się w raz z W oroszylskim  
z jego osiągnięcia.

Osiągnięcie to  zbogaca powojenną 
poezję polską tym  ładunkiem  przeżyć 
i dokonań poetyckich, k tó rych  odno­
tow yw anie było  —  co zaznaczyć w a r 
to —  szkicowaniem praw id łow e j d r o. 
g i młodego pokolenia, k u  poezji b lis ­
k ie j człow iekow i przez swoją —- na­
z w ijm y  ta k  um ownie owo hum an i­
styczne pochylenie nad człowiekiem 
—. m ia rę  serca. O statn ie osiągnięcia 
W oroszylskiego poszerzają teren zdo­
byczy m łodej l i r y k i  po lsk ie j o jesz­
cze jedno potw ierdzenie konieczności 
zw iązku do jrza łe j poessji z dojrzałoś 
cią serca. To, co szkicował w  swoich 
„Z w ie rzen iach“  F icow ski, co rea lizo 
w a ł „W śró d  lu d z i“  K ub iak , co »a 
«wćj sposób w  „R eportażu serdecz­
nym ", a zwłaszcza w  „N o cy  naro­
dzin“  w y ra ża ł B rau n , co z nowego, 
odkrywczego stanow iska ośw ie tliła  
Kam ieńska w  tom ie „O  szczęściu" 
c»y sygnalizow ała Szymborska w  
zbiorku „D la tego  ży jem y“ , a m iano­
w ic ie : poetycki pos tu la t zdynamizo­
w ania  poezji naszego c»asu ładun­
kiem pogłębionego sercem liryzm u , 
k tó ry  jednak urnie podporządkować 
się historycznej w iedzy o rzeczyw i­
stości —  to  w  osta tn ich osiągnię­
ciach W oroszylskiego doczekało się 
odkrywczego, na m iarę dużego ta len ­
tu  tego poety —  w yrazu. W  nowym, 
zdobywczym rea lizowaniu tego postu 
la tu  leży główna wartość przełomu 
awansu poetyckiego au tora  „Czasu 
m iłośc i", je ś li u jm iem y jego sprawę 

tle  ogólnej m apy sytuacyjne j.

na jego utw orów , pisanych w nowym  
okresie ew olucyjnym . Ideowa rzete l­
ność odczytywania h is to r ii człowieka 
i w p isyw an ia  człowieka w h is to rią  
w p łyną ł» w  oczyw isty sposób na a r­
tystyczną praw idłowość postępowa­
nia postyeJtisgo, W zm ogła się a r ty ­
styczna czuj wość poety, wzrosły sa- 
m okry tycM ą wym agania, skrys ta lizo­
wała się i »precyzowała w  prąktyez- • 
nym  eamoeuMe-niu dążność ku sku­
p ionej, k la row nej mowie poetyckie j.

P rzypom inając długą i bolesną l i ­
stę zarzutów  w arszta tow ych sprzed 
k ilk u  la t  z radością należy s tw ie r­
dzić, że p raw ie  wszystkie z nich, » 
je ś ii chodzi o „Czas m iłośc i" —  chy­
ba w szystkie należą ju ż  wyłącznie do 
tam te*»  ebre&u. Zdarzą się jeszcz* 
Wo-res«yl*kiemu zbyt śmiałe a zara­
zem zby t n ietwórczę pow tarzani« 
M ajakowskiego ( ja k  np. w  wierszu, 
pt. „S pe cy fika  te renu", w  tom ie 
„O jczyzną“ , s tr. 29.33), zdarza się 
chw ilam i nawrót, do dawnej cwaniac­
kości ( ja k  np. w  tym  samym tom ie 
„O je sym a “  w  w ierszu „Szosa Szcze­
c in —  M yślibó rz“ , s tr. 52-53), ale są 
to raad&ie ju ż  mom enty niedopatrzeń. 
Zhsaebróao W oroszylski przezwycię­
ż y ł swej« dawne błędy. .Tego mową 
poetycka nabra ła  ja k  gdyby pow agv 
i w m w w f l a  się, obraz poetycki 
wyfelarewwł «woje kon tu ry , fraza  
zdaniowa bardzie j skup iła  się w sa. 
bie, wiersz, n*e przechodzi ju ż  m u ta ­
c ji,  zmężniał, okrzepł.

Nową zdobyczą W oroszylski«?« 
je s t poetycka préste te, daleka od 
dawnego prostactwa i  ła tw izn . Jest 
to  preeto ła  awyeięska, prosto ta poe­
tów  do jrza łych. D rugą  jego zAoby- 
czą je s t zwięzłość, oszczędność, m ąć 
d ra  ekonom»» ą te ? a  ta k  hardso prze 
ciw śtew ną dawnemu wteieetewiu. • 
Trzecią ist-etaą zdobyczą poety jes t ., 
upląąty«wiende. jęsyka  dzięki zastą­
p ien iu  dawnych, wieloznacznych i r o i  
trzepanych m e ta fo r obrazem prosto­
lin ijn y m , lecz mocnym w  kolorze, 
jednoznacznym w  swoje j kom unika­
tywności.

N a jw ięce j przyk ładów , n a jw y ra ź ­
niejsze egzem plifikac je  przem iany po« 
ty k i W oroszylskiego napraszają się 
pod p ió ro  z „Czasu m iłości“  A ż żal, 
że trzeba je  w yryw ać z kontekstu, 
ta k  tam  w ros ły , ta k  mocno są z n i­
m i spojone, ta k  są jednością. A le  
przeczyta jm y choćby tę jedną s tro fę  
stanowiącą samą w  sobie część V I I  
poematu. A lbo  zakończenie części 
V I I I .  A lb o  drugą s tro fę  części IX .  
In n y  te  ju ż  poeta, do jrza lszy, poglę. 
b iony sercem. Gdy czytam y (w  częś­
ci X I I )  słowa ta k  proste, a ta k  w y­
raziste :

To, co ráéoi, opatia ja k  K icie
Zostaje nettj-droisge, najbliższe.

Ałfeo:
H u rag any  m urów  nie ugną.
N ie  przekroczy progu n ieu /nc ié . 

C zy :
I  g 'lz 'c iic.lvriek będziemy —  vwxfdeie i

z tobą, ze m ną  — % dam, nasz
będzie.

— . naw e t w  oderwaniu od ciepłego 
km»tekstu m ew ą  zwracać uwagę swój 
ją  rzete lną postawą, tra fnośc ią  w y-/ 
r*aw, s iłą  skupionego uczucia.

Tafean w łaśnie zaczyna być W *ro - 
szyi,?!::. I  ta k im  p rzyw itać  go najeży 
% rstdo*cśą po bu rz liw e j, odkrywczej, 
lezz w  w ie lu  punktach bardzo b łę i-  
a®j wędrówce poetyckie j. Ponieważ, 
nie by ła  te  jednak wędrówka piękno­
ducha, lecz wytężony m arsz człowie­
ka, k tó ry  zna swój cel i  cel poezji, 
możemy na dalsze etapy tego m ar-, 
ssu patrzeć ju ż  spokojn ie j i  radoś­
n ie j.

„Czas m iłości“  bowiem oznaczony, 
je s t na  rąapie tego m arszu znakiem ’ 
głębokiego zrozum ienia spraw  czło­
w ieka wpisanego w  spraw y czasu, , 
znakiem rzetelnego tru d u  poetyckie- ; 
go, k tó rem u nową rangę i  nowy sens 1 
nadaje tw órca pogłębiony sercem.

Z ygm un t L ich n ia k
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Mateusz T. M ILEW SKI

G O S P O D A R K A  N A  W IE L K IC H  
O B S Z A R A C H

Jr  O R ZY Ś C I w y n ik a ją c e  z gospo- 
I  d a rk i ro ln e j na dużych obsza­

rach  n ie  w ym a ga ją  dłuższego uza­
sadnienia. Obecnie na uk i ro ln icze 
—  i  to  zarów no w  k ra ja ch  s o c ja li­
s tycznych. ja k  k a p ita lis tyczn ych  —  
zgodne są co do tego, że rac jona lna  
p ro d u k c ja  ro ln a  m oż liw a  jes t ty lk o  
w  w iększych  w arszta tach, podobn ie 
ja k  p ro d u k c ja  przem ysłow a.

W  11 tom ie  D z ie ł S ta lina  n% stro_ 
n ie  95 czy tam y: „S iła  w ie lk ie g o

gospodarstwa w  ro ln ic tw ie , czy jes t 
to  gospodarstwo obszarnicze, ku ła c ­
k ie  czy też k o le k tyw n e , polega na  
ty m , że to  w ie lk ie  gospodarstwo  
tnoże stosować m aszyny, w y k o rz y s ­
ty w a ć  zdobycze n a u k i, stosować 
naw ozy, podnosić w yda jność p racy  
i  dawać w  ten sposób na jw iększą  
ilość  zboża tow arow ego. I  o d w ro t­
n ie , słabość drobnego gospodarstwa  
chłopskiego polega na ty m , że je s t 
ono ty c h  m ożliw ośc i pozbaw ione  
lu b  p ra w ie  pozbaw ione i  wobec te ­
go je s t w łaśn ie  gospodarstwem  na  
w p ó ł kon sum p cy jnym , w  m a łym  
s topn iu  to w a ro w y m “ .

W  m ies ięczn iku  „A g r ic u ltu re “ , o r 
ganię ang ie lsk iego M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a , w y b itn y  a u to ry te t i  do­
radca fach ow y  tegoż m in is te rs tw a  
p ró f. J. A . Scott W atson w  sw o im  
a r ty k u le  w ygłasza taką  op in ię : „P o ­
stęp w  p ro d u k c ji ś rodków  żyw ności 
b y łb y  szybszy, gdyby  ro ln ic tw o  b y ­
ło  zorgan izow ane ja k  inne  no w o­
czesne gałęzie p ro d u k c ji —  gdyby  
b y ło  prowadzone na w ie lk ic h  obsza­
rach , pod w y s o k o k w a lifik o w a n y m  
k ie ro w n ic tw e m , wyposażone w  
sprzęt o dużej m ocy, a m o tyw a m i 
d e cydu jącym i b y ła b y  w yda jność i  
chęć zysku. Is tn ie je , rzeczyw iście , 
w ie le  gospodarstw  ro lnych , k tó re  
z b liż a ją  się do pow yższych w y m a ­
gań, ale na d ru g im  b iegunie z n a j­
du ją  się m ilio n y  m a łych  gospodarstw  
chłopskich, gdzie p rzy  a n a lfa -  
be lyzm ie  ludności w ie js k ie j ciągle  
jeszcze odwieczna tra d y c ja  je s t n ie ­
m a l je d y n y m  k ie ru n k ie m  i  gdzie 
celem  m a te ria ln y m , często bardzo  
t ru d n y m  do osiągnięcia, je s t po p ro ­
s tu  zapew nien ie  m in im u m  egzysten 
c j i  d la  ro d z in y “ .

Z  przytoczone j o p in ii w y n ik a  ja ­
sno przewaga vde lk iego , k a p ita lis ­
tycznego gospodarstwa ro lnego  nad 
d robnym  gospodarstwem  ch łopskim . 
W u s tro ju  ka p ita lis ty c z n y m  —  im  
Większe gospodarstwo, ty m  stosun­
kow o w iększy  zysk d la  jego w ła ś ­
c ic ie la . Wyższe 'ć gospodark i w ię k ­
szych w arszta tów  ro lnych  polega w 

p ie rw szym  rzędzie na niższym  na ­
k ła dz ie  pracy, n iższych kosztaęh 
p ro d u k c ji i  a d m in is tra c ji na je d -

Pokończenia nrtYknłn r, numeru 
W (4M) p t :  „Z .S .R .R . — k r a j  p rz o d u ją ­
cego rolnictwa".

nostkę z ie m i u p ra w n e j. Duże gos­
podars tw o ro ln e  po trzebu je  znacz­
n ie  m n ie j narzędzi p ro d u k c ji na 1 
ha n iż  gospodarstwo drobne o ta ­
k ie j samej in tensyw ności, co z ko le i 
pow odu je  obniżenie kosztów  p ro ­
d u k c ji.  W ie lk ie  gospodarstwo ro l­
ne pozw ala na znacznie da le j posu­
n ię ty  podz ia ł pracy, na wyższy' s to . 
p ień  spe c ja liza c ji personelu, w yższy 
stop ień w yd a jn ośc i p racy, a le  —  co 
na jw ażn ie jsze  —  pozw ala na m e­
chaniczną up raw ę ro li,  na użycie eo-

szyn ro ln iczych , o k tó ry c h  drobne 
gospodarstwo ro lne  n ie  może naw e t 
m arzyć. i

M E C H A N IZ A C J A  
I  E L E K T R Y F IK A C J A  

R O L N IC T W A

O D początków ro ln ic tw a , 
ja k ie ś  15 tys ięcy  la t  tem u, do 

czasów re w o lu c ji p rzem ys łow e j —  
m etody p ro d u k c ji ś rodków  ż y w ­
ności n ie  uleg ły ' żadnej zasadniczej 
zm ianie . M ięśn ie  lu d z i i  zw ie rzą t 
pociągow ych b y ły  je d y n y m  źród łem  
en e rg ii p rzy  u p ra w ie  ro l i.  D opiero 
w yn a le z ie n ie  m aszyny pa row e j, s i l­
n ika  spalinowego, m otoru  e lek trycz­
nego, m echanicznej ż n iw ia rk i i  m lo  
ca rn i —  zm ie n iło  zasadniczo tech ­
n ik ę  ro ln iczą . A le  dop iero  zw yc ię ­
stw o u s tro ju  socja listycznego ZSRR, 
dopiero stw orzen ie  ro ln ic tw a  socja­
lis tycznego, gospodarującego na 
w ie lk ic h  obszarach sowchozów i  k o l 
chozów, opartego o dobrze w yposa­
żone stacje m aszyn i  tra k to ró w  —  
po zw o liło  na pe łne w yko rzys ta n ie  
ca łe j nowoczesnej, c iąg le  ro z w ija ją ­
cej się i  u lepszanej te c h n ik i d la  
p ro d u k c ji p łod ów  ro lnych .

P rze jśc ie  od p ry m ity w n e j i  zaco­
fane j do m echan iczne j u p ra w y  ro l i  
nie mogło nastąpić z dnia na dzień, 
a m usia ło  odbyw ać się s topniowo. 
Na m echanizację p ro d u k c ji r o ln i­
czej sk łada się. ca ły  kom pleks za­
gadnień, k tó re  muszą być ro z w ią ­
zyw ane rów no leg le  i  rów no leg le  po 
suwane naprzód, ponieważ od ro z ­
w o ju  je dn e j dz iedz iny zależy ro z ­
w ó j w szys tk ich  pozostałych. Z m e­
chanizowane ro ln ic tw o  m usi posia­
dać k a d ry  w yso k o k w a lifik o w a n y c h  
specja lis tów , m usi posiadać lic z n y  i 
różno rodny  p a rk  m aszynow y, k tó ry  
z ko le i m usi opierać się o potężny 
przem ys ł bu dow y m aszyn r o ln i­
czych, m usi posiadać dostateczne 
źród ła energ ii e lek tryczne j i m a­
te r ia łó w  pędnych.

P rzebudow a ro ln ic tw a  rad z ie ck ie ­
go nastąp iła  ju ż  przed w o jną , W  
1938 r. 3/4 o rne j z iem i up raw ian e  
b y ły  przez 433 tys. tra k to ró w  i  154 
tys. kom ba jnów  i setk i tysięcy in ­
nych  m aszyn ro ln iczych . P a rk  m a ­
szynow y ro ln ic tw a  radzieck iego po­
n iós ł o lb rzym ie  s tra ty  w  czasie w o j 
ny, ale dz ięk i szybkiem u ro zw o jo w i 
p rzem ys łu  radzieck iego w  okresie 
po w o jennym  n ie  ty lk o  uzupe łn iono

s tra ty  z okresu w o jn y , ale poziom  
m echan izac ji ro ln ic tw a  z ro b ił o lb ­
rz y m ie  postępy. P ro d u k c ja  t ra k to ­
ró w  w  1950 r . w zros ła  w  po ró w n a ­
n iu  z r .  1940 3,8 razy, ko m b a jn ó w  
3,6 razy, p ługów  tra k to ro w ych  3,1, 
s ie w n ik ó w  tra k to ro w y c h  5,5, k u l ty -  
w a to ró w  tra k to ro w y c h  3,1 razy. 
O gó lna m oc p a rk u  m aszynowego 
ro ln ic tw a  w zros ła  w  po ró w n a n iu  z 
okresem  p rze dw o je nn ym  o 59 proc., 
a ko m b a jn ó w  o 51 proc. s

W  zw ią zku  ze znacznym  p o w ię k ­
szeniem m echan izac ji p rac w  gos­
podarce ro ln e j i  leśne j rozbudow a­
no w  okresie po w o je n n ym  sieć sta­
c j i  m aszyn ow o-trak to row ych , oraz 
zorgan izow ano n o w y  ty p  ośrodków  
m aszynow ych d la  m echan izac ji p rac 
p rz y  zak ładan iu  och ronnych pasów 
leśnych, s ta c ji m e lio ra c y jn o - łą k a rs - 
k ich , d la  m echan izac ji p rac p rzy  
osuszaniu g ru n tó w  i  p rac p raco­
ch łonnych w  gospodarce hodow­
lane j. Łączn ie  u tw o rzon o  1546 n o ­
w ych  ośrodków  m a szyn o w o -tra k to ­
row ych , a ogólna liczba  w szys tk ich  
s ta c ji w ynos iła  w  1952 r. 8939 w o ­
bec 7069 w  r . 1940.

N ie  ty lk o  je d n a k  rozszerzyła się 
sieć s ta c ji technicznej obsług i r o l­
n ic tw a . W  la tach  pow o jennych  ra ­
dz ieck ie  fa b ry k i m aszyn ro ln iczych  
p ro d u k u ją  coraz to  nowe, techn icz­
n ie  coraz doskonalsze m aszyny. Po 
w o jn ie  oddano do m asowej p ro d u k ­
c j i  ponad 150 m aszyn ro ln iczych  o 
zw iększonej w yda jnośc i. Spośród 
now ych  m aszyn na leży przede 
w szys tk im  w y m ie n ić  ko m b a jn  „S ta -  
lin ie c  —- 6“ , k tó ry  kos i zboże bardzo 
nisko, co pozw a la  na w łączen ie  do 
agregatu narzędzi, k tó re  jednocześ­
nie  ze sprzętem zboża dokonyw ają  
łuszczenia ściern iska. P onadto ko m ­
b a jn  zaopa trzony je s t w  urządzenie 
do oddzielnego grom adzenia s łom y 
i  p lew , a razem  z p le w a m i zb iera 
nasiona chw astów .

W  ro k u  1952 fa b ry k i rad z ie ck ie  
w p ro w a d z iły  do gospodark i ro ln e j 
szereg kom ba jnów , z k tó ry c h  n a j­
c iekaw szy jes t tró jrz ę d o w y  ko m ­
ba jn  „S K E M — 3“  do sprzętu b u ra ­
ków , dz ięk i k tó re m u  ko łchozy za­
oszczędzą 15 m in . dn ió w ek  ro b o ­
czych. Maszyna ta zdała już  egzamin 
w  p ra k tyce . W y k o p u je  ona b u ra k i, 
ob rzyna liśc ie  i  odkłada je  osobno 
od korzen i. K o m b a jn  do zb io ru  k u ­
k u ry d z y  zrzyna ło d yg i, o b ryw a  z 
n ich kaczany, oczyszcza je, łodyg i 
zaś tn ie  drobno i  m iażdży d la  z a k i-  
szenia w  silosach. K o m b a jn  do 
sprzę tu  ln u  „ L K - 7 “  w y ry w a  len  z 
z iem i z garści g łó w k i, w iąże słomę 
ln ian ą  w  snopki, zaś g łó w k i z na ­
sieniem w ysypu je  do w orków .

H is to rycznym  osiągnięciem ra ­
dzieckiego przem ysłu  b u do w y  m a­
szyn ro ln iczych  jes t budow a kom ­
ba jnu  do sprzętu baw e łny. W  ra ­
dz ieck ich  up raw ach  ba w e łny  ju ż  
przed w o jn ą  zm echanizowano w szy 
s tk ie  czynności za w y ją tk ie m  sprzę­
tu. Przez wprowadzenie kom bajnu 
SChM — 48, k tó ry  zastępuje pracę 
25— 30 zbieraczy, upraw a baw e łny w  
ZSRR przeżyw a h is to ryczn y  okres 
m echan izac ji zb ioru . W  1950 ro k u  
pracow a ło  ju ż  3 tysiące ty c h  k o m ­
ba jnów , a obecnie fab ryka  maszyn 
ro ln iczych  w  Taszkiencie  im . W o - 
roszy łow a udoskonala nowe m odele.

D la  re a liz a c ji p lanu  zalesiania 
skons truow any został spec ja lny  p łu g  
do w ykopyw an ia  sadzonek WP-—2, 
k tó ry  w y k o p u je  bez uszkodzenia 
sadzonki drzew, k tó re  następnie ze 
szkółk i przesadzane są na pasy leś­
ne. Sadzenie d rzew ek je s t c a łk o w i­
cie zm echanizowane —  dokonu je  go 
maszyna do sadzenia lasu SLCz— 1.

U n iw e rsa lna  maszsma do u p ra w y  
w in n ic  W U M — 60 przeprowadza 
szereg skom p liko w a nych  op e ra c ji: 
orze. spu lchn ia  ziem ię, w yręcza 
k u lty w a to r  a także w prow adza do 
g leby naw ozy m in e ra ln e

raz w iększych  i  po tężn ie jszych m a -

Kombajn do zbierania bawełny

R ów no leg le  z m echan izacją  ro z ­
w ija  się e le k try f ik a c ja  ro ln ic tw a . 
Znane słowa L e n ina : „K o m u n iz m  
to  w ładza radziecka p lus e le k t r y f i­
kac ja  k ra ju "  —  rea lizow ane są po 
w o jn ie  w  stale rosnącym  tem pie.

N a jw a żn ie jszym  źród łem  en e rg ii 
d la  e le k try f ik a c j i ko łchozów  są m a­
łe  rzeczk i m ie jscow e. Tam  gdzie n ie  
m a tego źródła, budu je  się e lek tro ­
w n ie  cieplne, opalane m ie jscow ym i 
pa liw em , ja k  w ę g ie l b ru n a tn y , to r f, 
gaz z iem ny, odpadk i z ta rta k ó w , a 
w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach  drzewo.

W  p rzodu jących  kołchozach i  
sowchozach energ ia  e lek tryczna  w y  
ko rzys tyw a na  jes t w  30, 40 różnych  
rodza jach  p ro d u k c ji i  potrzebach 
życia codziennego ko łchoźn ików . 
N a jb a rd z ie j rozpow szechnioną fo r ­
m ą użycia  en e rg ii e lek tryczn e j jest 
m łocka. D z ię k i rów nom ie rnośc i p ra  
cy s iln ik a  e lektrycznego m łocka  ele 
k tryczna  przyśpiesza om łot, zm n ie j­
sza s tra tę  z ia rna  i  podnosi ś rednią 
w ydajność m łocam i o 20 proc. w  
p o rów nan iu  z napędem tra k to ro ­
w y m  i  o 40— 50 proc. z napędem 
konnym .

W  kołchozach i  sowchozach o trzy  
m u jących  tan ią  energię e lek tryczną  
z w ie lk ic h  e lek trow n i, ja k  np. D n ie- 
p ro s tro j, jest ona w yko rzystyw ana 
w  w a rz y w n ic tw ie  do napędu pom p 
służących do w y tw a rz a n ia  sztucz­
nego deszczu i  m iędzyrzędow ego 
po lew an ia  ro li.

T ra k to r  e le k try c z n y  jes t w  s ta­
d ium  prób od p ierw szych la t rew o­
lu c ji,  ponieważ Le n in  osobiście in te ­
resow a ł się ty m  zagadnieniem  i  
p rz y w ią z y w a ł duże znaczenie do 
o rk i e lek tryczne j. W e w rześn iu  1921 
ro k u  osobiście og ląda ł próbę je d n e ­
go z n ich  na chu torze B u ty rs k im  
pod M oskw ą. Obecnie, t ra k to ry  e le­
k tryczne  STZ —  N A T I ó m o c y ' 30 
K W  używ ane są na trzech  Stacjach ' 
m aszynow ych w  obwodach r ia z a ń - 
sk im , k ijo w s k im  i  św ie rd ło w śk im . 
Eksploatacja  ich wykazała, że m ają. 
przed sobą w ie lk ą  przyszłość.

W Y K O R Z Y S T A N IE
Ś R O D O W IS K A

G E O G R A F IC Z N E G O

W YŻSZOŚĆ p lanow ane j s o c ja li­
stycznej p ro d u k c ji ro ln e j nad 

chaotyczną p ro d u k c ją  k a p ita lis ty c z ­
ną po lega na tym , że w  gospodarce 
planowej, ca ły  obszar k ra ju  można 
tra k to w a ć  ja k o  jedno gospodarstwo

pow zią ł dalszą uchwalę o założeniu 
leśnych  pasów och ronnych w  K ra ju  
Z akaukaskim  i  repub likach  cen­
tra ln e j A z ji.

W a ru n k i geograficzne ZSRR są 
racze j n ieko rzys tn e  d la  ro z w o ju  
ro ln ic tw a . M n ie j w ięce j po łow a ca­
łego obszaru po łożona je s t na p ó ł­
noc od 63 rów no leżn ika  a lbo na w y  
sokich  p łaskow yżach C e n tra ln e j A -  
z ji,  gdzie pa nu je  su ro w y  k lim a t 
ko n ty n e n ta ln y . W ie lk ie  obszary na 
p o łu d n iu  za jm u ją  pustyn ie , p ó łp u - 
s tyn ie  i  suche stepy. S ybe ria  na 
wschód od Jen is ie ju  — to  n iedo- 
ste.pne łańcuchy górskie, k ra j tu n ­
d ry  i ta jg i.

Z w ią zek  R adziecki m a dw ie  n a ­
tu ra ln e  gran ice d la  ro ln ic tw a : na 
d a le k ie j pó łnocy bardzo k ró tk ie  la ­
to  ogranicza okres, w ege tac ji i  u -  
p ra w y , wczesne m ro zy  bardzo czę­
sto niszczą ca ły  u rodza j; na p o łu - 
d n iu  zn a jd u je  się g ran ica  posuchy, 
gdzie niedostateczna ilość i  w ie lk a  
n.iereguls.rność opadów a tm osfe rycz 
nych  je s t w ie lk im  ry z y k ie m  d la  ro i 
n ic tw a . K lim a t u m ia rk o w a n y  w y ­
stępu jący w  R os ji ś rodkow e j i  po ­
łu d n io w e j i  w  po łudn iow o-zacho­
dn ie j S y b e rii p rzedstaw ia  n a jb a r­
dz ie j ko n tyn e n ta ln ą  odm ianę z k ró t 
k im  okresem  w ege tac ji, zam kn ię ­
tym  m iędzy m a jo w y m i roz topam i 
śniegu a p ie rw szym i m rozam i paź­
dz ie rn ika . W ia try  zachodnie, p rz y ­
noszące E urop ie  w ilg o ć  z A t la n ty ­
ku , doc ie ra ją  do g łęb i R o s ji ju ż  
bardzo osuszone.

N a jw iększą  bo lączką ra d z ie ck ie j 
gospodarki ro ln e j je s t fa k t, że n a j­
urodza jn ie jsze  obszary stepowe na­
w iedzane są przez dw ie  k lę s k i ży­
w io ło w e : posuchę oraz erozję  w o d ­
ną i  pow ie trzną , k tó re  są spow odo- . 
wane w ysusza jącym i w ia tra m i 
w schodnim i, tzw . suchow iejam i. 
Podczas la ta  p o łu dn iow e  z iem ie 
ZSRR w yp a ro w u ją  od 5 —  10 ra z y  
w ięcej w ody n iż je j o trzym u ją  w  
fo rm ie  deszczów. O kresy posuchy 
po w ta rza ją  się m n ie j w ięce j reg u ­
la rn ie  co k ilk a  la t. W  c iągu osta t­
n ich  60 la t  posucha n a w ie dz iła  brze 
gi W o łg i 20 razy, U k ra in ę  10 razy. 
W  p rze c iw ień s tw ie  do posuchy nę­
ka jące j pe riodyczn ie  i gw a łto w n ie , 
eroz ja  dz ia ła  sta le  i  bezv p rz e rw y  i  
—  ja k  ra k  —  toczy po w ie rzchn ię  
z iem i.

N aukę o p ra w id ło w y m  w y k o rz y ­
s tyw a n iu  środow iska d la  ce lów  ro l­
n ic tw a  w  odniesien iu  do w -d H .z  po

Nowoczesny transporter ładuje buraki cukrowe na samochody
Zdjęcia C.À.F.

ro lne , że m ożna stosować ge og ra fi­
czny podzia ł pracy, a także cen tra l 
n ie  i  ra c jo n a ln ie  gospodarować ska r 
bam i p rzy ro d y .

W yższość ta ukazu je  się w  szcze­
góln ie w yraz is te j fo rm ie  w  w ie lk im  
p lan ie  przeobrażen ia p rz y ro d y  u c h ­
w a lon ym  przez Rząd R adziecki w  
paźdz ie rn iku  1948. W ykonan ie  jego 
ma po trw ać 15 la t (1949— 1963), ale 
na podstaw ie osiągnięć p ie rw szych  
czterech la t  można być pew nym , że 
plan będzie w ykonany przed te rm i­
nem . W  ro k u  1950 Rząd R adziecki

suchą w  n a jb a rd z ie j skończonej fo r  
m ie  op racow a ł akadem ik  W .R. W i­
liam s, tw ó rca  traw cpo lnego  system u 
ro ln ic tw a . Jednym  z zasadniczych 
e lem entów  tego system u je s t p ro ­
je k t  leśnych pasów och ronnych sa­
dzonych na dz ia łach w odnych  i  gra 
n icach pó l up raw nych . Pasy leśne 
zm n ie jsza ją  szybkość w ia tru , pod­
noszą w ilgo tność  pow ie trza , opóź­
n ia ją  ta ja n ie  śniegu na w iosnę, 
przez co podnoszą w ilgo tność  g leby 
i. poziom  wód g ru n tow ych , w zboga-

{ Dokończenie na str. SI
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W I E L K I
NA  wieżę w sp iria li się tw a rzą  na 

przeciw  słońcu. In s tru k to r  P a­
w lic k i i  ich  trzech. Łodzianin M a li­
n iak , s ilny  ja k  niedźwiedź, sapiący 
p rzy  każdym w ys iłku , ja k  miech, po 
n im  nieznany m ilczący dziew iarz z 
Poznania i H enryk  D u rn a j, z dłonią 
aaciśniętą kurczowo na barierze. In ­
s tru k to r  prow adził każdego k rok  w  
przód i  w  bok, by wyznaczyć wielkość 
pomostu. W ieża chw iała się lekko, a 
od jez io ra  p łyn ą ł słaby podmuch i 
chłodził rozg rza n i skórę.

—  S toim y sześć m etrów  nad wodą. 
Można skakoć bez obawy —  głęboko! 
•— rz u c ił od niechcenia P aw lick i.

M a lin ia k  namacał deskę, umocowa. 
B4  na środku pomsta. Tamten pokle­
pa ł go po szerokich barkach.

—  O w łaśnie! T rzy  k ro k i naprzód 
po te j desce. Potem odbić się; nogi 
w yrzucić  do ty łu , w  górę. Głowę w 
ram iona  —  j  d© w ody! A  może się 
odważycie? Wcale nie ta k  trudne, 
ja k  się wydaje.

M a lin ia k  co fną ł się pół kroku 
wstecz, a Henrykozacisnął jeszcze sil 
n ie j dłoń na poręczy. B e lk i skrzyp ia­
ły  cicho w wiązaniach.

—  N ie, to nie. —  Zgodził się do­
brodusznie in s tru k to r. —  Zobaczycie, 
że przed końcem turnusu namówię 
każdego. Jeszcze będziecie m i wdzięcz 
n i.

—-  A  co stąd widać? —  Zaciekaw ił 
się nagle dziewiarz. H enryk usłyszał 
ten głos z b liska  j zdz iw ił się, że jes t 
ty le  młodszy od znużonych ruchów, 
k tó re  wyczuwał przed sobą na drabi 
nie, gdy się w sp ina li na wieżę.

—  O, dużo w ięcej, n iż  z przystan i., 
W  te j stronie —  Giżycko. Czerwone 
dachy na tle  zieleni drzew. W  środku 
m iasta  sterczą gęsto ru in y . W idać 
też w y lo t kanału niegocińskiego. A  
z d rug ie j —  szmat jez iora  M am ry. 
Pozawijane, pokręcone, ja kb y  k to  w  
złości nasupłał.

Jakże inaczej wygląda stąd św iat, 
m yś li H enryk, w sparty  na barierze. 
Każdy odgłos ściszony, oddalony —  
a wszystko zapraw ia jednosta jny po­
szum, jak iego  na dole, wśród krza ­
ków i  drzew n igdy się nie dosłyszy. 
O tw a rta  przestrzeń szum; ja k  m u­
szla morska, p rzy tkn ię ta  do ucha. 
Ruchliwe, płochliwe p luski drobnych

Janusz KO ZŁO W SKI

fa ł  zlewają się tu  w  nieustanny da­
lek i chór.

K toś parska u podnóża w ieży, w a li 
ram ionam i w  wodę, ja k  kołem m łyń ­
skim. M a lin iak  rozciągnął się ja k  dłu 
g i na pomoście. W ychyla  głowę w  
dół i krzyczy: —  H e j, h e j! K tó ry  
tam? U w aża j, bo na ciebie skoczę.

Skoczyć? N a samą m yśl dłoń k u r­
czowo ściska chw ie jny drąg, jedyną 
ostoję. Obudzona niepewność —  ostra 
przypraw a inw a lidz tw a —  płoszy 
serce. Jakże daleko ta  woda. Sześć 
m etrów  to puste słowa. Zdyszany 
głos p ływ aka dobiega ja k  z o tch łan i: 
—  Skacz, bracie ! T y lko  prosto na 
plecy. Dowiozę cię do brzegu.

Chlupot wody spienionej pracą 
nóg i  rą k  oddala się, a na pomoście 
w ieży zalega milczenie. Wszyscy 
w s łuchu ją  się w  przestrzeń. Ma ona 
własny, urozm aicony kra job raz. Za 
piecami odgłosy różnolite, nieraz skłó 
cone ze sobą, zawsze jednak wyraźnie 
rozdzielone. Łoskot siekiery z obozu. 
Szczekanie psa w  oddali. Sygnał sa­
mochodowy —  pewno w  Giżycku. 
Brzegiem rozlega się koleżeńskie 
chlupotanie, okrzyk i i śmiech, ja k  
zawsze w  czasie kąp ie li. Za to przed 
wieżą przestrzeń o tw arta , z k tó re j 
podmuch niesie ów niepokojący po­
szum ściszony i  rozlewny -— jez ioro ! 
Zdaje się, że żaden samodzielny, zu­
chwały odgłos nie rośnie na te j 
pustyn i dźwięków. A  jednak w łaśnie 
z te j strony w yłan ia  się po ch w ili coś 
n iby  stłum ione tykan ie  zegarka. Tę­
żeje nieznacznie j odmierza dal.

—  Statek z Węgorzewa —  p rze ry ­
wa milczenie P aw lick i —  Czas już  
schodzić. Popluskam y jeszcze trochę 
i do obozu! Pomyślcie chłopcy o sko 
kach. Za k ilk a  dni zaczniemy.

N a strom ym  zboczu ścieżka z p rzy­
stan i do obozu przechodzi w  schodki. 
Poprzeczki z desek, w sparte o proste 
ko łk i, ham ują spadek ziem i i fo r ­
m u ją  z n ie j stopnie. N iejeden kolek 
je s t ju ż  obluzowany, niejedna deska 
chybocze zdradziecko, przepuszczając 
szczeliną g ru d k i ziemi i  żw ir. P rzy 
mocniejszym stąpnięciu kam yk i spa­
dają niżej z głuchym  stukotem , n i to 
ja k  ostrzeżenie, n i to  ja k  d rw ina  z 
czyje jś niezręczności.

Przebiega się tędy codziennie w ie­
le razy : do mycia, do p ływ an ia , do

Leszek PROROK

ka jaków  i  łodzi. W  pierwszych 
dniach obozu czaiła sdę tu ta j n ie ­
życzliwa przeszkoda. Z w a ln ia ło  się 
kroku , a wysunięte stopy badały u- 
ważnie w y k ro ty  kołków, wypłukane 
przez deszcze. Po k ilk u  dniach znaj o 
mość ze ścieżką, pełna ostrożnej re ­
zerwy, przerodziła się w  przy jazną 
zażyłość. Uszkodzenia stopni przesta 
ły  razić, ja k  wady, do któ rych  
można się przyzwyczaić. W ięcej 
nawet —  sta ły  się źródłem zadowole­
nia. P ierwszy w y ra z ił je  głośno Ste­
fa n  M a lin ia k : —  No, proszę! Deski 
rusza ją  się pod nogami, a. m y bieg­
niem y ja k  po stole i n ik t  się nie pot­
knie. To ci dopiero f ra jd a !

N a tych to schodkach H e nryk  zwoi 
n i ł  k roku i  odbił od g rupy. Zmiesza­
ny  gw ar przed nim  osiągnął ju ż  k ra  
wędź wysokiego brzegu i  zn ikną ł za 
n ią, glosy bowiem przyc ich ły  nagle, 
ja k b y  k to  przeciągnął zasłonę. P rzy­
stanął i, wsparłszy nogę na rucho­
mym kołku, w ie rc ił n im  w  ziemi do 
w tó ru  gorzkim  myślom, które podob­
nie św idrow ały w  n im  samym od tam 
tych słów na skoczni. Cóż w a rte  p ły  
wanie, cóż w a rte  obycie z wodą, je ś li 
m yśl o jeziorze z góry poraża całe 
ciało obawą? —  A  gdybym się po­
śliznął? Gdyby k tó ryś  p o trą c ił niech 
cąey?...

Wodo -— p rzy jac ió łko !... Tak po­
w iedzia ł w  m yśl do fa l,  rozkoleba- 
nych sennie w  słońcu, gdy go po raz 
pierwszy un iosły. A  przecież p rzy ­
ja źn i tak ie j nie zdobywa się od razu. 
Jeszcze w  Szczecinie, zawieszony na 
drążku in s tru k to ra  p ływ a ln i, w a łc z jł 
długo z poczuciem, że w  wodzie przy 
było mu naraz rą k  j nóg w  dw ójna­
sób. Każda niesforna, skłócona z ro ­
dzeństwem ciągnęła w  swoją stronę. 
Pogodziły się po dług ich wysiłkach.

—  Heni.u! Gdzie jesteś? H en iuuu ! 
Czy ci się coś stało? —  Od nam iotów 
biegł Leon, przewodnik g rupy. Za­
m yślony m aruder pod.erwał się i  w  
k ilk u  skokach przebył resztę scho. 
dów. O m ija ł odpowiedź półsłówkami, 
gotów za swe opóźnienie przy jąć  z

pokorą zarzu t niekam ości. Gdy coś 
do tk liw ie  gryz ło  w  sercu, w o la ł u n i­
kać zwierzeń, n im  sam się ze wszyst­
k im  nie upora. N ie ła tw o  decydował 
się na wyDor pow iernika.

*

—  Czy mógłbym % panią doktor 
pomówić?

-— Śmiało, chłopcze! M am y godzin 
kę czasu do ogniska. W ystarczy na 
k ró tk i spacer.

W  słowach doktor A l ic j i  dźwięczy 
zawsze energia i coś, co każe przy. 
śpieszyć kroku —  ja k b y  koleżeńska 
zachęta do obozowych zajęć. P rzy ja ­
ció łka niewidomych m ów i m łodym  po 
im ien iu, choć zna ich —  poza grupą 
poznańską, z k tó rą  przyjechała — za 
ledwie od początku sierpn ia. Zaży­
łość, ja k ą  łączy ją  ze wszyst­
k im i, w yp ływ a  może z niesłab­
nącej n u tk i zainteresowania. K aż ­
dy odązuka je  dla siebie w  n is ­
k im , głębokim głosie lekark i.

—  Tak m i jakoś... —  m ruczy n ie ­
w yraźnie H enryk. W ie, że źle zaczął 
i  że tego zdania nie skończy. Zapew­
ne odczuwa to również pani A lic ja , 
gdyż nie p rzeryw a m ilczenia.

Idą krawędzią u rw iska. Ścieżka, 
wydeptana w  traw ie , zakręca w  stro  
nę zagajn ików  na wzgórzach. W  cie­
płe dn i sosny sie ją tu  aromatyczną 
woń. Na obozowej łączce przygotow a 
n ia  d© ogniska. Chór ćwiczy od ko­
la c ji dziarską piosenkę o kłopotach, 
ja k ie  m ia ł z córkam i s ta ry , m łynarz 
ze Zgierza. Z jez iora  do la tu je  te rko t 
m otorówki.

—  Może ja  wszystko od początku... 
—  postanawia H enryk po dłuższej 
chw ili. —  Ja, pani doktór, wzrok s tra  
ciłem przed siedmiu la ty , w  kam pan ii 
pod Budziszynem. Odłamek uderzył z 
z boku i jedno oko w ypłynęło. Odcię­
ty  byłem od swoich i  ja k  się wresz­
cie do szpita la dostałem, m usie li i 
drugie oko w y jąć, bo coś się tam  
wdało... Z początku bardzo ciężko m i 
było. Potem szkoła... p ra ca . . .

P rzystanął, żeby nadać w ag i moc­
niejszemu słowu.

—  Na siebie i na m atkę zarabiam . 
Już dawno. Od czasu, ja k  ojciec 
um arł. Od roku pracuję w  szczeciń­
skim „Szezotkarzu“ . A le  ze sobą do 
ładu wciąż nie mogę dojść. Starsze-* 
mu może ła tw ie j, ale ja . Dwadzieścia 
cztery lata. Jak  tu  żyć, k iedy czło­
w iek ściśnięty, ja k  w  klatce. Bo ciem 
ność to ja k  k la tka . Boisz się za da* 
leko nogę czy rękę wysunąć, żeby nia  
zawadzić. Żyjesz stale ja k  skurczony.

Kobieta odsunęła się na krok, by 
ogarnąć prostą ja k  strza ła  sylwetkę 
i  ciemną, opaloną tw arz . O statn ie 
prom ienie słońca w  tym  dniu u b a rw i 
ły  mu gęste w łosy m iedzianym połys­
kiem. Ruchami j postawą zdawał się 
przeczyć gorzkim  słowom, które wyda 
byw a ły  się z trudem  z k rta n i.

—  Czy można żyć ze skurczoną 
duszą, pani doktor?

Ileż podobnych rozmów odibyłą,, 
choć dziś innym  nieco kszta łtem  
brzm ia ły  słowa, w  k tó re  przyoblek ł 
tę samą m yśl sm ukły, zasępiony chło 
piec. S tara ła  się swój n isk i głos uczy 
nić ja k  na jbardz ie j m iękkim . Niech 
się nie cofnie, nie-ch w yrzuci ze siebia 
wszystko, co dręczy.

—  Pomyśl, Heniu, o naszym obozie.. 
Sami niew idom i —  a czy napotkasz n i 
kogo s ta ły  lęk, napięcie, obawę przed 
światem. T u ta j nad jeziorem  można 
chyba odrzucić wszystko, rozprężyć i 
się dowoli —  mięśnie, m yś li, na­
stroje...

Ja rozumiem ■—- ciągnie H e n ryk  
bardiziej może do siebie, niż do towa 
rzyszkj —  Trzeba się przemóc. A le  
przemóc się w  m yśli to mało. Trzeba 
przemóc się w  codziennym życiu. N ie 
wychodzi m i to  jakoś i może dlaiego 
m arzyłem  o tak im  obozie ja k  nasz. 
Przede wszystkim  o wodzie... Pani 
nie ma pojęcia, ja k  mnie woda po. 
ciąga. Gdy w  Szczecinie zacząłem pły­
wać, m atka  cieszyła się bardzo, że 
jestem spokojniejszy. Sama mnie pro 
wadziła na basen. Bo przedtem g ry ­
złem się i zupełnie nie mogłem dać 
sobie rady.

—  No widzisz. A  teraz związek za 
m ierzą wprowadzić we wszystkich 
ośrodkach gim nastykę. I  tu  ćw iczy­
m y przecież rzu ty , skoki, a nawet 
biegi.

—  To wszystko nic nie znaczy w 
porów naniu z wodą. Dopiero ona da­
je  swobodę. Jak  ty lk o  odpłynę od brza 
gu wiem, że jestem w olny. O nic nio 
zawadzę. Na u lic y  czy w  warsztacie 
człowiek ciąg.e kurczy uę w sobie, 
choćby tego n ik t  nie dostrzegał. Z 
obawy. Jak  ślim ak, gdy go dotknąć. 
A  taka  czujność męczy. Tu fo lg u ję  
sobie za ca ły dzień, ba, za cały rok.

—  D latego was z wody wygonić 
nie można —  zaśmiała się lekarka. 
W yznanie to  odkry ło  je j niespodzie-; 
wanie przyczjmę anarch ii, ja ką  nie­
raz grom iła  w  czasie w yp raw  na je ­
zioro.

W yp ływ a li całym obozem. Pękate 
ham burk i, wyścigowa czwórka za 
stern ik iem  —  duma obozu i stadko ka 
jaków , nad k tó rym i m ia ła n ieraz spra 
wować opiekę. W  każdej dwu-, t rz y ­
osobowej załodze b y ł ktoś z resztką 
wzroku. N a środku sennych wód zwiń 
ne k a ja k i pierzchały na wszystkie 
strony. Zostawała na pękatej „D ia ­
nie“  ja k  ku ra , k tó re j uc iek ły  wysie­
dziane kaczęta. K o łow ali na wszystkie 
strony, nie nasyceni rozkoszą pełnej 
swobody, nie związani pasami chodni 
ków, ryzyk iem  jezdni, przeszkodami 
nieoczekiwanych la ta rń  i  w rogich 
słupków, nie hamowani ostrzegaw­
czym stukiem laski o kraw ężnik. Tu 
każdy kie runek hyl dobry, każdy ruch 
wiosłem dozwolony, aż do up ragn io ­
nej pełn i, k tó ra  zdawała się otw ierać 
we w nętrzu  człowieka ostatn ią zapo 
rę energii, spętanej kalectwem. O. są­
siednim ka jaku  ostrzegał radosny 
uśmiech. Częste szuwary dawały jesz 
cze jedną radość. K a ja k  grzązł w sze. 
leszezącym lesie trzc in . F u rk o t wy-

S ie rp n io w e  s p o tk a n ie
Pamięci Kornela Makuszyńskiego

SŁO N E C Z N E  popołudnie. Powietrze nabran ia  
łe gorącem m igota ło  i  drgało. Na brudne i  

obdrapane kamienice u licy  Pańskie j k ła d ły  się zło 
taw e św iatła. Od szyb okiennych b ił oślepiający 
blask. Przejeżdżające z rzadka pojazdy pozosta­
w ia ły  na asfalcie wyciśnięte desenie opon. Leniwe 
gołębie szybowały ponad dachami nie zadając so­
bie nawet tru d u  pomachania skrzyd łam i. Ludzie 
snu «i się ospale tu  i tam . Sprzedawcy wychodząc 
przed sklepy ociera li pot z czoła. Na twarzach 
wszystkich w idać było znużenie ii apatię. T y lko  
ja k iś  m ikroskop ijne j w ielkości piesek atakow ał 
zawzięcie staruszkę drzemiącą na stołeczku przed 
bram ą domu. M im o nieznośnego upału przyśpie­
szałem kroku . Pozostało jedyn ie 10 m in u t do roz­
poczęcia występu. A  m im o tw ardych [ najeżonych 
niebezpieczeństwami w arunków  okupacyjnych co­
tygodniowe w ieczorki, a w łaściw ie popołudnia, 
poświęcone muzyce i  lite ra tu rze  rozpoczynały się 
z zadziw iającą punktualnością. O rgan iza toram i i  
zarazem wykonawcami tych występów by li uczący 
się na ta jn ych  ̂ kompletach studenci po lon is tyk i, 
konserw atorium  i P IS Tu . Chopin, Moniuszko, 
K arłow icz, Szymanowski, W ien iaw ski, M ickiewicz, 
Słowacki, N o rw id , P rus, Sienkiewicz, Żeromski, 
Orzeszkowa... —  cała p le jada zakazanych j ścigą 
nych przez hitlerow ców  autorów, oto najczęściej 
g ra n i, deklamowani i  recytowani twórcy.

Będąc jednym  z wykonawców te j im prezy, p ra ­
w ie  biegłem, by się nie spóźnić, czując jednocześ­
nie, ja k  pot s trugam i spływa m i po plecach, a 
ciężka, wypchana nu tam i teczka ślizga się w  dło 
t li.  MUałem właśnie w  pośpiechu dość żwawo idą­
cego starszego mężczyznę, gdy z bram y wybiegła 
m ała dziewczynka. M ia ła  chyba nie więcej niż 
sześć la t. Dwa warkoczyki zaplecione no bokach 
g łów ki sto’-cze U  śmiesznie, ja k  dwa k ró tk ie  ogon­
k i. Złamała nieznajomego za k ra j m a ryn a rk i, a 
w  m oja stronę zwróciła bardzo poważna Wadą 
twarzyczkę, w  k tó re j czernia ły ogromne cieni.

ne oczy. „N ie  iść tam “  —  pisnęła c ien iu tk im  gło 
sikiem. Stanęliśm y obaj, zaskoczeni, spoglądając 
pyta jąco na dziecko. „T am  łapanka“  —  jednym  
tchem w yrzuc iło  z siebie maleństwo.

Podniosłem wzrok na trzym anego dale j mocno 
za połę mężczyznę. Powoli zd ją ł kapelusz. W tedy 
go nagle poznałem. Tak. To b y ł M akuszyński. 
W p a tryw a ł się w  stojącą przed n im  drobną is to t­
kę. Oczy m ia ł pełne łez, k tóre dwiema s trugam i 
sp ływ ały  po policzkach. Nagle chw ycił dziewczyn­
kę w  ram iona. „B iedne, kochane, najdroższe pol­
skie dziecko“  —  szeptał. S po jrza ł na mnie. „M ło  
dzieńcae —  rzekł —-  nawot w  tak ich  czasach, ja k  
dzisiejsze, to, cośmy obaj przeżyli w te j chw ili, 
je s t w ie lk ie  i  wzruszające. Takich rzeczy się nie 
zapomina“ . —  „T ak ich  rz.eczy nie można zapom­
nieć, M is trzu “  —  odparłem nie spuszczając oczu 
z tych dwojga. Po jego wzroku poznałem, że zro­
zum iał, iż wiem, kogo mam przed sobą. Uśmiech­
n ą ł się do mnie nadal tu ląc  dziecko. T w o rzy li 
grupę na w pó ł piękną, na wpół komiczną. Obejmo 
w a lj się bardzo czule. On p rzyc iska ł nsta do je j 
małego warkoczyka, ona gładziła  go rączką ‘ po 
lśniącej łysin ie . Kapelusz w a la ł się na chodniku. 
Podniosłem go. „T o  nic, to  nic —  m ów iła  mała 
uspokajającym  tonem —  m oja mamusia też płaka 
ta. Ze strachu“ -— dodała z dumo. Pocałował ją  w 
czoło i postaw ił na ziemi. „W e jdźm y lepie j do 
bram y —  powiedział —  tu  nie wiadomo co może 
być za k ilk a  m inu t. Gdzie mieszkasz?“  —  zwrócił 
się do m ałej, gdy by liśm y ju ż  w  sieni. „T u "  —  
pokazała drzw i z napisem „Dozorca“ . „A  ba jk i lu ­
bisz?“  —  p y ta ł dale j p isarz gładząc dziecko po 
głow ie.— „O ...O ... o“ . Ten okrzyk i w yraz oczu wy 
starczył. „Napisze ci na jp iękn ie jszą z wszystkich 
bajek. Bo prawdziwą. O tak ie j dziewczynce, k tó ­
ra  ura tow a ła życie dwu ludziom. A na im ię m ia­
ła... No? Jak m ia ła  na im ię?“  Drobne rączki dziać 
ka wodziły po brudnej, wym alowanej olejną fa rbą  
ścianie, oczy w yraża ły  najwyższy zachwyt. „Jakże

ona mogła mieć na im ię?“  —  M akuszyński d ra ­
pa ł się za uchem udając zakłopotanego. „G enia —  
szepnęła dziewczynka“ . „W ięc będzie to ba jka  o 
Geni... dla Geni?“  —  u ją ł małą pod brodę ser­
decznie patrząc je j w tw arz . „T a k “  —  odpowie­
działa uśmiechając się ufn ie .

W  tym  momencie z u licy  k lasną ł strza ł. Potem 
d ru g i, trzeci. Potem sieria. Do bram y napływać 
zaczęli uciekin ie rzy, rozpraszając się po k la tkach 
schodowych. I  m y dołączyliśm y do nich, gubiąc 
się jednak zarazem. Jeszcze ty lk o  w  d rug ie j bra. 
m ie m igną ł m i, zdaje się, ja sny  kapelusz pisarza.

N a tu ra ln ie , wieczorek rozpoczęliśmy z pó łto ra ­
godzinnym opóźnieniem. B y liśm y też zmuszeni do 
zm iany program u, ponieważ Leszek (m ój dawy 
kolega szkolny jeszcze z „M ick iew icza“ ) , k tó ry  
m ia ł wygłosić re fe ra t o M łodej Polsce, nie p rzy ­
szedł. N ie zobaczyliśmy go ju ż  n igdy. Pochłonęła 
go okupacyjna warszawska ulica, ja k  ty lu  przed 
nim  i ja k  ty lu  po nim.

W  chopinowskich pre ludiach i  nokturnach, na­
leżących do części muzycznej wieczoru, usłysza­
łem i  wyczułem pod palcam i rozpacz pożegnań 
nie rozjaśnionych nawet błyskiem nadziei.

N a zakończenie opowiedziałem zebranym o 
dziecku, k tóre K ornela Makuszyńskiego ura tow ało 
od łapanki.

B yło  to  dziesięć la t  temu. I  przyznam, że po za­
kończeniu w o jny  na próżno szukałem ja k ie jk o l­
w iek wzm ianki o tym  zdarzeniu podpisanej przez 
poetę.

Dopiero, gdy z głębokim smutkiem  u jrza łem  na 
lamach czasopism nazwisko Makuszyńskiego w 
żałobnej obwódce, zrozumiałem, że wzm ianka ta 
nic ukaże się nigdy.

D latego sam biorę p ióro do ręk i, ja ko  jedyny 
świadek chw ili, k tó ra  prawdopodobnie zadecydo­
wała o jeszcze dziesięciu la tach życia autora 
„Bezgrzr—-'nych la t“ .

Janusz Kozłowski
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S  K  O
straszonego p tactw a budził nawoły. 
w a n ia : W idzic ie ! Kaczki, kaczki! N ie 
m otto a było pozbierać wszystkch, gdy 
nadeszła godzina powrotu. D oktor 
A lic ja  w ita ła  ją  z ulgą.

Słońee zaszło i  nadpłynęła fa la  
ehłodu. Osłabł św iergot ptasi, wzmógł 
się natom iast szum sosen. W  oddali 
chór w ydaw a ł po kolei córy m łynarza 
za przedstaw icie li różnych rodzajów  
broni. N iektóre  zw ro tk i p łynę ły po 
raz d ru g i i  trzec i —  w  dążeniu do 
doskonałości.

—  M yślałem , że je ś li na wodzie 
dąm sobie radę ze wszystkim , nie 
je s t ze mną tak  źle. D latego stara, 
łem się o wyjazd' na obóz ja k  o ra ­
tunek. I  wszystko ta k  dobrze szło, aż 
naraz ta  wieża...

Zaczął nerwowo zwierzać się z prze 
żyć i obaw, ja k ie  zrodziły  się na 
chw ie jnym  pomoście. P rzep la ta ł je  
często pełnym bezradości słowem : bo 
ję  się. T rudno —  ale ta k , jes t. Boję 
się!

—  A leż dlaczego —  sprzeciw iła się 
doktor A lic ja  —  Przecież codziennie 
rkacżecie przy  m yciu  z pomostu do 
wody.

—  To zupełnie coś innego. Pół 
m etra  na jw yże j. Jeśli klęknąć na po 
moście, można sprawdzić ręką, że wo 
da je s t tuż obok. A  tam  nie wiem 
nic —  przepaść. N ie umiem sobie te 
R*> wyobrazić. Gdybym choć p ływ a ł i 
skakał przed u tra tą  wzroku...

—  Pani wie —  przystaną ł rap tow ­
nie —  jeden p łyną ł pod wieżą, gdyś­
m y tam  by li. Głos jego brzm ia ł z od­
da li, ta k  że m i c ia rk i po skórze prze­
szły. Ech... —  Machnął ręką z żałoś 
cią. Znów * zedł dłuższą chw ilę  w  
posępnym m ilczeniu. —  A  teraz boję 
się, że je ś li nie skoczę, wszystko, co 
zdobyłem, znów się rozsypie. I  obóz 
także. Człowiek m usi iść w  górę. 
Jeśli stanie na chwilę, coś go w  dół 
ciągnie. Znam to dobrze. T ak ze mną 
było.

—  W ięc skocz! M usisz 3ię odwa. 
żyć.

—  Jakbym cbciał. A le  nic z tego. 
Żaden z niewidomych nie skoczy. Zo 
baczy pani. M y nic możemy oderwać 
się od oparcia, choćby tak  chwiejnego 
ja k  ta wieża. N ie !

Ścieżka u ryw a ła  się w  gęstw inie 
zagajn ika . Ła m a li ju ż  łokc iam i ga­
łązk i. Wyższe raz po raz s iekły szpil 
kam i w policzki. Z n iektórych drzew 
wysuszone ig liw ie  sypało się na ubra 
nie i włosy. Trzeba było zawrócić.

—  A  in s tru k to r, Heniu? On w idz i 
za ciebie i  wie, że podołasz. Czy mu 
nie ufasz?

N ie odpowiedział od razu.
—  Cały nasz obóz opiera się na 

zaufaniu. A  przecież to w ie lka rzecz. - 
P ierwszy w Polsce sportowy obóz 
niewidomych. *

—  Ja doceniam wagę zaufania, pa 
n i doktor. Przecież w  mieście też ko 
rzystam  z czy je jś  p rzys ług i i  ufam  
nieznajomemu, że mnie debrze prze­
prowadzi przez ulicę czy poda właśni 
w y num er tram w a ju . A le  tam  zależę 
też od siebie. Mogę się cofnąć, mogę 
nie posłuchać. Idę i  tra f ia m  sam. 
Reszta to dodatek. A  tu  —  sam nie 
wiem, ja k  to wyrazić. Tu m usiałbym  
uw ierzyć komuś bez reszty. To nie 
jest ła twe.

skoczyła do wody w prost w  ra  
miona sapera...“  —  grzm ia ły  głosy 
-ta łące. Zaśm ieli się z losu osta tn ie j 

! m ark i, k tó ry  tak  niespodziewanie 
ąrgnął w ich rozmowę. —  Odwa­
la  się, Heniu. I  nie żałowała. Gło- 
i do gó ry ! J u tro  znów wybierzesz 
. na skocznię. Zobaczysz, że ci się 

• yd.a m niej groźna. Chętnie bym sa 
•na skoczyła, żeby ci dać przykład, 
ale to ju ż  nie na m oje la ta . A  teraz 
dość rozmowy o tym . Tak będzie le- 
pie.i.

— 'D z ię ku je  pani bardzo. Ja na­
prawdę chciałbym... A le  nie wiem. 
Ty lko  proszę nikom u nie mówić.

—  Jasne. To sprawa między nami. 
Ja ci też dziękuję za zaufanie. A  te-

K
raz da j ramię. M usim y się pośpie­
szyć. Już się ściemniło na dobre. 
Gwiazdy 1 »łyskają nad jeziorem . Za­
raz zapalim y ognisko.

Bez protestu zgodził się na zmianę 
tem atu. Pani A l ic j i  n ik t  się nie prze­
ciw staw ia ł.

—  A  co teraz widać? Idziem y prze. 
cięż do jeziora , ścieżka zaraz pow in­
na zakręcić.

—  Świetnie się orientujesz. Co w i­
dać? Gwiazdy. P rzypom inają m i okru 
chy jakiegoś w iersza o wodzie. U m ia ­
łam  go kiedyś.

„W odo! Wodo!
K tó ra  rozpalasz snopy gwiazd nad 

otchłaniam i...“
—  Spadla gwiazda, Heniu, gdy mó 

w iłam . Zupełnie tak, ja kb y  wpadła 
w  jez ioro za cyplem, k tó ry  zawsze o- 
m ijam y. Gwiazdy są ciche, więc 
wpadła bez plusku. N iektórzy  ludzie 
w ierzą, że życzenie wypowiedziane w 
ta k ie j chw ili, na pewno się spełni. 
Wiesz, czego ej życzę?

—  W iem. Żebym się odważył... 
i skoczył.

-— N ie tak. żebyś zawsze, ja k  to 
ładnie nazwałeś, szedł w górę. W szyst 
ko inne zmieści się w tych słowach. 
A  teraz, co ci mam jeszcze powie­
dzieć o naszym jeziorze? Nad G i­
życkiem wzbiera leciu tka m gie łka 
i m ieni się w  blaskach świateł. Coś 
podobnego pamiętam z tamtego w ie r 
sza ...„k tó ra  z pozacho-dowej sennych 
wód roztoczy, w iejesz srebrnym  tum a 
nem lilio w e j m gły...“  Dlaczego ścis­
kasz rękę, głuptasie?

W  odpowiedzi gra ło  wzruszenie ży­
we, niepodobne do strap ien ia  i smęt- 

-ku sprzed chw ili. %
—  Ach, ja... ja  jeszcze trochę pa­

m iętam b a rw y .. .  Zobaczyłam to 
wszystko... dziękuję.

*

N A S T Ę P N E  dni up łynęły H enry­
kow i w  nie dającym  się odpędzić 

podnieceniu. Rozterka towarzyszyła 
mu przez cały deień. M ąciła radość 
kąp.eli, u ryw a ła  w pół słowa rozpo­
częte zdania, chm urzyła czoło w  cza­
sie ćwiczeń gimnastycznych, odwraca 
ła uwagę od słów .lekto rk i, czytającej 
podczas poobiedniego wypoczynku.

Odważyć się i skoczyć! W  myślach 
-— zwłaszcza .'wieczorem, n im  nadle­
c ia ł sen, gdy wszystko przesłoniła 
m giełka rozmarzenia — . przeżywał 
ryzykowne wyczyny, g ią ł sylwetkę w 
na jtrudn ie jszych  ruchach. O dnajdy­
w a ł w  nich potem echa pogadanki 
Pawlickiego o -skokach do wody. L u ­
b iany przez wszystkich in s tru k to r 
n ie  zaprzestał swej ag itac ji. Stale 
w d rapyw a ł się z k ;mś na wieżę, t łu ­
maczył, zachęcał. S kaka łn,sam, by po­
ciągnąć innych.

H enryk  śiedził zachłannie te spra­
wy. p rzys łuch iw a ł się zachętom. Ło­
w ił słowa kolegów, czcze, ja k  dotąd, 
przechw ałki i  obietnice, czy też lę k li­
we tłum aczenia odwrotów.

Często sam p łyną ł pod wieżą sko­
kową zwłaszcza wtedy, gdy ktoś na 
nią  wchodził. Pośród szelestu wody, 
k tó rą  rozgarn ia ł de likatn ie , wsłuchi­
w a ł się w  odgłosy z pomostu. O dwra­
cał się na wznak i ja k  łu k  naprężo­
ny n iew idzia lną cięciwą, leżał na 
usłużnej, złekka chybotliw e j wodzie, 
tw arzą ku słońcu. W yobrażał sobie, 
że dokonał ju ż  skoku z wieży, n a j­
większego wyczynu sjwych ociemnia­
łych  la t  i wypoczywa teraz po t.r-um. 
f ie  na m iękkim , nagrzanym  posianiu 
fa l.

Woda zdawała się przyciągać gło­
sy z pomostu. Tonęły w  szumie, sko­
ro ty lk o  zanurzył uszy. Gdy unosił 
głowę, b rzm ia ły  tak  niedaleko, i?kbv 
rozm aw ia jący s ta li na brzegu. W  te j 
b lisk ie j ła twości m usiało się k ry ć  ja ­
kieś oszustwo na tu ry . Gdy czuł pod 
p iers ią  elastyczną toń, a tuż nad gło 
w a g ra ły  głooy z wieży, cała udręka 
m inionych dni stawała się dziecin, 
stwem i śmiesznostką. B y ł zr,ecydo- 
weoy skoczyć natręhn-post. W ostąr- 
czyło jednak, że dobiegł do drabin,

że w ra pa ł się na chw ie jny pomost i 
że pełny oddech jez iora  ow ia ł go 
swym tchnieniem, by ta f la  basenu od 
dialiła się znów groźnie, a głosy z do­
łu  osłabły o t-on.

Raz zabrał w  czepku kąpie lowym  
k ilk a  kam ieni, wygrzebanych z dna. 
Położył się na sprężystej tra m p o li­
nie, ob ite j kawałkiem  sznurkowej ma 
ty . Pomost zn ikną ł z ty lu  i H enryko­
w i zdawało się, że szybuje w  pow iet­
rzu. W yciągnię ta dłoń wystaw ała po. 
za deskę. Kończyła się tam  ziemia, 
u ry w a ł się s ta ły  ląd. Pozostawała 
ty lko  ta jem nica —  nagroda bądź ka 
ta  dla śmiałków, ich duma czy lęk.

Powoli puszczał kam yki i m ierzy! 
słuchem ich lot. Padały cicho. Po 
chw il; dopiero rozlegał się plusk, ja k  
meldunek o osiągnięciu celu. Niebez­
pieczna była to chw ila. M iałżsby i on 
naśladować lo t kam ienia? Zgubne po 
równanie odstraszyło od m yśli o sko­
ku na pewien czas.

W poniedziałek, k tó ry  zbiegł sie z 
połową turnusu, bardzie j upalny niż 
poprzednie dni, na kąpie lisku zawrz.-i 
ło. Z wieży skoczył Olek Banaszyński, 
niewidom y student krakow ski z trze ­
ciego nam iotu. —  Skoczył! S łuchaj. 
c :g ! Olek skoczył! —  krzyczeli iak 
opętani świadkowie wyczynu z wieży. 
Że skoczył, słyszeli zresztą wszyscy w 
basenie i na brzegu, ehlupnęło prze­
cież potężnie. Że dokonał tego Olek i 
to całkiem świadomie, że nie zleciał 
przypadkiem , o tym  oznajm ił radosny 
okrzyk p ływaka, skoro się w ynurzy ł. 
K rzyczał prąc do brzegu, zachłysty­
w a ł się wodą, k rz tu s ił i znów krzy. 
czai: —• To wspaniale. N ie macie po­
jęcia. W alę jeszcze raz!

M a lin iak  zszedł wcześniej z p ły ­
w a ln i ; nie m ógł odżałować, że nie 
było go tam  w  ch w ili sukcesu. -— Zo. 
baczycie —  zarzekał się wieczorem w 
namiocie —  ju tro  ja  pokażę, choćby 
nie wiem co...

- —  A le  tam  rzuc ił k tó ryś  z kąta 
—  skok i.n ie  dla Stefana. N ie zdąży 
się w  pow ietrzu wysapać i opije się 
wody ja k  bąk.

1—• Ja ci tu  smarkaczu!... —- rykn ą ł 
M a lin iak , ale w  połowie zre flektow a ł 
się j dał nura  pod koc. Obowiązywa­
ła  cisza nocna, a w  pobliżu nam iotu 
rozległ się nagle głos komendanta.

H enryk  długo nie m ógł zasnąć tego 
wieczora. —  A  jednak Banaszyński 
skoczył! Słowa te brzęczały koło 
ucha ja k  na trę tna  osa, póki nie odeg­
ra ło  ich w  końcu zdrowe, oboz,owe 
zmęczenie.

*

S T A L I  na pomoście, ja k  wtedy 
na początku -— w  czwórkę, ty ł 

ko zam iast m rukliw ego dziewiarza 
tym  razem w drapała się M arysia , zwa 
na powszechnie śpiewaczką. Żeński 
nam io t zdradzał też zainteresowanie 
skokami, na razie zresztą płatonicz- 
ne.

—  W ięc ja k  mam ręce trzym ać? 
—  p y ta ł zdenerwowany M a lin ia k  —  
Czy tak?

P aw lick i ustaw ia  mu ram iona.
—  Uw ażaj na uszy. Głowa prosto. 

Jak przy skoku zrobisz ram ionam i 
wymach, uszy m ają  leżeć w  ram io­
nach —  w tedy będzie w  porządku. 
Jak się odbijesz od deski, nogi złączo 
ne wysoko do ty łu . Całe cia ło prze­
giąć w  lekki łuk. T ak ja k . ja  się te­
raz wyginam . Sprawdź d łon ią ! Ro­
zumiesz?

—  Acha, acha —  sapał głośniej 
niż zwykle Stefan.

—  I  jeszcze .jedno. Jakby  ci nie 
wyszło, ja kb yś  złam ał się w  biodrach, 
w tedy nogi od razu do dołu. Skacz 
gwoździem. Bo inaczej chlapniesz na 
płask j woda ej kompres przyłoży.

Potężne chłopi "ko musiało d rżeć z 
przejęcia, gdyż H enryk  wyczuł, że i 
on drży leciutko z pomostem.

—  Rany boskie! K iedy to  ja  będę 
m ia ł czas nad tym  wszystkim  po. 
myśleć?

(Dokończenie na s ir . 11)

Rudolf BUCHAŁA

I I I  ŚWI ATOWY KONGRES S T U D E N T ÓW  
W WARS Z AWI E

W  dn iu  27 sie rpn ia rozpoczął się 
w  W arszaw ie I I I  Św ia tow y 

Kongres Studentów. Kongres ten 
zbiega się chronologicznie z siódmą 
rocznicą powstania M iędzynarodow e­
go Z w iązku  Studentów. Jest też — 
je ś li idzie o wachlarz uczestniczących 
środow isk — na jbardz ie j szerokim  ze 
wszystk ich dotychczasowych kongre­
sów organizowanych przez M.Z.S.

W  c h w ili o tw arc ia  I I I  Światowego 
Kongresu S tudentów  znajdowało się 
na sali 920 uczestników z 99 k ra jów . 
Szereg k ra jó w  — ja k  N epa l,.Laos, 
Kambodża, San Salvador, Honduras, 
N igeria, Panama czy M ozam bik — 
reprezentowane było  na tego rodza­
ju  spotkaniu po raz pierwszy. Dla 
z ilus trow an ia  rozrostu M iędzynaro­
dowego Zw iązku S tudentów  w  ciągu 
7 la t jego is tn ien ia  można przytoczyć 
następujące dane: w  roku 1946 obej­
m ow ał on w  A z ji zaledwie 4 organ i­
zacje w  4 kra jach , obecnie obejm u­
je on już  17 organ izacji w 15 k ra ­
jach ; w  A fryce  m ia i on w  roku 1946 
2 organizacje w  2 kra jach , obecnie 
ma 16 organ izacji w  14 kra jach . Ró- 
wnolegle do rozprzestrzeniania się 
geograficznego postąpił w  tym  okre ­
sie proces obejm owania coraz szer­
szego wachlarza stowarzyszeń stu­
denckich, stowarzyszeń opierających 
się na rozm aitych założeniach św ia­
topoglądowych i s taw ia jących sobie 
rozm aite cele naczelne.

Uczestnicy Kongresu, k tó rzy  przy­
b y li z różnych k ra jó w  i kon tynen­
tów , n ie  uw ażają za dzieło ślepego 
przypadku fa k tu  zwołan ia tęgo spot­
kan ia w łaśnie w  W arszawie, ale w i­
dzą w  tym  fakcie głębszy sens. „Z e ­
b ra liśm y się w  W arszawie -4- s tw ie r­
dz ił w  swoim  referacie sprawozdaw­
czym sekretarz M.Z.S. G iovann i B e r­
lingu  er — dzięki serdecznej gościn­
ności naszych gospodarzy — studen­
tów  i całego narodu polskiego. Spo­
tykam y się w  nowej W arszawie, k tó ­
ra jest symbolem odbudowy i  w ia ry  
w  pokojow ą przyszłość. K tóż jedna­
kowoż może zapomnieć, że 14 la t te ­
m u —• praw ie co do dn ia — p ie rw ­
sze bom by spadły na Warszawę, by 
uczynić ją  in nym  symbolem —- sym ­
bolem strasznego barbarzyństw a 
w ojny?

Mieszkańcy W arszawy cieszą się z 
każdego odbudowanego domu, lecz 
w  sercach ich pozostaje żywe jeszcze 
wapomni-enie zbrodn i h itle row skiego 
m ilita ryzm u , k tó ry  w  tym  mieście 
zaatakował całą ludzkość. Niech bę­
dzie nam w olno w yraz ić  naszą cześć 
m ęczennikom z okresu i 939— 45 i 
przyrzec przed ludem  te j bohater­
skie j sto licy P olski, że uczyn im y 
wszystko, co w  nasie j mocy, by nie 
dopuścić do ponownego zniszczenia 
— takiego jakiego doznała Warsza­
w a“ .

Nn czelnym założeniem Kongresu 
by ło  postawienie i om ówienie w  dy­
skusji, m iędzy lu dźm i reprezentu ją­
cym i często rozm aite stanowiska, 
tych spraw, k tó re  in te resu ją  wszyst­
k ich  studentów, spraw  tak ich , ja k  np. 
udostępnienie s tud iów  szerokim  m a­
som m łodzieży, pomoc m ateria lna dla 
stud iu jących, opieka zdrowotna, za­
pewnienie za trudn ien ia  po ukończe­
n iu  s tud iów , w ym iana ku ltu ra ln a  
m iędzy różnym i k ra ja m i. Z ust w ic ­
iu p rzedstaw ic ie li k ra jó w  k a p ita li­
stycznych i  ko lon ia lnych , k tó rzy  za-

b io ra li głos w  dyskus ji na Kongre­
sie, padały liczn ie  przytaczane fa k ty  
świadczące o ciężkim  położeniu m ło ­
dzieży stud iu jące j w  tych kra jach , 
Np. w e Włoszech, F ranc ji, Stanach 
Zjednoczonych czy też k ra jach  skan­
dynawskich, gdzie studenci pozba­
w ien i są pomocy m ateria lne j ze stro­
ny  państwa i pozostaw ieni wyłącznie 
w łasnym  siłom. Ci z nich, k tó rzy  nie 
należą do w a rs tw  posiadających, m u­
szą zdobywać niezbędne środk i u -  
trzym ania  często w  na jdz iw n ie jszy 
sposób — jako  k ie row cy samochodo­
w i, u liczn i sprzedawcy lodów, g ra j­
kow ie itd . W  świecie kap ita lis tycz­
nym , gdzie is tn ien ie  stałe j a rm ii bez­
robotnych jest z jaw isk iem  norm al­
nym , m łodzież nie ma zagwaranto­
wanego zatrudnien ia  po ukończeniu 
stud iów  i ży je  w  niepewności ju tra . 
Je. ..ze gorzej przedstaw ia się sytu­
acja w  k ra jach  ko lon ia lnych i  za­
leżnych; dość wspomnieć, że analfa­
beci w  K e n ii stanowią 94°/o ludno­
ści, w  Kongo B e lg ijsk im  — 97Vo, a 
w  k ra ju  Nyassa —  99.45'’ o. W arto so­
bie uprzytom nić, że k iedy np. w  Cze­
chosłowacji liczba studentów  na 
10.000 ludności w ynosi 51 osób, to 
równocześnie w  B ra z y lii wynosi ona 
5,4, w  Iran ie  3,5 a w  M aroko — 0,16.

Położenie m ateria lne  studentów 
nie da się oddzielić od ogólnego po­
łożenia ludności całego k ra ju , a los 
studentów od losu całego narodu. 
D latego też m łodzież stud iu jąca ży je  
ty m i sarnj’m i problem am i, k tó ry m i 
ży je  cała ludzkość i  reaguje na nie 
w  sposób czu jny i  ak tyw ny.

Ogólnoludzka sprawa poko ju  i  
p rzy jaźn i, k tó re  b y ły  naczelnym  ha­
słem Kongresu, nie pozostały obo­
ję tne rów nież dla m łodych chrześci­
jan, k tó rzy  p rzys ła li na Kongres swo­
ich przedstaw icie li. Na sali o hi-ad 
reprezentowana by ła  Św iatow a Fe­
deracja S tudentów Chrześcijan, m a­
jąca swoją centra lę w  Genewie. O - 
oecni b y li rów nież przedstaw icie le 
studenckiego ruchu chrześcijańskie­
go Kanady, studenci ka to lick ich  u n i­
w ersyte tów  z Louva in  (Belgia) i  San­
tiago (Chile), a także m łodzi k a to li­
cy z Niem iec i  z k ra jó w  A m e ry k i 
łac ińsk ie j. Obecni b y li wreszcie stu­
denci K a to lick iego  U n iw ersyte tu  L u ­
belskiego, reprezentujący społecznie 
postępowy ruch  wśród m łodzieży te j 
uczelni. Kongres b y ł w ięc m iejscem 
zetknięcia się m łodych ka to lik ó w  ży­
jących w  różnych ustro jach społecz- 
ho-gospodarczych. I  podobnie ja k  
całe to w ie lk ie  spotkanie m łodzieży 
różnych k ra jó w  stało się_ okazją do 
naw iązania Wzajemnego, bezpośred­
niego kon tak tu , do w y jaśn ien ia  w ie ­
lu  uprzedzeń i sprostowania w ie lu  
fa łszyw ych poglądów, zaszczepianych 
przez tych, k tó rzy  pragną zasiać, m ię ­
dzy narodam i nieufność i  wrogość 
tak  zetknięcie się m łodych ka to likó w  
z k ra jó w  kap ita lis tycznych  z k a to łir  
kam i po lsk im i dało sposobność na­
szym gościom przekonania się bez­
pośrednio o w ie lu  sprawach, w  k tó ­
rych  sądy, ich op ierały się na ten - 
d -ncyjnych in fo rm s  cuch .

W zajemne poznani« się przedsta­
w ic ie li m łodzieży z ty lu  narodów> 
wzrost zaufania i  zrozum ienia oraz 
poczucia solidarności i p rzy jaźn i — 
tó poważne osiągnięcie IJ I Ś w ia to­
wego Kongresu S tudentów  w W ar­
szawie
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O D B U D O W A  i przebudowa na. 
szej sto licy pasjonuje nie ty lko  

mieszkańców W arszaw y, ale i szero. 
k ie  rzesze obywateli naszego k ra ju . 
Dowodem tego jes t chociażby ogromna 
poczytność <V>skonaJe redagowanego 
tygodn ika  poświęconego tym  spra­
wom  —  „S to lica “ , oraz powodzenie 
patronowanej przez niego a kc ji zbie. 
ra n ia  o f ia r  na „Społeczny Fundusz 
Odbudowy S to licy“ . W szystkie wy. 
s taw y pro jek tów  rekons trukc ji cieszą 
się ogromną frekw encją , a rea lizac ja  
ich poszczególnych etapów —  Trasa 
W — Z, M .D .M ., czy Pałac K u ltu ry  i 
S ztuk i —  w yw o łu je  powszechną ra . 
dość i entuzjazm.

In te resu jąc się obecną budową na 
szej sto licy, odpowiadającej wymo. 
goin dn ia  dzisiejszego, in teresujem y 
się jednocześnie je j przeszłością, któ 
ra  przechowana została na historycz 
nych ulicach W arszawy i w tra . 
dycjach artystycznych, znajdujących 
swój wyraz we współczesnych poszu 
k iw aniach architektonicznych. D late. 
go ta k  potrzebne są książki i opraco 
w ania, tra k tu ją ce  o dawnym  życiu 
naszego m iasta, o jego rozw oju i 
kszta łtow aniu się.

Z w ydaw n ictw  powojennych na ten 
tem at powierzchowna i raczej gawę. 
dziarska książka p ro f. B ys tron ia  o 
W arszaw ie nie odpowiadała naszym 
wymaganiom. W ażniejszym  wykładem 
była  m onografia  p ro f. S tan isława 
H erbsta  o U lic y  M arszałkow skie j, 
ale dotyczyła ona ty lk o  jednego fra g  
mentu zagadnienia. Dziś mamy ju ż  
w  ręku nader wartościową pracę 
Eugeniusza Szwankowskiego „W a r. 
szawa“ * ) ,  k tó ra  pozwala nam 

orientować się w  poszczególnych 
apach tw orzenia się j  rozbudowy 
łszej stolicy.
D r. Szwankowski b y ł na jbardz ie j 

powołany do napisania te j książki. 
Ud w ie lu  la t. za jm uje  się on badania 
m i nad s ta rą  W arszawą, a obecnie 
je s t również przewodniczącym sekcji 
h is to r i W arszawy Polskiego Towa. 
rzystw a H istorycznego. Podszedł do 
swego opracowania w sposób dla nas 
na jbardz ie j ciekawy, a m ianowicie 
da ł p ierwszy w lite ra tu rze  polskie j 
szkic rozw oju architektonicznego i u r 
banistycznego W arszawy, obejm ują, 
cy okres od osady przedhistorycznej 
do przedednia d ru g ie j w o jny  świa. 
tow e j.

W  rea lizac ji swej p racy au tor po. 
łoży ł g łów ny nacisk na stronę ściśle 
urbanistyczną. D latego po d ty tu ł niezu 
pe łn ie odpowiada treści, gdyż strona 
arch itekton iczna, omówienie poszczę, 
gólnych sty lów , dom inujących w ko. 
le jnych  epokach rozbudowy miasta, 
po traktow ana została ty lko  bardzo 
powierzchownie i niewyczerpująco. 
N ie  mamy tego za złe dr. Szwanków, 
skiemu, gdyż nie jes t specja listą w 
te j dziedzinie, a dał jednak podsta. 
wowy zrąb in fo rm a c ji z tego działu, 
niezbędnych dla należytego ocenienia 
rozw oju urbanistycznego.

Pod tym  ostatn im  względem autor 
nie zaw iódł naszych oczekiwań. 
O trzym u jem y ciekawy j pełny obraz 
przekształcania się m ałej osady ry . 
backie j, a potem grodu książęcego w 
m iasto średniowieczne, jego szybkie 
go awansu na stolice Rzeczypospnli. 
te j szlacheckiej, stawania się z kolei 
w ie lk im  nowożytnym centrum  handlo

wo.przemysłowym w  czasach kap ita . 
listycznych, a wreszcie znów stolicą i 
ośrodkiem adm in is tracy jnym  Polski 
m iędzywojennej. W artość książki pod 
kres la ją  bardzo liczne i  dobrze dobra 
ne ilus trac je , które  pożytecznie i 
przyjem nie udokum entowują tekst.

Prowadzone obecnie przez K ie rów  
nictw o Badań nad początkami Pań. 
stwa Polskiego prace wykopalisko 
we pozwoliły usta lić, że przypuszczał 
nie w X  —  X I  wieku is tn ia ł na te. 
renie obecnej W arszaw y gród pier. 
ścieniowy, broniący osady, k tó re j 
mieszkańcy, obok rybactw a i upraw y 
ro li, t ru d n il i się wytap ianiem  żelaza 
z m iejscowych rud darniowych. O 
rozw oju tego grodu i  osiedla przesą 
dzilo krzyżowanie się ważnych dróg 
kom unikacyjnych z północy na po. 
łudn ie j z zachodu na wschód, przy 
przepraw ie przez W isłę.

A u to r podaje ja k o  przypuszczalną 
datę powstania m iasta na tzw. p ra ­
w ie niem ieckim  rok  1285. Jest to jed 
nak ty lk o  bardzo dowolne przypusz- 
czenie. B ra k  je s t całkowicie kon. 
k re tnych  danych źródłowych o loka. 
c ji m iasta średniowiecznego j o jego 
pierwszych osadnikach. Przed paru 
m iesiącami p ro f. A rno ld  w ysunął na 
sekcji h is to r ii W arszawy Polskiego 
Towarzystw a Historycznego hipotezę 
założenia m iasta W arszaw y  przez 
mieszczan gdańskich, k tó rzy  uciekli 
stam tąd po spaleniu tego m iasta 
przez K rzyżaków  (pierwsze dziesięcio 
lecie X IV  w .). Jednakże przypuszczę 
n ia  p ro f. A rno lda  zostały na tym  po 
siedzeniu bardzo g runtow nie  zakwe. 
stionowane przez erudytę h is to r ii W ar 
szawy red. Gomulickiego. W  każdym 
razie ju ż  w  połowie X IV  w . W arsza 
wa była stosunkowo znacznym i  bo. 
ga tym  m iastem, toteż tam  przenieśli 
swą siedzibę książęta mazowieccy.

P ierwszy okres świetnego rozwoju 
W arszaw y rozpoczyna się w  d rug ie j 
połowie X V I  w., gdy zostaje ona, ze 
względów geograficznych, miejscem 
obrad wspólnego sejmu polskc-litew . 
skiego. Spowodowało to  przeniesienie 
przez K ró la  Zygm unta I I I  swej sta. 
łe j siedziby do W arszawy, chociaż no

pałacami m agnackim i i  dworkam i 
szlacheckim i, k tóre powstaw ały na 
okolicznych gruntach , nie podlegają, 
cych p raw u  m ie jskiem u, tworząc 
tzw . ju ry d y k i czyli posiadłości szla­
checkie, na k tó rych  w łaściciele osa. 
dza łi dla celów dochodowych różnych 
rzem ieśln ików, nie objętych prawem 
cechowym. Powodowało to  tym  w ięk. 
szy upadek w łaściwego m iasta, obej 
mującego dzisiejsze Stare i Nowe 
M iasto, ale jednocześnie powodowało 
także powstawanie na przedmieściach 
licznych rozproszonych osad, k tó re  po 
re form ach m ie jsk ich  z czasów Sta­
n is ław a A ugusta  stw orzy ły  n iezm icr 
nie na owe czasy rozleg ły obszar 
m iasta, ja k i p rze trw a ł p raw ie  bez 
zm iany do pierwszej w o jny  świato. 
w e j.

Ż YW O TNO ŚĆ W arszaw y-sto licy 
p rze ja w iła  się w  tym , że po 

w ie lk im  pożarze 1607 r. odbudowała 
się ona natychm iast. Z tego okre. 
su pochodziły znane kam ieniczki na 
S tarym  Rynku, k tóre p rze trw a ły  do 
zniszczenia przez hitlerowców  a obec 
nie są odbudowywane z ta k im  pietyz 
mem. W  50 la t  później, za czasów 
potopu szwedzkiego, W arszawa ule. 
g ła  znów bardzo poważnym zniszczę- 
niom. Pewne zdziwienie w yw ołu je  
powiedzenie autora, że m iasto było 
wówczas pa rokro tn ie  okupowane 
przez wojska szweckie, kozackie i 
węgierskie. O ile  wiemy, Kozacy 
n igdy nie zb liży li się do W arszawy, 
a i  zagony Rakoczego nie dosięgały 
ta k  daleko na północ.

W  każdym razie i  wówczas znisz. 
czona W arszawa odbudowała się 
dość prędko, a nowy okres świetnego 
rozw oju m iasta rozpoczął się za cza. 
sów saskich, trw a ją c  bez p rze rw y aż 
do rozbiorów. A ug ust I I  zapoczątko. 
w a ł rea lizację tzw. założenia saskie, 
go, m arszałek B ie lińsk i, jako gospo­
da rz  m iasta, zainaugurow ał w ie lk ie 
prace nad uporządkowaniem i  urzą 
dzeniem stolicy, w ytyczając m .in. na 
swej ju rydyce  dzisiejszą ulicę M ar. 
szałkowską, wreszcie mecenat Sta. 
n is ław  A ugusta  upiększył Warszawę 
1 nadał je j cha rak te r na owe czasy 
w ie lkom ie jski. Zapro jektowane za je  
go czasów założenia realizowane by. 
by częściowo w  ciągu całego X IX  w.

Rozbiory spowodowały upadek 
W arszaw y ja ko  m iasta, ale ju ż  za 
czasów K ró lestw a Kongresowego po 
p ierany. przez m in. Lubeckiego roz. 
w ó j kap ita lizm u p rzyczyn ił się do no 

. wej świetności W arszawy. Okres 
ten stoi pod znakiem działalności

Charakterystyczna zabudowa przedmieść kapitalistycznej Warszawy,
miasta przeszłości
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m inaln ie , p raw ie do końca Rzeczy, 
pospolite j Szlacheckiej, stolicą k ra ju  
pozostawał K raków , co wyrażało się 
w  odbywaniu tam  koronacji i prze. 
chowywaniu na W awelu insygniów  i 
arch iw um  królestwa.

Objęcie przez Warszawę faktycz. 
nej ro li sto licy państwa przesądziło 
o charakterze je j rozw oju : Warsza. 
wa ucierp ia ła  na jm n ie j w ogólnym 
procesie upadku m iast polskich w 
wiekach X V I I  i X V I I I ,  natom iast 
p rzy  zahamowaniu rozwoju m iasta 
mieszczańskiego otoczyła się licznym i

wielkiego a rch itek ta  Corazziego i 
ekipy polskich urban istów  ze szkoły 
stan isławow skie j. K lęska Powstania 
Listopadowego odbiła się fa ta ln ie  na 
dalszych losach m iasta, W ybudowa­
nie C ytadeli zamknęło na tu ra lny 
rozwój m iasta w k ie runku północ­
nym, a sieć otaczających Warszawę 
fo rtów  zmusiła do Zbyt in tensyw nej 
zabudowy wewnętrznej, o fia rą  k tó re j 
padła większość rezerwatów zieleni.

K ap ita lis tyczne stosunki powodo. 
wały, że p ryw a tn i właściciele poszczę 
gólnych działek p row adzili zabudowę

spekulacyjną i chaotyczną, s tara jąc 
się m aksym alnie wykorzystyw ać swe 
place, co prowadziło do powstawania 
słynnych kam ienic-studni. Jednoczeń, 
nie budowa prowadzona była wyłącz 
nie pod kątem zaspokajania potrzeb 
ludzi m ajętnych, toteż zaczęły wystę 
pować tak  charakterystyczne dla 
m iast kapita lis tycznych różnice mię. 
dzy dobrze urządzonym śródmieś. 
ciem a nędzą robotniczych dzielnic 
i przedmieść. Powstałe na północno, 
zachodnim krańcu W arszawy ghetto 
powodowało podział m iasta na dwie 
odrębne części i pchało do nienatura] 
nej jednostronnej zabudowy wzdłuż 
osi dwóch głównych u lic : Marsza!, 
kow skie j i ciągu K rakow skie Przed, 
mieście —  N ow y Św iat —  A le je  
Ujazdowskie.

W  drug ie j połowie X IX  w. istn ie , 
jąee wówczas Rada Budownicza i 
K om ite t R egu lacyjny s ta ra ły  się 
wprowadzić pewien porządek w zabu 
dowie m iasta i  opracowały nowe za 
łożenia urbanistyczne. W tedy dokona 
no szeregu pożytecznych inw estyc ji

usunięcia na jbardz ie j jaskraw ych  bo. 
łączek. Zbyt jednak wiele pisze o nie 
zrealizowanych pro jektach kosztem 
powierzchownego po traktow ania  prae 
dokonanych na terenie W arszawy w  
tym  okresie.

Szwankowski poddaje k ry tyce  ów. 
czesne koncepcje urbanistyczne, wyka 
żując słusznie, że m ia ły # one za 
punk t w y jśc ia  kostruktyw is tyczns 
teorie tworzenia handlowego i adm i 
n is tracy jnego C ity  z przerzuceniem 
luźnie zabudowanych dzielnic miesz. 
kaniowych na pe ry fe rie  m iasta. Oso. 
biście m ie libyśm y zastrzeżenia prze­
ciwko jego kry tyce  stw arzania gęstej 
sieci u liczne j. N a tu ra ln ie , m iasto ma 
jąee k ilkusetm etrowe fro n ty  budyń, 
ków potrzebuje m niej gęstej sieci 
u liczne j niż posiadające kamienica 
o fron tach  kilkunastom etrow ych. A le 
w ydaje się nam, ża panująca obecnie 
tendencja, sądząc po pro jektach na 
różnych wystawach urbanistycznych, 
ograniczania sieci li lie  przeznaczo. 
nych dla ruchu kołowego, na rzecz 
zwiększania ciągów pieszych, jest
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Krakowskie Przedmieście z Pałacem Staszica 
(drzeworyt z połowy X IX  w.)

ogólnych, ja k  zabrukowanie u lic , ka. 
na lizac ja  m iasta, przeprowadzenie 
wodociągów, itd ., lecz z udogodnień 
tych m ogły korzystać głównie dziel, 
nice zamieszkałe przez zamożniej, 
szych obywateli. Skasowanie Rady i 
K om ite tu  przez rząd carski doprowa 
dziło do pełnej anarch ii w rozwoju 
m iasta. Od razu rozpoczęła się bez. 
ka rna  spekulacja g run tam i i  doma. 
m i, k tó re j nie m ogły powstrzymać 
czynn ik i społeczne, ograniczone w 
swej działalności przez władze zabór 
cze.

Okres samowolnej zabudowy kapi. 
ta lis tyczne j, k tó re j nasilenie iźrzy. 
padło na przełom X IX  i X X  w ieku, 
pozostawił w W arszawie spadek cięż 
k i do odrob ien ia : w adliw ą konstruk. 
cję urbanistyczną, przeładowanie cen 
tru m , brzydką, nieskoordynowaną za 
budowę, brak zieleńców, niedcstateez 
ną sieć kanalizacyjną i  wodociąg o. 
wą, potworne zacofanie przedmieść i 
dzielnic robotniczych, urągające za. 
sadom hig ieny is tn ien ie licznych 
fa b ry k  w śródmieściu itd .

Rozdziały książki Szwankowskiego, 
opisujące rozwój m iasta W arszawy 
w okresie saskim, stanisławowskim  i 
rozbiorów, należą do na jbardz ie j uda 
nych. Znacznie słabie j w ypad ł roz. 
dział następny, poświęcony W arsza. 
w ie  w la tach międzywojennych. 
A u to r słusznie podkreślił, że we­
wnętrzna log ika kszta łtow ania się sto 
sunków kap ita lis tycznych doprowa 
dzić m usiała do coraz silniejszego 
akcentowania się sprzeczności mię. 
dzy dzielnicam i bogatym i i biednymi. 
W ykazał również, że w ówczesnych 
stosunkach politycznych i gospodar­
czych nie można było napraw ić stanu 
rzeczy odziedziczonego po czasach za 
borczych. Regestruje nieśmiałe i na 
ogół nie doprowadzone do końca pró. 
by nowych założeń urbanistycznych i

zbyt jednostronna i ni« uwzględnia 
dalszego rozw oju życia m aterialnegó,

W  m iarę rozw oju dobrobytu kra . 
ju  coraz większa ilość ludzi p racu ją  
cych będzie m ia ła  swe własne samo 
chody, k tó re  przestaną być przedmie 
tem zbytku, a staną się norm alnym  
środkiem lokom ocji. W ymagać to bę 
dzie, »by każdy dom m ieszkalny po.' 
siadał swe własne garaże, ale równo 
cześnie i możność dojazdu do nich, a 
więc u lic  a nie ciągów pieszych, któ  
re stanowić mogą ty lko  dodatkowe 
u ła tw ien ie  dla skracania drogi mię. 
dzy budynkam i.

Podnosząc postępowe tendencja 
wśród części naszych urban istów  i 
a rch itek tów  w okresie m iędzywojen­
nym, au tor niesłusznie przem ilczał 
głoszoną wówczas bardzo wyraźnie 
tezę o konieczności zwrócenia m iasta 
„fro n te m  do W is ły “ . Znajdowoło t.o 
wyraz m .in. w pro jektach rczw iaza. 
n ia  tzw. skarpy w iś lanej. Tak samo 
urban iśc i nasi ju ż  wówczas pro jek tu  
w a li koncepcję zrealizowaną obecnie 
w postaci T rasy W — Z. M ia ła  ona 
być jednak związana z pro jektem  bu 
dowy nowego mostu na W iśle u prze 
dłużenia u licy  K arow e j, a tunel prze 
chodzić m ia ł pod Ogrodem Saskim * 
wylotem  za Żelazną Bram ą.

O dkładając książkę dra Szwanków 
skiego, piszemy się całkowicie na 
opinię p ro f, A rno lda, k tó ry  w swej 
przedmowie s tw ie rdz ił, że „rozw ó j 
urban istyczny j arch itekton iczny 
W arszaw y, ja k i daje au tor, pozwala 
na wydobycie z je j przeszłości i u. 
trw a len ie  w toku odbudowy tego, co 
było postępem w w arunkach dawnej 
epoki h istorycznej, w czym tk w iły  
p ie rw ias tk i naszej rodzim ej k u ltu ry  
narodowej“ .

M ich a ł N owacki
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••ł« Mtfüm w wodę ł opóźniają pro­
ces w ysychan ia  rzek. A le  n a jw a ż ­
n ie jsze je s t to, że zapob iegają e ro ­
z j i  na jb a rdz ie j u rodza jnych  po­
w ie rzchn io w ych  w a rs tw  gleby.
. W  celu ca łkow ite go  zw alczen ia 

posuchy p la n  p rz e w id u je  założenie 
ośm iu  pasów leśnych. P ie rw szą za­
po rą  d la  snchow ie jów  będzie n a j­
szerszy ze w szys tk ich  pasów och­
ronnych , c iągnący się trzem a rzę­
d a m i po ob ydw u  brzegach rz e k i 
U ra lu  od G ó ry  W iśn io w e j do M orza 

1 K asp ijsk ie g o  ną d ługośc i 1.080 km . 
K ażd y  z ty c h  pasów będzie m ia ł 
80; m  szerokości, a odległość m ię ­
dzy  pasam i w ynos ić  będzie 200 m . 
D a le j na  zachód będą b ie g ły  pasy 
węższe w zd łuż  brzegów  W o łg i i  D o­
n u  oraz po lin ia c h  p ro s to pa d łych  
do k ie ru n k u  panu jących  w ia tró w , 
baczna długość w szys tk ich  pasów 
w yn ies ie  5.300 km , a łączna po ­
w ie rzch n ia  117 tys. ha.

O prócz pa ńs tw ow ych  pasów po­
w staną  lo k a ln e  pasy leśne na po ­
lach  tys ięcy  ko łchozów  i  sow cho- 
zów  o szerokości od 15 —  30 m  i  
łączne j po w ie rzch n i 6.300.000 ha. 
Jeże li do tego dodać pasy leśne 
w zd łuż  kan a łów  na w a dn ia jących  i 
zad rzew ien ie  ja ró w  rzecznych, to 
ogólną po w ie rzchn ia  leśna do jdz ie  
do 10 —  12 m ilio n ó w  ha.

Jeszcze n ie  ta k  daw no panow ało  
powszechne p rzekonan ie  o n iem oż­
liw o ś c i sadzenia lasów  na obszarach 

i o opadach atm osfe rycznych pon iże j 
I 400 m m  rocznie. A g ro te ch n icy  ra -  
‘ dzieccy d o w ie d li p ra k tyczn ie , że sa­

dzenie lasów  m oż liw e  je s t na obsza­
rach Z: opadam i poniżej 200 m m  rocz 
nie. D z ięk i tem u cała po łudn iow o- 
zachodnia część ZSRR zostanie po­
dzielona na k w a d ra ty  o pow ierzchn i 
od 1Ó0— 150 ha otoczone pasami leś­
nym i. W  w yko na n iu  tych  p lanów  
sieć pasów leśnych p o k ry je  przes­
trzeń  120 m ilion ów , ha. Do ro k u  1952 
ko łchozy, sowchozy i  gospodarstwa 
leśne za les iły  ju ż  w  celach och ron­
n ych  z górą 2.5 m ilio n a  ha i  zbudo­
w a ły  przeszło 12 tys ięcy  sztucznych 
Stawów i  z b io rn ik ó w  w odnych.

W ie lk ie  znaczenie d la  dalszego 
ro z w o ju  ro ln ic tw a  m a rozbudow a 
urządzeń iry g a c y jn y c h . Już w  la ­
tach przedw ojennych zbudowano 
znaczną ilość w ie lk ic h  system ów 
naw adnia jących, wyposażonych w  
nowoczesną tech n ikę  oraz zm oder­
n izow ano s ta ry  system naw adn ia ją ­
cy. D z ię k i ty m  pracom  obszar n a ­
w odn ion ych  te renów  w  A z j i  Ś rodko 
w e j i  w  in n y c h  częściach ZS R R  
zw iększy ł się 1,5 razy. P ozw oliło  to  
na rozw iązan ie  ta k  poważnego zada 
n ia  ja k  podn ies ien ie  p ro d u k c ji ba ­
w e łn y . Począwssy od 1940 ro k u  
prow adzone są prace nad na w a d ­
n ia n ie m  g ru n tó w  o w yso k ie j u ro ­
dzajności, ale narażonych na posu­
chę, w  ce n tra ln e j s tre fie  czarnozie- 
m u  w  obwodach k u rs k im , o r ło w s ­
k im , w oroneskim  i tam bow skim .

Jednym  z n a jb a rd z ie j in te re su ją ­
cych p la n ó w  je s t zm iana system u
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p rz e s y łk i.

naw adn ian ia . S ta ry  system  d z ie lił 
po la  na n ie w ie lk ie  k a w a łk i od 1 do 
1,5 ha, a ty lk o  na jw iększe dochodzi­
ły  do 10 ha. N o w y  system polega 
na bu do w an iu  tym czasow ych kana­
łó w  dzielących po la na obszary 40 
■— 60 ha. System  ten  n ie  ty lk o  zna 
cznie skraca długość sieci na w a d ­
n ia ją ce j, ale ponadto  pow ażnie 
zm niejsza koszta je j u trzym an ia , a 
co: na jw ażn ie jsze  pozw ala na u ż y ­
w a n ie  w ie lk ic h  m aszyn ro ln iczych  
n ie m o ż liw ych  do zastosowania na 
m a łych  po le tkach  starego system u. 
Pow ierzchnia obszarów przechodzą­
cych na no w y  system  naw adn ian ia  
dochodzi do 4,5 m ilio n a  ha.

W  k ra in a ch  o na dm ie rne j w ilg o t­
ności gleby, przede w szys tk im  na 
B ia ło ru s i i  re p u b lik a c h  n a d b a łtyc ­
k ic h  prow adzone są podobn ie ja k  
przed w o jn ą  roz leg łe  prace nad o - 
suszeniem b ło t i  g ru n tó w  zabagn io - 
nych.

B udow a 8 zapór w odnych  na W o ł 
dze, D n ieprze, D on ie  i  A rnu  D a rii, 
zbudow an ie  kan a łu  W o łga -D on  i  za 
kończenie bu dow y kan a łu  p o łu d n ic . 
w o -u k ra iń s k ie g o  i  p ó łn o c n o -k ry m . 
skiego, budow a 4 tys ięcy  k m  kana­
łó w  naw adn ia jących  i  44 tys ięcy  
sztucznych s taw ów  w  g łębok ich  ja ­
rach stopow ych pozw o lą  na nawod­
n ie n ie  28 m ilio n ó w  ha pu s tynnych  
i  p ó łp us tynn ych  obszarów na p o łu ­
d n iu  Z w ią z k u  Radzieckiego. W yn ie  
sie to  w ięce j n iż  1/3 w szys tk ich  
naw odn ionych  obszarów k u l i  z iem ­
sk ie j, zbudow anych w y s iłk ie m  d łu ­
giego szeregu pokoleń.
. B udow a dw óch na jw iększych  na 

św iecie  h yd row ęz łó w  e lek trycznych  
k o ło  S ta lin g ra d u  i  K p jbysze w a  stw o 
rz y  n ie z w y k łe  m oż liw ośc i e łe k try f  i  
k a c ji w  p ro d u k c ji ro łn e j, w p ro w a ­
dzenie o rk i e lektryczne j, zastosowa­
n ie  ko m b a jn ó w  e le k trycznych  i  in  
n y c h  e le k tryczn ych  m aszyn ro ln i­
czych. P ozw o li to  na dużą oszczęd­
ność» m a te ria łó w  pędnych do s iln i­
kó w  spa linow ych .

Założen ie och ronnych  pasów leś­
nych, w prow adzen ie  traw o po lnye h  
płodozm ianów, rozbudowa systemu 
irygacy jnego , osuszanie bagien, p ra

chrześcijan, n ie  tracących n ig d y  z 
oczu ośrodka i  ce lu  życ ia ; C h ry s tu ­
sa.

Obca n»m , a Jakże nam  po trze b ­
na w  za w ik ła n ia ch  naszego ż y ­
c ia  prosto ta, n ie  m ająca n ic  
z ubóstwa, szlachetna prosto­
ta  w ie lk ic h  l i ń i i  i  w ie lk ic h , 
n ie  rozm ien ion ych  na drobne w a r­
tości, p rosto ta  w  jedności —  um oż­
l iw ia  życie n a jb a rd z ie j zasadniczy­
m i p ra w d a m i w ia ry . N ie  zag ub iw ­
szy się w  n ie is to tnych drobiazgach, 
n ie  zap lą taw szy się w  d rugo rzęd­
nych  szczegółach, n ie  tracąc n ig d y  
z oczu C hrystusa —  chrześc ijan in  
p ie rw szych  w ie k ó w  żyć może w  pe ł 
n i sw ym  chrześcijaństw em . Żyć zaś 
w  p e łn i chrześcijaństwem , to  n ic  in ­
nego, ja k  żyć napraw dę w  Kościele, 
w  tym  żyw ym  organizm ie złożonym  
z chrześcijan  wszczepionych w  C h ry  
stusa. G łę b o k i sensus ecęlesiąsticus 
cechu je  g m in y  wczesnochrześcijań­
skie, p ra w d z iw ie  żyw e k o m ó rk i K o ­
ścioła. W ew nę trzną  ich  w ięz ią  je s t 
m iłość w za jem na, znak rozpoznaw ­
czy chrześc ijan ina  w ed le  s łów  C h ry  
stusa Pana, a podstaw ą i  źród łem  
te j m iłośc i —  łą n ia n ie  chleba, Msza 
ś w .,; ośrodek życia C ia ła  M is tyczne ­
go. L ite ra tu ra , służba Boża, nie zatrą 
c ila  w  n ich  jeszcze swego cha ra k te ­
ru  ».dogłębnie społecznego —  źród ła 
b ra te rs tw a  i  m iłośc i. Ic h  zaś su i ge- 
neris. ra d y k a liz m  społeczny, ich  sto­
sunek do m a ją tku , ich w spólnoty w  
zestaw ien iu  z naszym s ty lem  życią 
społecznego, to  n ie  prob lem  technięgy.
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w id ło w e  stosowanie naw ozów  sztu­
cznych i  m in e ra lnych , s iew  se lek­
cy jn y c h  nasion p rzystosow anych do 
w a ru n k ó w  lo k a ln y c h  —  w szystko  
to  zm ien i zasadniczo n a tu ra ln e  p ro  
cesy zachodzące w  p rzyrodz ie : u lep  
szy s tru k tu rę  g leby, pow iększy  w  
n ie j zapas w ilg o c i i  s k ła d n ik ó w  od­
żywczych, przez co wzbogaci szatę 
roś linną  1 faunę, a w  ostatecznym 
rezu ltac ie  doprow adzi do g ru n to w ­
ne j zm iany w a ru n k ó w  k lim a ty c z ­
nych.

To, czego dokona li ludz ie  radziec­
cy, rów na się odk ryc iu  now ych kon 
tyn e n tó w  —  rea liza c ja  p lan ów  prze 
obrażenia p rz y ro d y  podniesie w  ta ­
k im  s topn iu  urodza jność gleby, że 
je j p lo n y  w ysta rczą  na w y ż y w ie n ie  
100 m ilio n ó w  lu d z i.

A IC T U A LN E  Z A D A N IA  R O L N IC ­
T W A  R A D Z IE C K IE G O

T O co w yże j pow iedziano o 
w ie lk ic h  osiągnięciach ro ln ie -  

tw a  radzieck iego b y n a jm n ie j n ie  
oznacza, że rozw ó j tego ro ln ic tw a  
osiągnął ju ż  sw ój p u n k t k u lm in a ­
cy jn y , an i też że p ro d u kc ja  ro ln a  
zaspokaja ju ż  w  p e łn i stale rosną­
ce po trzeby  rad z ie ck ich  o b yw a te li. 
O aktua lnych  zadaniach ro ln ic tw a  
radzieck iego m ó w ił na koń cow ym  
posiedzeniu V  Sesji Rady N a jw yż ­
szej ZSRR Przew odniczący R edy 
M in is tró w  ZSRR G. M . M a len kow . 
P rzytacza jąc c y fry  ilu s tru ją c e  do­
tychczasowe osiągnięcia ko łcho ­
zów  i  sowehozów w  zakresie p ro ­
d u k c ji zbożowej i  hodow lane j M a­
le n k o w  w y ra źn ie  p o s ta w ił sprawę, 
że rozw ó j ro ln ic tw a  n ie  po s tąp ił 
ta k  szybko naprzód, ja k  to m ia ło  
m ie jsce w  p rzem yśle , że szereg 
w ażnych  gałęzi ro ln ic tw a  pozostaje 
w  tyle, że obecny poziom p ro d u kc ji 
ro ln e j n ie  odpow iada wyższem u 
ju ż  dz is ia j poz iom ow i technicznego 
wyposażenia ro ln ic tw a  i  m o ż liw o ­

ściom  tk w ią c y m  w  u s tro ju  k o łch e - 
ow ym .

P rzed ro ln ic tw e m  ra d z ie ck im  po­
staw ione  zosta ły  w  te j c h w ili zada­
n ia  z lik w id o w a n ia  n iedociągnięć, 
ta m  gdzie one jeszcze is tn ie ją , szyb 
k iego ro z w o ju  h o do w li, p ro d u k c ji 
z ie m n ia ków  i  paszy, p ro d u k c ji ro ­
ś lin  techn icznych, przede w szyst­
k im  zaś baw e łny , ln u , b u ra k ó w  cu ­
k ro w y c h  oraz u p ra w  o le is tych . W  
r.b . państw o p re lim in u je  na d a l­
szy, jeszcze szybszy ro zw ó j ro ln ic ­
tw a  kw o tę  ponad 50 m ilia rd ó w  ru ­
b li,  n ieza leżn ie od sum  przeznaczo­
nych  na d ług o te rm in o w e  k re d y ty  
d la  ko łchozów  i  n ieza leżn ie od na ­
k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  poczyn io ­
nych  z w łasnych  ś rod ków  ko łch o ­
zów .

Pom oc państw a d la  ro ln ic tw a  li­
dzie w  k ie ru n k u  znacznego po lep ­
szenia m echan izac ji i  e le k try f ik a ­
c j i  ro ln ic tw a , w  k ie ru n k u  z w ię k ­
szenia p ro d u k c ji naw ozów  sztucz­
n ych  oraz zw iększen ia  agronom icz­
ne j i  zootechnicznej pom ocy d la  
ko łcho źn ikó w . P rzew idz iano  k re ­
d y ty  na podw yższenie cen zakupu 
p ro d u k tó w  hodow lanych , z ie m n ia ­
k ó w  i  w a rzyw , obniżono n o rm y  o - 
bo w ią zkow ych  dostaw  z osobistego 
pom ocniczego gospodarstwa k o ł­
choźn ików , obniżono poda tek p ie ­
n iężny  z każdej zagrody ko łchozo­
w e j, um orzono zaleg łości z ty tu łu  
p o d a tku  ro lnego za la ta  ub ieg łe . 
D z ię k i ty m  w szys tk im  zarządze­
n io m  w  dziedzin ie  ekonom icznego 
za in teresow ania  ko łchozów  i  k o ł­
choźn ików  w  podn ies ien iu  p ro d u k ­
c j i  ro ln e j, dochody ko łchozów  i  lsoł 
ćhoźn ików  zw iększą się jeszcze w  
b .r. o przeszło 13 m ilia rd ó w  ru b li,  
a w  s k a li całorocznej o przeszło 20 
m ilia rd ó w  ru b li.

R ezu lta tem  ty c h  saraądzeA, któ­
re  m a ją  p rzyczyn ić  się do dalszego 
o rgan izacyjnego i  gospodarczego u -  
m ocn ien la  ko łchozów , m a być  o - 
s iągnięcie w  c iągu na jb liższych  2—  
3 la t  ob fitośc i a r ty k u łó w  żyw n o ­
śc iow ych d la  ludnośc i oraz su ro w ­
ców  d la  p rzem ys łu  le kk ieg o . W

m ia rę  bo w iem  w zra s ta n ia  do b ro by ­
tu  ludności radz ieck ie j w zrasta ją  
też je j po trzeby, zarów no w  zakre ­
sie jakościow ym , ja k  i  ilośc iow ym . 
J a k  ząś ośw iadczy ł M a lenkow , pod 
czas gdy w  c iągu osta tn ich  20 ła t  
p ro d u k c ja  środków  p ro d u k c ji w z ro  
sła w  Z w ią z k u  R adz ieck im  w  p rz y  
b liż e n iu  55 -k ro tn ie , na tom iast p ro ­
d u k c ja  a r ty k u łó w  kon sum p cy jnych  
zw iększyła  się w  ty m  okresie jedy­
n ie  ok. 12 -k ro tn ie . D ysp rop orc ję  
w  ty m  ro z w o ju  m ożna obecnie, na  
g runc ie  sukcesów osiągn ię tych w  
rozbudow ie  p rze m ys łu  ciężkiego, 
zn iw e low ać. Jest to  zadanie przede 
w s z ys tk im  d ła  radzieck iego ro ln ic ­
tw a , k tó re  miano sw ych  bezspor­
nych  i  w ie lk ic h  sukcesów m a jesz­
cze przed sobą duże m oż liw o śc i ro ­
z w o ju  i  ro z k w itu .

Dotyehczasowe sukcesy ro ln ic tw a  
radz ieck iego i  rea lne  ■ p e rs p e k ty w y  
jego dalszego rozw o ju  m a ją  jesz­
cze jeden  sw ó j w a lo r  w  s k a li m ię ­
dzynarodow e j.

Zasługa ro ln ik ó w  radzieck ich  po­
lega m ianow ic ie  na tym , że u -  
do w o d n ili n ie  ty lk o  teoretyczni®, 
ale —  co bez po rów nan ia  w a ż n ie j­
sze —  p ra k ty c z n ie  nonsens w szyst­
k ic h  s ta rych  i  no w ych  te o r i i b u rż u -  
a zy jn ych  straszących ludzkość w id ­
m em  przeludnień«®© i  wygłodzone­
go św iata. Teorie, k tó re  sta ra ją  
w in ę  nędzy i  w yg łod zen ia  dw óch 
trzec ich  całej ludzkośc i p rze rzuc ić  i  
u s tro ju  kap ita lis tyczneg o  na p ra w a  
p rz y ro d y .

U s iłu ją  o n i dowieść, że n a tu ra ln y  
p rz y ro s t ludnośc i z ie m i je s t szybszy 
n iż  m oż liw ośc i zw iększen ia  p ro d u k ­
c j i  ś rod ków  żyw ności. Dośw iadcze­
n ie  ro ln ic tw a  radz ieck iego ob a liło  
ca łkow ic ie  te  teorie . D ow odz i ono, 
że w  p rzy ro dz ie  n ie  is tn ie je  żadne 
p ra w o  zm nie jsza jące j się u ro d z a j­
ności gleby, że przeciwnie, p rzy  ra ­
c jona lne j gospodarce można tę  u - 
rodzajność zw iększyć w  sposób, n ie ­
m a l n ieogran iczony. I  na ty m  po le ­
ga h is to ryczna  zasługa ro ln ik ó w  ra ­
dz ieck ich  d la  p rzysz łych  poko leń  i  
d ła  ca łe j ludnośc i z iem i. ,

... ... M ateusz  T. M ile w s k i

j c a  m i
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a d  O
n y  tak iego  czy innego urządzania
życia, to  w yciągn ięc ie  lu b  n iewyciąg- 
n ięcię  konsekw encji z łam ania Chle­
ba, z rozszerzonej przez P aw ła  na ­
u k i C hrystusa Pana o Kościele.

B o konskew encja  to  w łaśn ie  trz e ­
cia i  osta tn ia  —  obok p ro s to ty  w  jed  
ności i  życ ia  w ie lk im i p ra w d a m i 
w ia ry  —  z zasadniczych cech s ty lu  
p ie rw szych  w ieków . M y , k tó rz y  ta k  
lu b im y  ła tw iznę  kom prom isów , 
k tó rz y  ta k  często co fam y się w  pó ł 
drog i, z b ro jn i zawsze w  zakłam aną 
ale pozornie słuszną argum entację, 
szerm ującą log iką , rozsądkiem , zdro­
w y m  u m ia rem  —  tę s k n im y  przecież 
św iadom ie czy pośw iadom ie de szła 
chętnego gestu, k tó ry m  odda je się 
Bogu to, co m u  się należy, to  jes t 
w szystko. D la  O jców  p ro b lem  jest 
pozorny —  d la  nich, n ie  m a p rze ­
dz ia łu  m iędzy p ra w d ą  p rz y ję tą  a 
p ra w d ą  przeżytą  i  w p row adzoną w  
życie, n ie  m a też m ożliw ośc i z a trz y ­
m an ia  się lu b  w yco fan ia , gdy raz 
w k ro c z y ło  się na drogę św iętości, 
k tó ra  d la  n ich  jednoznaczna je s t z 
drogą chrześcijaństw a. Jest w  n ich  
coś z hero izm u, nieodląpzriego p rze ­
cież od postaw y p ra w d z iw ie  chrze­
śc ijańsk ie j, a ta k  obcego i  ta k  po­
trzebnego w ygodn ick iem u, bu rżu j- 
sk iem u ka to licyzm o w i, odziedziczo­
nem u przez nas po w . X IX .

M am y w ięc ju ż  zasadnicze lin ie  
duchowości, k tó rą  odczytać możemy

z k a r t  dz ie ł O jców  Kościo ła . Ja k  
teraz w yra ża  się na zew ną trz  ta  po ­
stawa, ja k ie  są je j owoce? N a jp ie rw  
p o kó j. P ie rw szym  chrześcijanom  
nieobce je s t z w y k łe  lu d z k ie  c ie rp ie ­
n ie  an i bó l z łączony n ie ro ze rw a ln ie  
z grzechem, obrazą m iło śc i Bożej, 
n ie  zna ją  na tom iast ja łow ego, n ie - 
twórczego, rozb ija jącego  jedność w e 
w n ę trzn ą  n iep oko ju , k tó ry  szarpie 
cz łow iek iem . Postępow anie ich  
w sp ie ra  się na k i lk u  p ros tych  
p raw dach , n ie  w ym aga w ięc 
z a w iły c h  rozstrzygn ięć. Z n a ją  p rz y  
ty m  zagubioną przez nas ta jem n icę  
pe łn e j ufności, k tó ra  je s t nagrodą 
ró w n ie  pełnego, bezkom prom isow e­
go oddania.

O bok poko ju , p raw dziw ego, n ie ­
zniszczalnego po ko ju  zjednoczenia z 
Bogiem , cechuje naszych p rzo dkó w  
w  chrześc ijaństw ie  ró w n ie  n ieznisz 
czelna radość. Ś w ia t w o kó ł n ich  
je s t jaszcze pogański, p ię trzą  się 
przed n im i trudnośc i, często grożą 
niebezpieczeństwa, a je d n a k  z k a r t  
dzie ł O jców  b ije  n ie  ty lk o  n ieza­
chw iana  pogoda, ale i  przeogrom na 
radość. S zuka jąc je j źróde ł w ra ca ­
m y  znów  do p u n k tu  w y jśc ia . Zasu­
szone, z ru tyn izow ane , m a rtw e  chrze 
śc ijańs tw o  obce je s t radości. Jakąż 
za to  rądość da je  chrześcijaństw o 
żywe, jakaż  radość p ły n ie  z fa k tu , 
że C hrystus o d k u p ił św ia t. N a to. 
żeby odczuwać ta ką  radość, żeby

cieszyć się Bożą m iłośc ią , trzeb«
prze jąć  od O jców  ich  stosunek do 
chrześcijaństw a, trzeba  nauczyć się 
od n ich  żyć Chrystusem , trzeba  za­
czerpnąć od n ich  świeżości, zbaw ień 
nego le ka rs tw a  na naszą ru ty n ę  i  za 
bó jcze p rzyzw ycza jen ie .

N ie  b ó jm y  się w ięc  o tw o rzyć  dz ie ł , 
O jców , choć zna jdz iem y w  n ich  sa­
m e ty lk o  najprostsze p raw dy, sam 
zrąb  chrześcijaństw a. U m ie m y  ju ż  
przecież czytać, n ie  p rze jd z iem y o -  
bo k  ty c h  prostych , ubog ich  pozor­
n ie  treśc i Obojętnie. S p o jrzym y  na 
n ie  oczyma autora, k tó ry  an i na 
c h w ilę  nas n ie  opuści. I  n ie  zaw ie ­
dzie pok ła dan ych  w  n im  nadzie i. 
Zobaczym y, ja k  znane, w yśw ie ch ta ­
ne, spowszedniało w  codziennym  
po w ie rzcho w nym  użyc iu  p ra w d y  o -  . 
puszczą ciasne ra m k i katechizm o­
w y c h  schem atów , z k tó ry c h  od p ie r 
w szych doświadczeń dz iec iństw a n ie  
um ie m y  ich  u w o ln ić , ja k  zaczną na ­
gle tę tn ić  życiem , ja k  zab łysną n o - . 
w y m  d la  nas św ia tłem . I  an i się o - 
be jrzym y , ja k  razem  z Justynem , 
B azy lim , G rzegorzem  czy A u g u s ty ­
nem  p rze ży je m y może po raz p ie rw  
szy w  życ iu  w  sposób w łaśc iw y , tzn. 
ja k  w ie lką , wstrząsa jącą p raw dę —  
W cie len ie , O dkup ien ie , Z m a rtw y c h ­
w stan ie , z rozum iem y w  m ia rę  na ­
szych ogran iczonych lu d z k ic h  m oż­
liw ośc i, co to  znaczy, że C hrystus 
u m a rł za nas na krzyżu, że Męka 
Jego sta ła  się odtąd naszą w łasno ­
ścią, że z m a rtw y c h w s ta ł i  że m y ' z 
n im  zm artw ych w s tan iem y.

W anda Tarczyńska

%



cftr. 10

Rok 1856 zastaje To łsto ja  w  Jasnej 
Polanie, gdzie znów gorąco za jm uje  
się uwolnieniem  chłopów od pań. 
szczyzny. Ponieważ chłopi m ie li na­
dzieję, że w kró tce o trzym a ją  ziemię 
bezpłatnie, nie zgodzili się na p ro­
je k t  To łs to ja , (k tó ry  proponował spła 
tę przydzie lonej jm  ziem i) widząc w 
tym  ja k iś  podstęp.

Tę nieufność chłopów T o łs to j cięż­
ko przeżywał nie ty lk o  ze względów 
osobistych; w  uw oln ieniu chłopów 
w idz ia ł on zapobieżenie powstaniom 
chłopskim  przeciw  obszarnikom.

W  roku 1856, po złożeniu dym is ji 
z wo jska, To łs to j wyjeżdża za g ra n i­
cę. Zwiedza F ranc ję , Szwajcarię, 
W łochy, N iemcy. Poznaje k ra je , ludzi 
i obyczaje. W  Paryżu słucha wykła- 
dów w  Sorbonie. Jednocześnie pisze 
w  dalszym ciągu „Kozaków “ . Za gra 
nicą powstają również nowele:. „Ze 
wspomnień księcia N iechludowa“  i 
„Lu ce rn a “ .

W  latach 1857-60 przebywa Tołsto j 
w  Jasnej Polanie bądź też w  Mos­
kwie. Następuje ja k b y  okres za trzy­
m ania się jego twórczości. W  tym  
okresie powstają bowiem zaledwie 
t rz y  nowe u tw o ry : świetne opowia­
danie pt. „T rz y  śm ierci“  i k ró tka  po. 
wieść „Szczęście rodzinne“  oraz 
„A lb e r t “ . T o łs to j z w ie lk im  odda­
niem naucza dzieci chłopskie, a na­
wet m yśli o zaprzestaniu działalności 
lite ra ck ie j.

K iedy w  r . 1860 wyjeżdża ponow­
nie za granicę, in teresu je się głównie 
pedagogiką. W  Londynie poznaje 
Plercena, w  B rukse li prowadzi rozmo 
w y z Lelewelem. W  B erlin ie  słucha 
wykładów z1 zakresu h is to r ii j  f iz y k i. 
Zasób jego wiedzy stale się po­
większa.

Po powrocie do k ra ju  zarysowuje 
się k o n f lik t  To łs to ja  z otaczającą go 
rzeczywistością bądź to w  sporze ze 
szlachtą, k tó ra  nie mogła mu daro. 
wać występowania w  obronie chło­
pów na stanowisku pełnomocnika rzą 
du, bądź też w  s tarc iu  z w ładzam i. 
K iedy bowiem do założonej przez sie 
bie szke-ły w  Jasnej P olan ie( dla ozie 
ci chłopskich) zaangażował na nau­
czycieli studentów podejrzanych o 
nieprawomyśłność —  a i cała ów­
czesna jego działalność pedagogiczno- 
społeczna wydawała się władzom po. 
dejrzana —  zarządzono w  Jasnęj Po 
lan ie  drobiazgową rew izję , k tó ra  n i­
czego wprawdzie nie wykazała, ale 
była pierwszym  znakiem, że „aleksan 
d ry js k i"  absolutyzm jes t zaniepoko­
jo n y  postępowaniem „dziwnego" h ra ­
biego, którem u ta k  bardzo leży na 
sercu les chłopów j ich dzieci.

IV roku 1802 Tołsto j żeni się z Zo­
f ią  Andirie jewną Behrs, córką mos­
kiewskiego nadwornego lekarza. 
Absorbuje go teraz życie rodzinne 
ja k  również gospodarstwa, co nie 
przeszkadza mu w  rozw ija n iu  tw ó r­
czości lite ra ck ie j. Kończy w  tyrn cza 
sie „Kozaków “  i  nowelę „Polikusz- 
ka“ , k tó rą  zaczął pisać w  podróży po 
Europie. Poza tym  pisze komedie —- 
„Z a raza  w  rodzin ie“  i  „N ih il is ta " ,  z 
których pierwsza skierowana jes t 
przeciw  jOzeray szewski emu. Sztuki są 
słabe, ale charakterystyczny je s t ich 
wydźwięk. „Z araza  w  rodzin ie“  —  
to działalność raznoczyńców, czyli re­
wolucyjnych demokratów, k tó rym  
patronow ał Czernyszewski. To łsto j, 
k tó ry  w  tym  czasie sk łan ia ł się ra ­
czej ku obrońcom „czyste j sz tuk i“  
reprezentowanej m .in. przez D rużyn i 
na i Annienkojwa, zarzucał raznoczyń 
cum mieszani^ zagadnień w a lk i spo. 
łecznej z lite ra tu rą . Ten dziwmy pa­
radoks pojęciowy u pisarza walczące 
go o sprawiedliwość, o zniesienie pań 
szczyzny, dostrzegającego zło syste­
mu kap ita lis tycznego —  naświetla 
W . I. L e n in : „P ię tnow anie kap ita ­
lizm u i klęsk, które nieste masom., 
szło w parze z całkiem apatycznym  
stosunkiem do te j w a łk i wyzwoleń­
czej, k tó rą  na arenie całego św iatu  
toczy m iędzynarodowy socjalistyczny  
p ro le ta r ia t“  * ) .

T> Z 7 77 T  ft O
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POSZUKIWACZ PRAWDY
Icit nieustannej i  niezwykle in tensyw ­
ne j jrracy w najlepszych warunkach  
ży d a “ . W  rzeczywistości napisanie 
tego dzieła zajęło mu ponad sześć la t 
z tym , że zanim przyb ra ło  ono osta­
teczny, znany nam ksz ta łt, ulegało 
licznym  przeróbkom ; transpozycjom . 
„W o jn a  i pokój“  obejm uje okres od 
1805 r. dio czasów poprzedzających 
powstanie dekabrystów.

Punktem  ku lm inacy jnym  opisanych 
w książce wydarzeń historycznych 
je s t najazd Napoleona na Rosję — 
słynny rok  1812 —  zdobycie Moskwy 
przez Francuzów j w  końcu wypędze­
nie n ieprzy jac ie la  z k ra ju .

Na kanw ie wypadków his to rycz­
nych rozg ryw a ją  się losy bohaterów 
powieści trzech rodzin szlacheckich 
—  Bezuchowów, Bołkoń&kich i  Kosto­
wów.

Obok niezliczonej ilości postaci 
zmyślonych Tołsto j ożyw ia również 
postaci historyczne, ja k  A leksander I, 
K utuzow  czy Napoleon, poddając 
ostre j k ry tyce  zaborczy charakter 
napoleońskich ekspansji i wykazując 
nikczemną w  gruncie rzeczy osobo­
wość ich in ic ja to ra . N a tom iast K u iu  
zow —  jako  bohater, głównodowo­
dzący obroną k ra ju  przed inw azją

Ciąg dalszy ze sir. 1

napoleońską — w ykazuje cechy do-

f ia ta c h  1863-69 powstaje powieść 
V  V „W o jn a  i pokój“ . Było to —  

ja k  s tw ie rdza ł sam T o łsto j —  „pięć

* *  L e n in  o T o łs to ju . K s ią ż k ą  
4 z a - \  W arszaw a  1950, s t r .  16.

W ie-

brego stratega ; dyplom aty, a ponad 
to wbrew op in ii dworu, m im o nie­
łask; cesarza, Kutuzow  sta ł się nie­
omylnym w  swych przewidywaniach 
wodzem narodu, pragnącego zrzucić 
z siebie ja rzm o okupanta. Źródłem 
te j nieomylności, źródłem zaufania 
narodu do swego dwódcy by ł u  K u tu  
z-owa —  „czysty i  s im y pa trio tyzm , 
k tó ry  nosił w sercu“ .

Jedno z najw iększych arcydzie ł lite  
ra tu ry  św iatowej, a n iew ątp liw ie  
najw iększe w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j 
—  „W o jn a  i pokój“  —  nazywane 
jes t epopeą ludu rosyjskiego. Przed 
oczyma czyte ln ika przesuwają się re ­
prezentanci wszystkich niem al ówczes 
nych w a rs tw  społecznych: arysto­
k ra c ji, dworaków, kupiéetwa, żołnie­
rz y  i  chłopstwa. Że jednak centralne 
postacie powieści re k ru tu ją  się spo­
śród a rystokra tów , że z punktu  w i. 
dzenia przedstaw icie li te j klasy 
au tor rozpa tru je  najw iększą ilość 
postawionych przez siebie problemów, 
w yn ika  to  bezpośrednio z klasowej 
przynależności T o łs to ja  do arysto ­
k ra c ji —  w a rs tw y  społecznej, k tórą 
ocenia jednak surowo i bezlitośnie, 
tak  ja k  surowo i  bezlitosne oceniał 
swe własne b ra k i i niedociągnięcia. 
Jeśli —  pom ija jąc opisy wypadków 
h istorycznych —  na jw ięce j miejsca 
poświęci! T o łs to j życiu i  poglądom 
na śwtiat A nd rze ja  -Bołkoriskiego i 
P io tra  Bezuchowa, to trzeba pam ię­
tać, że w pewien niedostrzegalny po­
zornie sposób łączą oni w  sobie cechy 
samego pisarza, jego m yś li i dąże­
nia. Bołkoński —  człowiek o wyso. 
kich zasadach m oralnych, gotów do 
poświęcenia się bez reszty w  im ię te 
go, co uważa za wartość na jwyższą; 
Bezuchow —  ociężały, niezgrabny, 
roz ta rgn iony ¡ w ra ż liw y , ulegający 
różnym wpływom  zarówno um ysło­
wym, ja k  i uczuciowym. Cechuje go 
nieustanne poszukiwanie ideału, po­
szukiwanie sensu życia. Szuka go w 
zbliżeniu z masonerią, w fa ta lie tyez- 
tiym pojm owaniu św iata chłopa Ka- 
raw ajewa, wreszcie w ideologii de­
kabrystów.

Wreszcie obaj on i: Bołkoński i Bo­
ruchów —  każdy na i-nnym etapie 
swego życia gospodarując na wsi — 
go rliw ie  za jm u ją  się tak  zawsze ż.y. 
wotną dla To łs to ja  sprawą polepsze­
nia doli chłopa.

Może na jbardz ie j is to tna —  a cha 
rakterystyczna dla całokształtu tw ó r 
czość To łs to ja  —  je s t w  powieści 
atm osfera mistycznego fa ta lizm u , za 
sada „niesprzeciw ian ia się z lu“ . Od­
zwierciedla się ona nie ty lko  w  po­
stępowaniu Bezuchowa, nie ty lko  w 
chłopskiej f ilo z o fii Karaw a jew a, ale 
nawet —  w  pewnym sensie —  w

kun kta to rs tw ie  Kutuzowa, k tó ry  do­
puszcza do ow ładnięcia Moskwy przez
Francuzów  wierząc, że napastn ik  __
jako  synteza zla —  sam wreszcie 
musi zginąć. Zresztą pom ija jąc opisy 
wydarzeń historycznych i  w ą tk i fa ­
bu larne, wie-ie rozdziałów „W o jn y  i 
poko ju“  —  to po prostu t ra k ta t  f i lo  
zoficzny, w  k tó rym  T o łsto j p rzy  po­
mocy oderwanych przykładów , p rzy  
pomocy dowodzenia uzasadnia słusz­
ność głoszonej przez siebie doktryny.

K iedy m ów im y o n ieprzem ija jące j 
wartości artystyczne j tego dzieła, o 
em anującej zeń pozytyw nej, rades. 
nej sile życia, przypom inam  sobie ten 
fragm e n t powieść!, w  k tó rym  au tor 
opisuje pow ró t mieszkańców Moskwy 
do spalonego przez wrogów m iasta. 
N iby  m rów k i do rozrzuconego m ro­
wiska grom adzili się Rosjanie —  
,,vj miejscu, które dhwniej. nazywało 
się Moskwa. —  A le tak ja k  patrząc na 
uw ija jące się —  mimo zburzenia m ro  
wieka  —  wokół kopczyka, m rów k i z 
nieustępliwości, energ ii i  liczebności 
gm erających w ziem i owadów wnosi­
my, że zniszczono wszystko prócz cze 
goś niezniszczalnego, niem aterialnego, 
stanowiącego istotno.[ silę m row iska  
—  tak  samo Moskwa w październiku  
była tą samą Moskwą co w sierpniu, 
jakko lw iek  nie było w n ie j władz, 
św ią tyń  an i cerkw i, bogactwa an i do 
mów. Zniszczono wszystko —  z w y­
ją tk ie m  czegoś niem aterialnego, lecz 
potężnego i  niezniszczalnego“  *).

Cóż to  je s t owe „n iem ateria lne, po­
tężne i  niezniszczalne“ , dzięki czemu 
ongiś dźwignęła się do życia Moskwa, 
a niedawno W arszawa?
. Jest to twórcza, a firm a tyw n a  i  nie 

znająca przeszkód woła pokojowej 
pracy narodu, k tó re j nie p o tra f i za­
bić ani pokonać żaden wróg.

Ukazanie i n iejednokrotne podkreś. 
lanie na kartach „W o jn y  j pokoju“  
tego z jaw iska  stanów? również o nie­
przem ija jące j w artości epokowego 
dzieła Tołsto ja.

P R Z Y S T Ę P U JĄ C  z ko le i do na­
pisania powieści z epoki Pip. 

t ra  I,  To łs to j —  ja k  i poprzednio —  
nagrom adził obszerny m ate ria ł, ale 
m imo iż napisał nawet k ilk a  fragm en 
tów  nowego u tw o ru , do którego bę­
dzie w raca ł k ilkak ro tn ie , rzecz nie zo 
stała napisana w  całości. Przyczyn 
można by szukać różnych. W  owym 
czasie To łs to j z w ie lk im  oddaniem 
opracowywał E lem entarz, uczył się 
greckiego, stud iow ał nauki przyrodn i 
cze. Poza tym  nas tąp ił na w ró t daw­
nej pas ji do pedagogiki. „Obecn‘e 
przeskoczyłem całkowicie z abstrak­
cy jn e j pedagogiki —  pisa ł w  liście 
do krew nej —  z jedne j s trony do 
p ra k ty k i, o z d ru g ie j do rzeczy n a j­
bardzie j abstrakcy jne j, m ianowicie do 
sprawy szkolnictwa w  naszym powie­
cie. J znowu pokochałem ja k  przed 
H  la ty  te tysiące dzieciaków, z któ  
ry m i mam y do czynienia,“ * * ) .  I  d a le j: 
„J a k  tu ich ra tow ać! Kom u n a j­
p ierw  rękę podać, komu późn ie j! To­
nie zaś tu ta j wszystko, co na jdroż­
sze, w łaśnie to co wzniosłe, co rzuca 
się nam, w oczy, gdy , pa trzym y na 
dz iec i...***).

Inną „przeszkodą", k tó ra  udarem ­
n iła  napisanie d ru g ie j h istorycznej 
powieści, było s iln ie u pisarza w y ­
stępujące zainteresowanie dla otacza, 
iąeyeh go dokoła problemów współ­
czesności. W  rezultacie T o łsto j p rzy­
s tąp ił w  r. 1873 do pisania „A n n y  
K a re n iny “ , k tó rą  ukończył w  roku 
1877.

ile  „W o jn a  i  pokój“ , głosząc 
chwałę W ojny Narodowej, je s t 

pełnym optym izm u, apo­
teozą zwycięstwa i moralnego odro.

O
ufworem

* )  L e w  Tołsto.1 — „W o jn a  1 p o k ó j“ . 
.Cz-oeinik' lim . Tom IV. Cześć IV. 

Eozdz. XTV (str. 266).
**) M. Gudzij — Lew Tołstoj.

* * * )  Tamże.

dzenia się ludea po zwycięskiej w o j­
nie —  o ty le  w  „A n n ie  K aren in ie “  do 
chodzi do głosu pesymizm,, w yn ika ją , 
cy z negatywnego stosunku autora 
do,współczesnej mu epoki kap ita lizm u 
i  wszystkiego, co epoka ta  przynosi 
K aren in , mąż A nny, je s t produktem 
bezdusznej, b iu rokra tyczne j m achiny 
państwowej. Jego zimna moralność, 
najeżona pa rag ra fam i mentalność od 
suwa odeń Annę i p c h a ją  w  ram iona 
lekkoducha W rońskiego. Ta miłość 
wbrew pozorom nie odradza A nn y  du­
chowo. K aren in  nie udziela rozwodu, 
je j ukochany syn zostaje p rzy  ojcu, 
W roński ze swym usposobieniem we. 
solego oficera nie może A nn ie  nic 
o fia row ać poza prze lo tnym  szalem. 
O pin ia  publiczna w idz i w  A nn ie  ko­
chankę W rońskiego, m atkę jego nie­
ślubnego dziecka. Ślepy zaułek życia 
K a ren iny  wiedzie ją  z nieubłaganą 
konsekwencją pod koła pociągu. A le 
postępek A n n y  potępia nie ty lko  
opin ia publiczna. Annę potępia rów ­
nież i  T o łs to j, ponieważ „sprzeciw ia 
ła się z łu “ , ja k im  było je j życie u 
boku Karenina. A u to r pozostaje tu 
nadal w ie rny  swym przekonaniom, któ 
re w  tym  wypadku m ają swe częścio 
we uzasadnienie, je ś li się zważy, iż 
A nna bądź co bądź szukała szczęścia 
osobistego kosztem rozbicia rodziny, 
drogą nielegalnego —  potępionego 
przez praw a boskie i ludzkie —  sto­
sunku.

N ie bawiąc się w  schołastyczne do­
ciekania, czy w  sy tua c ji A nn y  było 
jeszcze jak ieś inne wyjście, p rzy ­
pom nijm y raczej innych bohaterów 
powieści, k tó rych  h is to ria  wnosi zu­
pełnie odrębne w artości w  calokształ. 
cis u tw oru.

Pełna swoistego uroku je s t miłość 
IC itty  i Lew ina, w  k tó rym  —  podob­
nie ja k  poprzednio w  Besuchowie —  
Tołsto j um ieścił w iele cech i  poglą­
dów własnych, Lew in —  T o łsto j gar 
ćzi życiem m ie jsk im  j kap ita lis tycz­
ną cyw ilizac ją . Ideał życia, w idz i' —  
i na pewnym etapie zna jdu je  —  w 
pracy na ro li, we współżyciu z 
chłopstwem —  solą ziemi. Sądzi, że 
system spółdzielczości, k tó ry  wprowa 
dza w  swych dobrach, rozwiąże n a j­
lep ie j kwestię polepszenia doli chło. 
Pów. U podłoża jednak wszelkich w 
tym  zakresie poczynań Lew ina leży 
sprawa jego własnego sumienia, a 
nie re fo rm y  społecznej. Cokolwiek ro 
bi, czyni to  dia samouspokojenia mo­
ralnego. Ten u k ry ty  na dnie duszy 
egocentryzm czyni z Lew ina w  n a j­
lepszym razie f ila n tro p a , n igdy zaś 
— świadomego swych zadań reform a 
tora.

N a kartach  „A n n y  K a re n iny “  —  
w  odróżnieniu od: „W o jn y  j poko ju" 

wypowiada się T o łsto j, przeważ­
nie w dialogach bohaterów powieści 
na wszystkie niemal nu rtu jące  ów. 
czesne społeczeństwo tem aty.

¿nalaizły w ięc tu  swe odbicie żarów 
no problem y naukowe, filozofczne i 
artystyczne, ja k  też polityczne i eko- 
nomiczne. A le  ja k  powiedzieliśmy, 
nad utworem  panuje atm osfera pe­
symizmu i negacji, ju ż  nie ty lko  od­
zw ierciedlająca się w  narasta jące j 
aż do ku lm inacyjnego punktu  t ra ­
gedii A nny, ju ż  nie ty lk o  w Syzyfo­
wych w  kon k lu z ji staran iach Lew ina 
(a zwłaszcza jego b ra ta ), ale rów . 
nież w  stosunku do całokształtu p ro ­
blemów, nie związanych bezpośrednio 
z fabu łą  powieści.

W yn ika ło  to z krytyczno-n ieufnego 
podejścia Tołsto ja  do ugruntow ujące 
go się w  R osji kap ita lizm u , k tó ry  u. 
tru d n ia ł porozumienie się Lew ina z 
chłopami, k tó ry  b y ł praprzyczyną 
diramatu K areninów . Ta niechęć do 
nowej fo rm a c ji us tro ju  burżuazyjne- 
go, tak  widoczna w „A nn ie  K a re n i­
n ie" um acniała w  To łs to ju  coraz bar 
dziej pogłębiające się u niego dąże­
nie do ideologii pa tria rcha lnego chłop 
stwa z jednoczesnym oderwaniem 
się od o fic ja ln e j re lig ii cerkw i i  w y ­
pracowaniem nowej w ia ry .

T  O ŁSTOJ, jako  b y ły  w o jskow y, 
ale przede wszystkim  ja ko  g<v 

rący pa trio ta , żywo in teresował się 
losami w o jny  rosyjsko-tureckie.i, k tó  
ra  wybuchła w  roku 1877. Zarów no 
porządkowe niepowodzenia Rosji, ja łc  
i późniejsze zwycięstwo odbiły się w  
psychice pisarza tak  dalece, że w* 
tym  okresie nie m ógł się zająć sw;fc 
twórczością.

Zresztą po ukończeniu „A n n y  Ka-< 
renm y“ , k iedy to do jrzewał w Tołsto* 
ju  przełom duchowy, twórczość jego! 
przyb iera charakter' publicystyczno-i 
filozoficzny, kiedy to pisze „Spo-, 
wiedź“ , „W  co wierzę?“  „K ró les tw o / 
niebieskie je s t w  was samych“  i „Cóż* 
więc pow inniśm y rob ić?" Ten osta tn i! 
u tw ór szuka rozw iązania nie tylkoH 
zagadnienia re lig ii,  moralności, nau-i 
k i i sztuki, ale. i spraw  społecznych! 
i pedagogicznych. W  „K ró les tw ie  n ię j 
b ieskim " Tołsto j bezkompromisowo! 
ju ż  odirzuca naukę kościoła prawo­
sławnego, poddając p rzy tym  k ry tyco j 
ujemne strony rosy jsk ie j rzeczywi-1 
stości, ja k  też występuje przeciwko: 
zasadom życiowym up rzyw ile jo w a -: 
nych klas w  innych burżuazyjnyebi 
kra jach .

Rzecz prosta, że wszystkie w ym ie­
nione u tw o ry  ze względu na cen-| 
zurę m usia ły  być drukowane pozaj 
g ran icam i k ra ju . W ydawano je  w j 
S zw a jca rji, a następnie w  A n g lii zaJ 
pośrednictwem przy jac ie la  To łs to ja ] 
W.G. Czertkowa, gorącego zwolenni-ł 
ka ,jego poglądów.

Powracając znowu do tw órczośc i 
beletrystycznej T o łs to j konsekwent-j 
nie przeprowadza w  n ie j wytycz-naj 
swego światopoglądu. Pow sta ją  ta -i 
k ie u tw ory , ja k  „śm ie rć  Iw a n a  U ji- j 
cza“ , „Sonata K reutzerow ską“  oraai 
sztuki „Potęga ciem noty“  i „Owocej 
edukacji“ .

W r. 1884 powstaje z in ic ja ty w y ! 
i poparcia To łs to ja  w ydaw n ic tw o :! 
„P osriedn ik “ , k tóre m ia ło na ceiui 
stworzenie lite ra tu ry  dla ludu w  du-j 
chu idęalów, głoszonych przez autora* 
„W o jn y  j poko ju“ .

W  ty m  czasie T o łsto j, chcąc postę­
pować zgodnie z wytyczonym i prze* 
siebie zasadami, s ta ra  się upodobnić 
■swoje życie do życia ludu. Odznacza 
się prostotą i skromnością w  ub ra ­
niu  i  jedzeniu, za jm uje  się pracą f i ­
zyczną. Jednocześnie stud iu je  język  
hebra jsk i, czyta B ib lię  w  tym  języku, 
ja k  również p iln ie  s tud iu je  E w an­
gelię.

Tak jaskraw e oderwanie się od śro« 
(łowiska, bezkompromisowo ju ż  wroga* 
postawa wobec o fic ja ln e j re lig ii, ne-j 
gacja „praw orządności" carskie j ści%j 
ga ją  na T o łsto ja  szereg poważnych! 
przykrości. K o n f lik t  z otaczającą p i.) 
sarza rzeczywistością zarysowuje sięj 
ju ż  w domu, gdzie żona jego, Zofią ) 
Andrejewna, nieubłaganie sprzeciw ia 
la się nie ty lk o  poglądom męża, ale 
i sposobowi jego życia, co uczyniło 
Tołsto jow i życie tak  uciążliwym , że 
k ilka k ro tn ie  us iłow ał dom opuścić. 
W róg; by ł również, rzecz jasna, sto-: 

sunek cer kun do pisarza, a po ogło-j 
szeniu przez niego a rtyku łu . „Dlaczet 
go chłopi rosyjscy g łodują?“  k tó ry  
via A ng lia  ukazał się w  k ra ju  w  t łu  
uraczeniu rosy jsk im , w  kołach dwór-: 
skich zaczęto m ówić o izo low aniu 
T o łsto ja  od społeczeństwa, ponieważ 
jego pisma są pożywką dla ta jn y c h  
organ izacji rew olucyjnych.

Jeśli w  tym  czasie n io  aresztowa-f 
no słynnego ju ż  na całym świecie au­
to ra  „W o jn y  i poko ju“ , je ś li —  ja k  
chcieli in n i —  nie osadzono go w  
tw ie rdzy czy w  klasztorze, s p ra w ił 
tń jego olbrzym i au to ry te t, n iezwyk­
łą popularność jego dziel j osoby.

Każdo nowe wystąpienie, każdy! 
dalszy u tw ó r je s t ju ż  teraz kole jnym ) 
ogniwem w. łańcuchu protestu Tor-i 
Stoją przeciw  podstawowym zasadom 
absolutyzmu. T ak i cha rakter nosiły 
jego słynne lis ty  do cesarzy, A leksan! 
dra I I I ,  a następnie M iko ła ja  I I .  W 1 
listach tych Toistoj śmiało i energ i­
cznie występuje przeciw  samowoli 
i przemocy, charakterystyczne j dla 
jedynowładztwa, żądając jednocześni« 
wyzwolenia ludu z ro li pariasa o ra ł
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złiTeeieei* p ry w a ta ^
» k ie j .

T ak im  room m i duchem pr®4*stu 
przesiąkn ię tą by ła  jego trzecia z ko- 
l e i  w ie lka  powieść pt. „Z m a rtw ych ­
wstan ie“ , pisana z dużymi przerwam i 
w la tach 1889-1899.

■ T  T źródeł powstania „Zm ar- 
tw ychw stan ia“  leżał fa k t  au­

ten tyczny: N a sa li sądowej uwodzi­
ciel w ystępujący jako  sędzia przysię- 

. g ły  spotyka się z oskarżoną, niegdyś 
jego o fia rą . Spotkanie to tak  w strzą  
sa jego sumieniem, że postanawia 
związać swe losy z życiem skazanej 
na zesłanie dziewczyny. U tw ó r, osnu­
ty  na tym  wypadku, m ia ł początko­
wo posłużyć au torow i za ilu s trac ję  
do rozważań n a tu ry  psychiczno-mo- 
ra in e j, a m i anowicie —  w  j  akim  stop 
n iu  człowiek je s t odpowiedzialny za 
postępki w yn ika jące  z nieopanowa­
nej zmysłowości. W  toku pracy nad 
powieścią, w  w yn iku  m nóstwa prze­
róbek, powstała powieść o szerokiej 
tematyce ak tua lne j, o bogatym pod­
łożu polityczno-społecznym, ukazu ją ­
ca w  p rzekro ju  życie całej ówczesnej 
Rosji.

Poprzez najwyższe s fe ry  arys to ­
k ra c ji, wyższych urzędników, ziemian 
stwo, duchowieństwo, prowadzi nas 
au tor w  środowisko kupieckie i w o j. 
skowe. W idzim y tu  rzem ieślników, 
robotników i chłopów. Obserwujemy 
również charakterystyczne dia te j po 
wieści stosunki wewnątrzwięzienne z 
naczelnikiem w ięzienia, dozorcami 
i masą w ięźniów , z k tó re j w y ła n ia ją  
się zarówno rew olucjoniści, ja k  i zwy 
k ii k rym ina liśc i. Ludzie w in n i i nie­
w inn i, k tó rych  dzięki ich zahukaniu 
i ciemnocie b iurokra tyczna m achina 
sądowa wciągnęła w  swe miażdżące 
tryby ,

Sprawa księcia N iechludowa i  Ka- 
tiuszy M asłow e j-— ni© przestając być 
cen tra lnym  zagadnieniem u tw oru  —  
pozwala To łs to jow i na ukazanie n a j­
hardziej mrocznych zakam arków ro ­
syjskiego absolutyzmu.

„Z m artw ychw stan ie " je s t dziełem o 
ńie spotykanej w  lite ra tu rze  świat®, 
wej psychologicznej głębi, dziełem 
wielkiego rea lizm u, k tó rych  nie o s ła ­

bia m yśl przewodnia u tw o ru , że dro 
ga do szczęścia ludzkości prowadzi 
jedynie i wyłącznie przez indyw idua! 
tle udoskonalenie się m oralne, przez 
ewangeliczne wypełn ienie postulatów 
powszechnego przebaczenia, miłości 
i czystości. W  „Z m artw ychw s ta n iu “  
zaw arł T o łs to j ca łokszta łt swych po­
glądów7, k tó re  ostatecznie odda liły  go 
od swej klasy, o-d prawosław ia, któl-e 
w osobach swych najwyższych przed­
staw icie li w yklę ło  Lw a Tołsto ja  
r<a synodzie w 1901 roku.

W reszcie godnym podkreśleniem 
jes t kon trast —  w ystępujący zarów­
no w „Z m artw ychw s ta n iu “  ja k  i in ­
nych powieściach —-  między gen ia l­
nie ukazaną praw dą życia a oderwa­
ną od życia i  n ierealną ideologią, 
k tó ra  w gruncie rzeczy nie rozw iązu­
je problem u spraw iedliwości społecz­
nej, ograniczając się w  najlepszym 
razie do przełomu czy odrodzenia 
moralnego w  duszy Bezuchcwa, L e ­
w ina czy wreszcie Niechludowa.

prw*ytej w latach 1901-190* 
^ę ite ie j chorobie sędziwy ju ż  pisarz 
wraca do s ił nie ty lk o  fizycznie, ezu 
je się także pełen energ ii i  zapału 
do dalszej w a lk i o swe ideały.

Pełen złośliwości i  chęci dokucze­
n ia  m u stosunek żony spraw ia, że 
T o łsto j powraca do m yś li opuszczę, 
n ia  Jasnej Polany. B y ły  też i  inne 
przyczyny, dla k tórych życie w  Ja­
snej Polanie stawało się dła pisarza 
wręcz nieznośne.

„Pełno ludzi, wszytej/ w ystro jen i, 
jedzą, p iją , rozkazują. Służba biega, 
spełnia rozkazy. Dręczę się więc i  drę 
ezę coraz bardziej, je s t m i coraz 
tru d n ie j brać udzia ł w tym  wszyst­
k im  { milczeć... coraz bardzie j ubole­
wam nad w łasnym  dobrobytem i  o ta 
czającą -mnie biedą“ * ) .

Rok 1905 najw idocznie j zachwiał 
Tołstojowską zasadę „niesprzeciw ia- 
n ia  się z łu “ . Aczkolw iek z jednej stro 
ny zasadniczo potępia działalność re. 
wolucjonistów , jednakże ju ż  w  ob li­
czu samych wydarzeń rewolucyjnych 
pisze: „Zdarzenia następują po sobie 
niebywale szybko i  regularn ie . 
Być niezadowolonym. z tego, co 
się dzieje — to znaczy być niezado­
wolonym z jesien i czy zimy, nie m y­
śląc o wiośnie, do k tó re j one nos 
z b liż a ją "* * }

* M l

* )  Tam że. 
* * )  Tam że.

Prwoflcdowania, jakiej ■»panowały
po upadku rew o luc ji 1&0>5 r „  wstrząs 
nęty Tołsto jem  do głębi, co uwirioaz- 
n iło  się w  napisanym  przez niego w
r. 1908 a rtyku le  pod znamiennym t y ­
tu łe m : „N ie  mogę milcząc“ , w  k tó rym  
»futor ostro protestował przeciw  ka­
rom  śmierci, stosowanym przez rząd 
carski wobec uwięzionych rew oluc jo­
nistów.

W  prowadzonym przez siebie „ t a j ­
nym “  (głównie przed żoną u k ry w a ­
nym ) pam ię tn iku  swych ostatnich 
la t  To łs to j coraz częściej pisze o za­
m iarze ucieczki z Jasnej Polany, 
gdzie atm osfera przepychu ta k  go ra 
zda na tle  nędzy okolicznego chłop­
stwa.

I  oto pod datą kwiecień 1910 r. 
czy tam y:

„D ręczący smutek z powodu nikczcm- 
ncści własnego życia pośród ludzi . 
pracujących po to ty lko, aby zale;l- 
dwie uchronić się przed śmiercią 
z płodu { chłodu, uchronić siebie { ro 
dzinę... W czoraj przejeżdżałem, obok 
robotników tłukących kamienie, do. 
znałem uczucia ja k  gdyby pędzono 
mnie przez rózg i“ * ) .

W reszcie p lan ucieczki do jrza ł. 
D n ia  9 listopada opuszcza miejsce 
swego urodzenia i d ługich la t  życia. 
K ró tk a  jednak by ła  to  wędrówka. W

* )  T a m ie .

tw ej droda» w  nłem an* d*ert*jo z*- 
paieosa płac i  da lą 20 lis topada 1810 
roku um iera na przystanku ko le jo ­
wym Apanowo. Zgodnie z życzeniem 
pochowany został w  losie koło Ja­
snej Polany.

Q  Y S T E M  filo zo ficzny  Tołsto ja , 
^  opa rty  na błędnych przeełan- 

kaaeh, n ie  m ógł zdać praktycznego 
egzaminu i  egzaminu tego nie zdał.

M ia rą  w ielkości To łs to ja , m ia rą  
jego 'gen iuszu , uznanego prz®z cały 
cyw ilizow any św iat, je s t jego tw ó r­
czość lite racka , w  k tó re j zrealizował 
on postawioną przez siebie zasadę 
reagowania na wszystkie spraw y na­
tu ry  m ora lne j i  »polecanej, przedsta­
w iania ich czyte in ikow j w  doskonałej 
(dziś pow iedzie libyśm y: kom unika­
tyw n e j) fo rm ie  artystyczne j. Jednak 
że wysoką jakość fo rm y  uznawał on 
jedyn ie ja ko  środek do przekazania 
treści o bogatym ładunku ideologicz­
nym.

Jeśli dziś cenimy To łs to ja  ja ko  je ­
dnego z na jw iększych p isarzy świa­
ta , pow inniśm y uprzytom nić sobie, 
ż,e ta wielkość wynikała, nie ty lko  
z jego ta len tu . W yn ika ła  ona rów ­
nież z wysokich wym agań, ja k ie  so. 
bie s taw ia ł, z niesłychanej pracow i-

tofai, dzięki któ re j mógł tp n  wyma­
ganiom sprostać.

W ieazy, ja k  lioznyai opraeow arim ,
redakcjom  i  przeróbkom ulega ły j« g a 
poszczególne dzieła w  czasie ich po ­
wstawania, o trzym ując coraz to  desko 
nalszy kszta łt.

Oto ja k  To łs to j d e fin iu je  zadania 
i obowiązki prawdziwego twórcy-piaa. 
r z a :

M yś lic ie l i  a rtys ta  n igdy nie za­
zna spokoju O lim pijczyków , ja k  skłon 
n i jesteśmy zazwyczaj sobie wyobra­
żać... je s t,  zawsze i  wiecznie pełen 
niepokoju i  wzruszenia, że oto mógł 
rozstrzygnąć i. powiedzieć coś, oo by­
łoby z pożytkiem  dla  ludzi, uchroniło  
ich od cierpień, przyniosło ukgę, a 
me powiedział tego tak, ja k  należa­
ło, p rzedstaw ił niewłaściw ie, że w  
ogóle n ic  nie rozstrzygną ł i  'me pa. 
lined ział, a ju tro  być może będzie 
ju z  za po in o  — umrze... M yś lic ie l 
hib a rtys ta  nie może być p ły tk i,  bez- 
tro sk i i  zadowolony z siebie".

i Zaws®  żrw e  i zawsze aktua lne są 
dziś dia nas i będą dia  przyszłych 
pokoleń dzieła Lw a N iko ła jew icza 
Tołsto ja , tego —  ja k  powiedział o 
mm G orki —  „na jba rdz ie j skompłiko 
wane go człowieka wśród n a jw y b it­
niejszych ludzi X IX  w ieku".

-M  : i G racjan Kozłenmkt
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W  okresie p racy nad „Z m a r­
twychw staniem “  ja k  też i póź­

nie j pow sta ją  m. in. nowele „O jciec 
Sergiusz“ , „Gospodarz j parobek“ , Po 
wieść „M a d ż i-M u ra t (cha rak te ry ­
styczna z tego powodu, że Tołsto j 
częściowo sprzeniewierza się tu  swej 
zasadzie „niesprzeciw ian ia się z łu “ , 
podobnie ja k  czyni to  w  sztuce „ ż y ­
wy t ru p “ , gdzie bohater zryw a z ro ­
dziną 1 swym środowiskiem, a nawet 
staje się wykolejeńcem, ponieważ ra 
my usystematyzowanego, mieszczań­
skiego życia są dla niego za ciasne).

W  d ług im  a rtyku le  p t . : „Co to jest 
sztuka?“  podsumowuje To łs to j swe 
poglądy nad is to tą  i zadaniam i sztu­
k i w  służbie lu du : ,,Sztuka, —  pisa ł 
to w ’clka rzecz. Sztuka jes t orga­
nem życia htdśkości transponującym  
rozumna, świadomość ludzi na- uczu-

*> M . G u d z lj — L e w  T o łs to j.

—  Kolego! —  pisnęła M a rys ia  do 
in s tru k to ra  —  a czy on się W po­
w ie trzu  połapie gdzie góra, gdzie 
dół. Gotów jeszcze wszystko zrobić 
na odwrót.

-— N ie  strasz, M aryśka -— w a rkną ł 
M a lin iak  ze złością. —  Zobaczymy 
ja k  na ciebie ko le j przyjdzie .

—  N ic  się nie bó j, S tefan -—• u»po 
k a ja ł P aw lick i —  będzie dobrze. Ba- 
naszyński m ia ł nawet wcale ładną 
figu rę . Przecież skakałeś kiedyś.

—  Przed la ty . Jeszcze z oczami. Te 
raz  jakbym  zupełnie Zaczynał od no­
wa. No, niech słę dzieje, co chce. 
Skaczę!

Zachw iało się naraz Wszystko i ju ż  
nie było M a lin iaka . H enryk  zdrę tw ia ł 
w oczekiwaniu.

Pod wieżą chlusnęło ta k  siln ie , ja k . 
by trzech Banaszyńskich rzuciło  się 
do wody. P aw lick i zaczął bić brawo. 
—  T  raszkę bokiem poszedł —  w y ­
ja ś n ił —  dlatego ta k i hałas. A le  cal 
kiem nieźle.

—  S łucha jc ie ! S łuchajcie ! —  M a­
rys ia  baw iła  się. w  megafon —  M a li­
n iak  skoczył ił Wieży. B raw o Łódź! 
B ra w o !

Serce b iło  H enrykow i mocniej niż 
zwykle, Przyśpieszona krew  rczpió. 
ra ta  tętnice. W ięc ja k  trzeba? Nogi 
razem do ty lu  i w  górę. Jak t.o zro­
bić? N ic  teraz nie wie, nic nie ro ­
zumie. Zupełnie nic.

P ostąp ił k rok  naprzód.
-— Jeszcze jeden —  ucieszył się 

P aw lick i —  To pięknie.
Smakował przez chw ile sprężyste 

kołysanie deski i  cofną ł się z sercem 
pełnym wstydu oraz goryczy. Jakby 
naraz całe życie w a liło  się na czło­
wieka. Jakby podpisywał na siebie ja  
kiś s trasz liw y, beznadziejny w yrok.

N a dole wciąż jeszcze g rzm ia ły  
oklaski, a sapiący bohater p ru ł ba. 
sen ja k  rozjuszony mors.

—  To ci dopiero fra jd a , powiadam 
wam ! Leci człowiek ja k  ptak. Ska­
czę d rug i raz. Już teraz wiem  co i 
ja k .

W drap a ł się ‘ na  Wieżę ociekając
wodą, buchając zadowoleniem. 
W biegł na tram po linę  i  znów wszy­
stko się zachwiało.

H enryk  Zacisnął dłonie aż do bólu. 
Teraz albo n igd y ! N ie namyślać 

się! Przecież to chw ila. Żeby to już  
znaleźć się na dole, gdzie woda k ip i 
dumą i radością M alin iaka .

W biegł na tram polinę, nie zważa­
jąc  na jak ieś  zapytanie, k tóre rzuci, 
ła  mu M arysia . W iedzia ł ty lk o  ty le , 
że po rozmachu uszy m ają przylegać

Dokończenie ze sir. 7

do ram ion, wyprężonych ja k  dz iry t, 
k tó ry  przeszyje powietrze.

Deska z usłużnym  skrzypnięciem 
poddała się ciężarowi d a ła  i  miękko 
lecz stanowczo w yrzuc iła  go w  dal...

„.Te raz  roffiimąiefn spawlochroniarzy, 
pan) doktór -—- opow iadał p rzy  obia­
dzie, nie dając p rzy  swym stole n i- 
kcimu innem u dojść dv> tsu„ —  W łaś 
nie tak  muszą czuć się spadóchronia- 
rze, gdy skaczą z samolotu w  ciemną 
noc i lecą, a spadochron jeszcze się 
nie otworzył. Ja też leciałem, lecia­
łem. Już nawet niewiadomo dokąd. 
O nic zatrzym ać się n ie  można. Dziw 
ny  strach mnie ogarnął. A le  w iedzia­
łem, że ju ż  się n ic nie poradzi. M u­
szę lecieć do końca. I  nawet żałowa­
łem przez chwilę, że,się w  Ogóle ód. 
ważyłem.

D októ r A lic ja  n ie  mogła pow strzy­
mać uśmiechu.

—  A le  przecież cały7 skok trw a ł 
chw ilkę. K iedyś ty  m ia ł czas na to 
wszystko?

—  Przyzna j się, H e n ie k— śm iał się 
Leon, w idzący przewodnik g ru p y  - -  
że nie myślełem w tedy o niczym, a do 
p iero teraz myślisz.

—  N iepraw da —  ■ zaperzył się 
tr iu m fa to r  —  Niech in n i spróbują. 
Każdy zobaczy, ja k  do długo trw a . 
Ja też bym przedtem nie u w ie rz y ł. Do 
piero po bardzo d ług ie j ch w ili uderzy 
łetn w  coś twardego. Jakbym  dłońmi 
przedarł jak ieś płótno czy ko ta rę  i 
cały się szparą prześliznął. Tam 
było chłodno i też  przyjem nie. Zyyy. 
Mym nurk iem  n igdy ta k  głęboko nie 
sięgniesz.

—  No pewnie i— przyznał?, zgodnie 
opin ia stołu.

—  Na chw ilą zgubiłem się nawet i 
nie wiedziałem, gdzie góra a gdzie 
oói. Sama woda mnie wyniosła.

Dziewczę ta z kuchn i zaczęły zbie­
rać nakryc ia  ze stołów.

—  Żałuję, Heniu, że tego nie w i. 
dziaińm. —  D okto r A lic ja  z przyjem  
r,ością przyg lądała się różnicy w yra - 
zu pociągłe j tw arzy , ocienionej ciem­
nym i szkłam i okularów. B yła  dziś po­
godna, ja k  bezchmurny dzień.

■*“  Skakał potem ja k  W aria t —  do­
rzuc ił na jb liższy, obozowy sąsiad 
Henryka, F ranek Pankiewicz. M ów ił 
z przejęciem, ja k b y  j on poczuwał się 
do udzia łu w  sukcesie towarzysza. 
Może i on z kolei grom adził s iły  do

podobnej decyzji. —  Ileś ty  razy  dzi­
s ia j skoczył?

- r  Chyba z sześć. N ie  liczyłem 
zresztą —  śm ia ł się H e nryk  —  W iem 
ty lko, że raz więcej od M a lin ia k a . '

Wszyscy w staw a li ju ż  z ławek, 
gdy komendant zaklaskał od swego 
stołu.

—  Mam dla was ważną wiadomość. 
Zrzeszenie „S p ó jn ia “  z Giżycka za­
prasza w  niedzielę, nasz obóz na re ­
ga ty  w ioślarskie. W ystaw im y czwór 
kę ze stern ik iem  do biegu na k ilo ­
m etr. D latego —  s ta ra ł się zagłuszyć 
gw ar, k tó ry  wzbudziła now ina —  
dziś o czw arte j w yp ływ am y na tre ­
n ing  na jezioro. Wszyscy ja k  zawsze. 
Radzę wypocząć i  przypom inam  o ci. 
szy. Hałasujące nam ioty pozostaną.

H enryk  usłyszał naraz obok siebie 
doktor A lic ję .

—  Mnie pewno znów przypadnie 
w  udziale opieka nad ka jakam i. Tym  
razem nie jadę „D ia n ą “ . Jest za wol 
na. A  może weźmiesz mnie Heniu do 
swego ka jaku?  A lbo wiesz. Uproszę 
u komendanta „Ł y n ę “ . Dowódcy f lo ­
t y l l i  należy się chyba ka ja k  z żaglem, 
tak i adm ira lsk i ka ja k , prawda?

Rozum iał dobrze i b y ł wdzięczny. 
N iedawna rozmowa na spacerze w y ­
m agała teraz zam knięcia głębszego i 
pełniejszego niż pośpieszna, żaro tob li. 
wa i bezładna gawęda p rzy  «biedzie. 
N a ka jaku  dopowie najważniejsze co 
pozostało.

W ia te  pofa łdow ał powierzchnię je ­
ziora. W ierzchołk i drobnych fa l liza ły  
wysuniętą dłoń, k laska ły  swawolnie 
o burtę . W ia tr  rozbudził dziś głębo. 
kie wody skłonne eto sennej ciszy. 
O stra  woń jez io ra  biegła z podmucha 
mi wzołuż brzegów. Kępy szuwarów 
ostrzegały o sobie smętnym chrzęstem 
trzc in .

1 znów na środku k a ja k i i  łodzie 
rozbiegały się na wszystkie strony. 
G onił je  przez tubę głos Pawlickiego. 
Czwórka wyścigowa ćwiczyła przed 
niedzielnym i zapasami. D októ r A lic ja  
też czasem składała dłonie w  trą b . 
kę j hukała ostrzegawczo. N iektóre  
załóg; p łynę ły  w7 dai i zawracały sa­
me, zna jdu jąc praw id łow o okolice n ia  
c ierzyste j „Ł y n y “  podług k ie runku 
w ia tru .

N a adm ira lsk im  ka jaku  w ia tr  
p rzyb ra ł ksz ta łty  jęd rn ie  wygiętego 
żagla. Hep ry k  raz po raz powstawał, 
aż się ka ja k  kolebał j z sa tysfakc ją  
ugniata! w ydęty p ła t. W ia tr  nie pod­
dawał się ła tw o, odpowiadał całą s iłą

swego oddechu. Pręży! p łótno j alc 
m uskularne ciało. Gdy lekarka oder. 
wam  czujne spojrzenie od. roeproeżd- 
” ? *  « » ^ « f c i r t ó e j  grom adki, natr*, 
* *  na z r W ? Henryka. _  Wiesz, 

mógłbyś nazwać ten żag ie l7 Po 
liczkiem  Eola. B y ł grecki’ beg 
w iarrow . W ydym ał policzki i dmuchał 
na św iat. Pędził swym oddechem sta t 
„  Eneusza i  w ie lu  in -

_ych sławnych żeglarzy. M y też w y. 
ę ^ d a m y  teraz j ak f lo ty l l *  grecka, 
lozpęoEona na wszystkie s trony 

Zatoczył; szeroki k rą g  po wodzie. 
Lekarka  sterowała. Woda p ie n ił*  sie 
Pod sterem, ściągniętym na przekór 

la tro w i. H enryk  trzym a ł lin k i żag­
la  i w słuch iw a ł Się w  szeleszczącą, 
rozpluskaną pogwarkę głębokich wód.
. . ca> ja k i swo-bodny czuję się dzi

f aj. -  gdy p r z e b i e g ł o !
! Y  na Zllak H k a rk i przerzucił drą- 
Ze;  zeslcwy na ć ru ^  burtę . —  Zu­
pełnie, jakbym  się w yzw o lił od cze 
Fos co krępowało przez la ta . Od 
c iv. i],, gdy skoczyłem, w ydaje m? się

f 8 Y Zy ' °  musi m i się Udać. Może 
to  dziwno dla kogoś, ja  czuje t 0 w y 
razrne.. *

—  Doskonale cię, Heniu, rozumiem, 
śc iągn ij teraz linkę trochę w  lewo.

Zdaje się, że M arys ia  i F ranek zgu- 
b.a wiosło w  trzcinach. A  to n kżg ra

— yle  razy m ow iło się, żeby kłaść 
wiosło do ka jaka , gdy się chw yta za 
trzem y.

—  To było coś więcej niż skok z 
W1CŻy, pani doktor —  ciągnął, podda
jac się nowemu przechyleniu kajaka.

To b-v la  Pró ba ż ^ ia .  - Przebyłem 
ją , Zaufałem instruktorem 7! do końca i  
w iem, że nie m arnu ję  pobytu w  ebo- 
zie.

. 2  bcku roz leg ły  się okrzyki. M ary . 
sia w y łow iła  wiosło. Stuknęło samo 
o burtę, przygnane w ia trem . H enryk 
zwoinii linkę. W ydęty policzek Eola 
zw iotczał od razu.

—  Mam prośbę, pani doktor. B a r­
w o  chciałbym... To dużo czas nie zai 
mie. J

Powiodą, H en iu ! Zrobię z ra ­
dością,

—- M atka ta k  się przejm owała, czy 
sobie dam radę na obozie. Czy m i pa­
n i napisze l is t  do demu? Poradziłem 
sobie przecież za wszystkim . Chciał, 
bym ją  u pokoic. Jak wrócę, zobaczy 
sama, że lepie j radzę sobie ; na u l i­
cy i w  warsztacie. I  wszędzie!

W  oddali rozleg ł się ostry, przery­
wany gwizdek P aw lick iego .. Komen­
dant w zyw ał do powrotu na p rzy. 
stań.

Leszek P ro rok
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RO ZPO C ZĘC IE  NOW EGO 
SEZONU T E A T R A LN E G O  

W  M O S K W IE

T ea tr im . W achtan-
gowa rozpoczął 22 
s ie rpn ia  now y sezon 
tea tra ln y  sztuką „Je 
gor B u lyczew  i  in n i" . 

30 s ierpn ia odbyła się rów nież 
p rem iera  sz tuk i A . K ron a  
„K a n d y d a t p a r t i i"  (w  now e j 
red akc ji). S pek tak l p rzygoto­
w a ł B. Za-chawoj.

28 s ie rpn ia rozpoczął sezon 
jesienny T ea tr M a ły  sztuką J. 
Popowa i  A. Stepanowa „P o rt 
A r tu r "  (W g powieści pod tym  
samym ty tu łe m  A. Stepanowa). 
P rzedstaw ienie w ys taw ia  K. 
Zubow  i  P. M arków .

W  f i l i i  T eatru  M ałego idzie 
traged ia  Lessinga „E m ilia  Ga- 
lo t t i “  w  reżyserii W. Cyganko- 
wa. Zespół tego tea tru  pracuje 
rów nież nad w ystaw ien iem  
sztuk i A. Satyńskiego.

Do rep e rtua ru  tego te a tru  
w łączono sztukę Sofronowa 
„Z ło te  l ip y “ . Tem atem  sztuki 
jes t życie współczesnej in te li­
genc ji radzieckie j.

W Y S TĘ P Y  PR A S K IE G O  
ZESPO ŁU P IE Ś N I I  T A Ń C A  

W  A L B A N II

W  s ie rpn iu  b a w ił w  A lb a n ii 
am atorsk i zespół pieśni i  tań ­
ców ludow ych  z P rag i „Józef 
V ispa lka “ . Poza stolicą artyśc i 
czechosłowaccy da li koncerty  
w e w szystk ich  w iększych m ia ­
stach a także w  różnych ośrod 
kach robotniczych. Zespół zw ie 
d z ił rów nież liczne za b y tk i his

toryczne i  in s ty tu c je  k u ltu ra l­
ne k ra ju , a w  serdecznych roz 
m owach z a lbańsk im i ludźm i 
Sztuki dokonano wzajem nej 
w ym ia n y  doświadczeń.

V-

NO W E S Z T U K I 
W  T E A T R A C H  P A R Y S K IC H

Po dłuższej p rze rw ie  w a ka­
cy jne j tea try  pa rysk ie  przygo­
tow u ją  się do jesiennego sezo­
nu. Ogólne zainteresowanie 
wzbudza nowa sztuka o Joan­
nie  d ‘A rc  napisana przez A -  
nou ilha  oraz w ys taw iony  przez 
le M a rigny  n ie  w ydany dotąd 
d ram at G iraudoux „P ou r L u ­
crèce“ . Jean-Lcu is B a rra u lt 
rozpoczyna na tom iast rea liza ­
cję ciekawego p ro je k tu , nad 
k tó ry m  pracow ał od szeregu 
la t. Będzie to „M a ły  te a tr stu­
dio“ , k tó ry  s taw ia sobie za za­
danie popu laryzację  nowych, 
w artośc iow ych i  n iedocen io­
nych przez k ry ty k ó w  sztuk.

ZESPÓŁ P IE Ś N I I  TA N G A
C H IŃ S K IE J  R L  P R Z Y B Y Ł 

DO W A R S Z A W Y

26 b. m. p rz y b y ł do W arsza­
w y  139-osobowy Zespół P ieśni 
i  Tańca C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j.

P R A P R E M IE R A  S Z T U K I 
O K O P E R N IK U

W  ram ach obchodu ro k u  ko 
pern ikow skiego odbyła sią w  
Teatrze Z iem i P om orskie j w  
T o run iu  p raprem iera  nowej 
sz tuk i Romana B randstaette­
ra  p t. „K o p e rn ik “ .

J B lo s l« /c e
W Y S T A W A  O B R A ZÓ W  

M IS T R Z A  FR A N C U S K IE G O  
R O M A N T Y Z M U

' f t f j ł l \ f j  M uzeum  S ztok i w  
szw a jcarsk im  m ie - 

'śc ie  W in te rth o u r o r -  
M jr w  . ganizuje w e wrześ­

n iu  w ie lką  w ystaw ę 
dzieł Teodora G ericau lt (1791 - 
1824). Muzea z G lasgow, Gand, 
R otterdam u, W iednia i  M ona­
ch ium  w ypożyczyły  posiadane 
przez siebie obrazy tego m ala­
rza. Publiczność będzie w ięc 
m ogła obejrzeć około dw ustu 
dzieł m is trza  francuskiego ro ­
m antyzm u, którego im ię  jest 
n ierozłącznie związane z epo­
ką napoleońską.

M A LA R S T W O  R O S Y JS K IE  
I  R A D Z IE C K IE  W  B E R L IN IE

D użym  w ydarzeniem  w  B e r­
lin ie  stała się w ystaw a „W spół 
czesne radzieckie i  przedrew o­
lu cy jne  rosy jsk ie  m a la rs tw o“ , 
na k tó re j pokazano o ryg in a ły  
dzie ł radzieckich i  rosy jsk ich  
m is trzów  m alarstw a i  g ra fik i. 
Przew ieziono tu  ponad 150 o- 
brazów z T rie tiakcw sik ie j Ga­
le r i i  i  Państwowego M uzeum 
w  M oskw ie i Leningradzie.

W ystawa zaw iera dwa dzia­
ły : w  p ierw szym  zna jdu je  się 
współczesna m a la rs tw o ra ­
dzieckie, m .k i. nagrodzony N a­
grodą S ta linow ską obraz ze­
społu m alarskiego Jefanowa, 
G riza i, K o tli arowa, M aksim o­
wa, S taw ickiego, Sudakowa 
i S-zczerbatowa pt. „Posiedze­
nie  P rezyd ium  A kad em ii Um ie 
ję tności ZSRR“ .

. W  d ru g im  dziale zna jdu ją  
się obrazy z okresu rosy jsk ie ­

go rea lizm u z końca N IU I I  w .
do R ew o luc ji Październikowej.

W Y S TA W Y  S ZC ZE C IN A
W  M uzeum  Pomorza Zacho­

dniego w  Szczecinie o tw arto  
w ystaw ę m a la rs tw a  polskiego 
od X V I I I  w ieku  do okresu 
współczesnego. Do na jc ie kaw ­
szych eksponatów w ys taw y na 
leżą: szkice M a te jk i, obrazy. 
B randta, F ilip k ie w icza  i  La m - 
piego. Osobną salę zam ują o- 
brazy z cyk lu  „Szczecin w  od­
budow ie“ , k tó rych  autoram i 
są m. in . F ranko w sk i i  H aber- 
ko.

W Y S T A W A  R Y S U N K Ó W  
S C H iiN B R U N A

W  K rakow ie , o tw a rto  cieka­
w ą w ystaw ę rysunków  Schon- 
bruna p. t. „N ieznane zab y tk i 
K rakow ie —  podwórce i  sienie 
R ynku  G łównego“ . A rty s ta  za 
szczególnym zam iłow aniem  
zajm uje się s ta rym i go tyck im i, 
renesansowym i i ba rokow ym i 
po rta lam i oraz krużgankam i. 
Na szczególną uwagę zasługu­
ją  ry s u n k i przedstaw iające 
fragm en ty  p ięknych  podw ór­
ców „Pod B aranam i“  —  bu ­
dynku, gdzie m ieści się obec­
nie  Dom K u ltu ry  Z. Z.

N A G R O D Y  N A  F E S T IW A LU  
F IL M O W Y M  W  W ENECJI

24 b. m . o p ub liko - 
wan o w  W enecji 
decyzję ju ry  IV  M ię  
dzynarodowego Fe­
s tiw a lu  F ilm ó w  Do- 
. kum  ra ta lnych  i K ró t 

kom etrazow ych o przyznan iu 
nagród za najlepsze film y .

» K S I Ę G A  U M A R Ł Y C H «
W E Ż E U I ktoś w y p o w ie  p rz y  nas słowa — „S ta ro ży tn y  F g lp t“ , 

w  um yśle naszym  na kszta łt echa orfpowiedz?», m u natychm iast 
ta k ie  s k ja rzen ia , t i k  — p ira m id y ^  fa raon , sfinks, rkai-akeusae, 
p a p iru sy ... lub  o zwą  się zapam iętane frag m e n ty  S tarego Tes a- 
m en tu  czy „F a ra o n a "  Prusa. I  na ty m  w łaśc iw ie  w y c ze rp u je  się 
nasz caiy  zapas w ied zy  o S ta ro żytn ym  Egipcie.

N ie  po to je d n ak  piszę te  słowa, aby biadać w  n ich nad nlepo- 
puiarnoscią  i s łab iu tką  u nas znajom ością w ied zy  eęipto logiczuei. 
P rzyśw ieca  m i bo w iem  in n y  cel - -  pragnę się podzie lić  z W am i, 
o C zyte ln ic y , k ilk o m a  fa k ta m i, k tó re  wzbogacą Waszą w iedzę o 
pra s ta re j k u ltu rz e  E g ip tu . Z a n im  je d n ak  do n ieb  p rze jd ę , muszę 
W am  pow iedzieć, że sam znajom ość ich zaw dzięczam  przeczy ta ­
n iu  dw n o p ub likow anych  przez Tadeusza A ndrze jew sk iego , zn a jd u - 
du jących  się w  Polsce papirusów  treści re lig ijn e j, to jes t tzw . 
„K sięg i U m a rły c h  kap łana -p isa rza  N c fe r-h o tc p a “ (K ra k ó w , 1951 
r .)  1 „K s ięg i U m a rły c h  p ias tu n k i K a i“ (W arszaw a, 1951 r .).

Cóż to za K sięg i o po nurym  ty tu le?  — zapytac ie . N a  pytwnrfe to 
da W am  odpow iedź bardzo jeszcze m łoda, bo dopiero 131 la t sobie 
licząca, ale ju ż  p iękn ie  ro zw in ię ta  n auka  o S ta ro ży tn ym  Egipcie, 
słusznie egip to logią zw ana.

L a t tem u blisko cztery  tysiące 1 dw ieście, nad brzegam i N ilu , 
potężn i w ład cy  V  i V I  dynas tii w ład a ją cy c h  C zarną Z ie m ią  ( ja k  
sw ój k ra j n a zy w a li E g ipc jan ie ) bu dow ali rę k a m i tysięcznych mas 
n iew o ln ik ó w  o lb rzym ie  grobowce — p ira m id y . Ściany, kom ór gro­

bow ych zn a jd u jących  sfę w e w n ątrz  pJramJd, w  k tó ry c h  spoczy­
w a ły  zabalsam owane zw ło k i k ró lew sk ie , p o k ry w a ły  b i ero g U(V n ic  
napisy , stanowiące pierw szą h isto ryczn ie , pe łną w ers ję  K cięg i 
U m a rły c h , zw aną T e ks tam i P ira m id .

ic h  ko n ty n u ac ją  w  okresie Średniego P adstw a egipskiego ( X X I I -
X V I  w . a. C lir . n .) s tan ow iły  T e k s ty  S arko fagów , zapisyw ane na 
w e w n ętrzn y c h  ścianach d rew n ian ych  tru m ie n , w  k tó ryc h  chow a­
no zw ło k i w ie lm o żów  egipskich.

Zakończen ie  ciągu rozW ojowego typu  p iśm ienn ic tw a  reprezento ­
w anego przez T e k s ty  P ira m id  i Teks ty  S arko fagów  stanow i po w ­
stała  w  Okresie N ow ego P aństw a (X V I—x i  w . a. C hr. n.) w łaśc i­
w a  Księga U m a r ły c h .' Spisywano ją  na zw o jach  papirusu , w k ła d a ­
nego nieboszczykom  do tru m ie n . W  te j postaci została ona udostęp­
n iona , p rz y n a jm n ie j fo rm a ln ie , także  średn im  i n iższym  w a rs t­
w o m  w o ln e j ludności E g ip ‘ u.

Is to tą  K sięg i U m a rły c h  b y ła  pełn iona przez n ią  fu n k c ja  re łig ljn o -
m ag iczna. A b y  zrozum ieć je j  znaczenie, m usim y pokrótce  zapoznać 
się z poglądam i E g ipc jan  na życie pozagrobow e, o tó ż  re lig ia  egip­
ska uczyła , że  człow iek po śmierci, k o n ty n u u je  swe życie ziem skie  
bądź w  P aństw ie  U m a rły c h  leżącym  w  tzw . K ra in ie  Zachodnie j

(droga do k tó re j p row ad w ił, poprzez szereg b ram  a nas tęp n i.
raw an sera jów  zw anych a rit), bądź też ponow nie na ziem i zgod­
nie z koncepcją m etem psychozy _  w  różnych ciałach -  lu dżk ich  

• zw ierzęcych. Celem  zaś zapew nien i«  eałow iekow i po śm ierci 
szczęśliwego by to w an ia  w  zaśw iatach „pow stało  w le ie  obrzędów  
ragi cznyeh, w  czaaśe w y k o n y w a n ia  k tó ryc h  w y p o w ia d .n o  szereg 
fo rm u ł 1 zaklęć. Z b ió r  tych  fo rm u ł 1 zaklęć n a zyw am y Księga  
U m a rtyc h “  (A n d rze je w s k i). Po ty m  w y ja ś n ien iu  zrozum ia łą  staje  
się nam  fu n k c ja  i ty tu ł K sięg i U m a rły c h .

IH a  zrozum ien ia  treści K aięgi U m a rły c h  w in n iśm y  zorientow ać  
sfę jeszcze w  dw óch w ie lk ic h  cyk lach  legend m ito lo g a  egipskie j 
-  ozyrtańsktm  i słonecznym . „ C y k l o z y r la ń s k l.. . opowiada dzieje  
boga Ozyrysa, k tó ry  m ia ł k ró low ać  na z iem i. Jego b ra t Set z za­
zdrości o w ładzę  zab ił go. B og in i Izy d a , żona Ozyrysa, u ro d ziła  po 
śm ierci m ęża syna H orusa, którego następnie w ra z  ze swą siostrą  
bogin ią N e fty d ą  w ychow ała  w  u k rye fu  — w  bagnach J łe lty . Horus, 
gdy osiągnął w ie k  m ęski, długo 1 k rw a w o  w a łc z y ł z Setem , spór 
ich wreszcie rozstrzygn ęli bogowie dz ie lą * m iędzy  n ich  rów ne części 
z iem i. O zyrys zaś w s k rs n u o a y  przez Iry d ę  do życia  pośm iertnego, 
został W ładcą w  P a ń s tw u  U m a rły c h , w  Epoce P óźnej O zyrys stał 
się sym bolem  dobra, Set zaś -  z ła . D ru g i c y k l _  słoneczny -  
om aw ia  w ę d ró w kę  słońca dzienną i nocną; obie one od byw a ją  się 
w  łodziach — E gipc jan ie  bo w iem  u w aża li n iebo m . In . za obszar 
w odny. W edług Innych  w ierzeń  słońce rodziło  sśę co rano Jako 
bóg C h e p -r i, w  ciągu dnia było  bogiem  B e, w ieczorem  wreszcie  
staw ało się Uegiem A tu ra . N a  zaefcoto im  wMusokręgu słońce p rze ­
siadało słę de W ieczorne j Lo dzi 1 w ędrow ał., pod z iem ią  przez  
K ra in ę  Zachodnią , świecąc O zyryso w i i z m a rły m . VP czasie w ę ­
d ró w k i słońce było  atakow ane przez w ęża  (lub sm oka) Apepa, 
sym bolizu jącego ciem ności, k tó ry  je d n ak  zawsze w atkę  ze słońcem  
p rz e g ry w a ł"  (A n d rze je w s k i).

Treść K sięgi U in ra łycH  w y ra ża ła  n ie w ą tp liw ie  w rs o k i poziom  
etyczny E g ipc jan . W e dług za w a rte j w  n ie j tzw . spow iedzi n ega tyw ­
n e j było  grzechem  — czyn i«  źle  la n y m  lu dzio m , zab ijać , k łam ać, 
kraść, cudzołożyć, dać się powodować nam iętnościom , być egoistą, 
niszczyć dobro społeczne, b lużnió , p rzekraczać  praw o oraz u p ra ­
w iać  „CM,.mą m ag ię“ (w ed ług  J. O ohorow ieza „W ied za  ta je m n a  
w  Egipcie“).

O n ie jed n o k ro tn ie  p ię k n e j i  poetyczne j szacie ob leka jące j w y ­
rażane w  Księdze U m a rtyc h  m yś li oraz o je j  c iekaw ym  przez swój 
egzotyara t a rcha izm  stylu  ję zy k o w y m  n iecha j św iadczy po n iż­
szy frag m ent (rozdz. 77 „K sięg i U m a rły c h  p ias tun ki K a i“ w  tłu m . 
T . A ndrze jew skiego:

P o ja w iła m  się, p o ja w iła m  się ja k o  w ię tk l « .k ó ł, k tó ry  w y k łu ł
się ze swego ja jk a .

Przyleeśąfcam, pouyfrunęłwm  Jako sokół » grzhioeię  na cztery  
ło kc ie  i skrzyd łach  *  m alach itu  P ołudn ia .

W ydo byłam  się stojsitąd, *  poiMiessozenia W ieczum eJ Lodzi.
P rzyb y ła m  i p rzyniesiono m l serce m o je  s góry w schodniej.
T rze p o ta ła m  się w  P o ran n e j L o d z i“ . .
„P rzys z łam  i p rzyprow adzono m i tych , k tó rz y  są w  p ra b y -  

cie swoim  I k tó rzy  m i b iją  pokłony .
P o ja w iła m  słę, zespeKfctm się w  jedno z p ięk n y m  sekwłem m

z ło ta  o głow ie B ess.
P rzychodzi co dzień Re, ».by b y ły  słyszane słowa jago.
Zasiadam  wśród w szystkich tych  w ie lk ic h  bogów nśeba.
Zasiadam  a Pole P okarm ó w  leży  przede m n ą “ .

T e raz , k ie d y  w iedza  W asz* o z m er le j k u ltu rze  dtareżytm ego  
E gip tu  w zbogaciła  się k ilk o m a  fa k ta m i z życia  relig ijno® « jego  
m ieszkańców , n ie  pozostaje m i Już n ic  innego, ja k  podkreślić  w a ­
lo ry  polskiego tłu m aczen ia  K sięg i U m a rły c h  i życzyć W am , C zy­
te ln icy , ja k  najszybszego w zbogacenia waszych b ib lio te k  z ko le i, 
o cenne i o ryg in a lne , om ów ione po w yżej p u b lik a c je .

J E R Z Y  S. D A H L

Nagrodzono ogółem 10 f i l ­
m ów, wśród n ich  radzieck i 
f i lm  dokum enta lny „A ren a  
śm ia łych“  i  f i lm  p o lsk i „W a r­
szawa“ . W śród na jlepszych peł 
nom etrażowych f ilm ó w  dziecię 
eych w yróżn ionych przez ju ry  
zna jdu je  się f i lm  radzieck i 
„C zuk i  H ek“ .

P IO TRU Ś P A N  D IS N E Y A
W  W IE L K IE J  B R Y T A N II

Poprzedzony w ie lką  kam pa­
n ią  propagandową został w  pro 
wadzony na ekrany k in  an- 
g ie kk icn  now y i i in i  rysunko ­
w y D isneya „P rzygody P io­
trus ia  Pana“ . Nową postać 
disneyowską zaczerpnięto z 
ks iążk i J. M. Barrego, k tó ­
ra  jes t na ju lub ieńszą pow ie­
ścią angie lskich dzieci, bporepa 
row any przez D isneya na tle  
te j ks iążk i f i lm  w yw o ła ł w ie l­
k ie  oburzenie w  W ie lk ie j B ry ­
tan ii. P io truś Pan na jbardz ie j 
p rzypom ina gangstera — D i­
sney uśm ie rc ił baśń —  m ów ią 
artyści. A m eryka ńsk i f i lm  za­
b ił u lub ioną  pow iastkę dla  
dzieci — narzeka ją rodzice.

W  CZĘSTO CHO W IE N A K R Ę ­
C A M Y  N O W Y F IL M

W  Częstochowie na teren ie 
hu ty  „B ie ru t“  nakręca się o- 
be a iie  nowy po lsk i f i lm  fab u ­
la rn y  p. t. „B ie la w a “  według 
scenariusza Adam a Ważyka. 
Treścią jego będzie działalność 
jednego z zagranicznych ośrod 
ków  dyw ersy jnych  w ym ierzo­
na przeciw ko Polsce. G łówna 
akcja  f i lm u  rozg ryw a się w  
dużym  zakładzie przem ysło­
w ym , k tó ry  w róg  us iłu je  z n i­
szczyć p rzy pomocy nasłanego 
szpiega. D yw ersy jna  akcja na­
tra f ia  jednak na zdecydowaną 
postawę załogi, k tó ra  p a ra li­
żuje te zam ierzenia.

W  f ilm ie  zobaczymy w y b it ­
nych ak to rów  z różnych tea­
tró w  w  Polsce. W  ro lach g łó ­
w nych w ystąp ią  U rszu la M o - 
drzyńska z Poznania, Jan S ar- 
decki z W arszawy, Fe liks Ż u ­
kow sk i z Łodzi oraz L u d w ik  
B eno it z W rocław ia . K ie ro w n i 
k iem  p ro d u kc ji jes t Jerzy N i­
tecki, f i lm  rea lizu je  M aria  K a ­
niewska i W adin Berestowski.

„N IE M C Y “  I  „L E W A N T Y “ 
Z O B A C Z Y M Y  N A  E K R A N IE

O tw arta  w  dn iu  Św ięta Od­
rodzenia W y tw ó rn ia  FiJmów 
Fabu la rnych we WTroc!aw iu , 
rozpoczęła 21 bm. rea lizację  
pierwszego film u . Jest to ekra 
n izacja znanej sztuk i K ru cz ­
kowskiego .N ie m c y “ : Realiza­
cją f ilm u , k tó ry  s tanow i e tiu ­
dę szkoleniową, za jm u ją  się 
studenci IV  ro ku  Państwowej 
Wyższej Szkoły F ilm o w e j w  
Łodzi.

Następnym  film e m  szkole­
n iow ym  nakręcanym  we w roc­
ła w sk ie j w y tw ó rn i będzie f ilm  
„L e w a n ty “ , oparty  na pow ieś­
ci A nd rze ja  Brauna.

B U D O W A  S Z K O ŁY  
B A LE TO W E J

W  W arszaw ie przystąp iono 
do budow y pierwszego fra g ­
m entu  T ea tru  W ie lk iego, a 
m ianow ic ie  zakładane są fu n ­
dam enty pod now y budynek 
Szkoły Baletow ej. B udynek 
Szkoły B a letow ej o kubaturze 
46 tys. m. sześć, będzie m ie ­
ścił 10 sal w yk łado w ych , jedną 
dużą salę baletową, 4 m n ie j­
sze, czyte ln ie , pokoje d la  cha­
ra k te ryza c ji i  m agazyny oraz 
am fiteatrahae au dy to rium  na 
300 osób.

PO LSCY M U ZE O ŁO D ZY
W Y JE C H A L I DO M O S K W Y

16 s ie rpn ia  w y jecha ła  na
dw utygodn iow y pobyt delega­
c i*  po lsk ich muzeologów w  
składzie: dyr. M uzeum  N aro­
dowego w  Poznaniu, dyr. M u ­
zeum Narodowego w  K ra k o ­
w ie  pro f. T. D obrow olsk i, i  w i-  
cedyr. M uzeum  Narodowego w  
W arszaw ie pro f. K . M icha ło ­
wski.

Czytelnicy piszą
W ielce Szanowna Redak-efoĘ
W w ierszu p. A n n y  O reska  

P-t. „W ieczór w arszaw ski", za-l 
mieszczonym w  tygodn iku i 
„Dziś i  J u tro “  N r  3 3140.1 d  
dnia 16.VIU.53, str. 12, z a k ra d t 
s;ę w yraźny błąd prozodycznyj 
k tó ry  bezwiednie zapewne poj 
pezmła autorka. W imię po-j 
praw ności cytow ania  tekstóuń  
obcojęzycznych w  naszej p ra - j 
sie, pozwalam  sobie na zw ró -i 
cenie uw ag i na ten błąd.

M ianow ic ie  w  p ią te j s tro fie „  
wiersz p ierw szy i  d rug i:

To. ja k  gdyby okazja, j  
„Q uasi una fan tas ia “ , 1

m ają rym  n iep raw id łow y, po -4 
nieważ w yraz w łosk i „ ¡a n ta - l 
sia“  w  końcówce posiada dwie* 
zgłoski, a n ie  jedną (t. zw. poi 
w łosku „ ia to “ , a n ie  „d it to n - l
00 ), to znaczy że w ym a w ia ł 
się jako  w yraz  czterozgłosko- i  
w y „ ja n - ta -s i-a ", a nie ja k o l 
trzyzg łoskow y „ fa n - ta -s ia “ , co! 
byłoby g rubym  błędem w y - ' 
m ow y w ło sk ie j i  stąd też nie  i 
może w yra z  len w  swej koń - i  
cówce rym ow ać z po lsk im  w y ­
razem „o ka z ja “ ; n ie  można bo 
w iem  zniekształcać w ym ow y  
w yrazu  „o -k a -z ja “  na  „o-Jcfit-i 
z y -ja  , czy „ o -ka -z i-a .“  (dziwo  
ło.d), ja k  tego w ym aga łby r y m .
1 ry tm . Stąd w ięc kons trukc ja  
prozoayczna dw u p ierwszych  
wierszy p ią te j s tro fy  w ym ie ­
nionego u tw o ru  u k lu je  d o tk li­
w ie p rzy  czytan iu W łocha z-nji 
lącego ję zyk  po lski, a. ucha- 
w łoskie  tak  m uzykalne, są bar 
dzo, bardzo w rażliw e...

Ż yw ię  nadzieję, że A u to rk a j 
u tw o ru , odznaczającego s ie i 
zresztą dużym i za le tam i r y t - j  
rn icznym i, n ie  uczuje się do- i 
tkn ię ta  i nie będzie m ia ła  że -' 
lu  do m nie za tę skrom ną  w-; 
wagę, k tó rą  ośm ieliłem  się Jej) 
zwrócić.

W ale rian Preisner

Wielce Szanowny Panie Re­
daktorze!

m in e r z e  31 ( 401)  z  ^  2>
v iu .  br. Waszego pism a za­
mieszczono no ta tkę  pt, „Z a ­
kończenie zdjęć aa ' film u. 
„ Skantienberg “  (str. 12).

Użycie w  n ie j im ien ia  Skan 
denberg jest błędem (nie toiem  
— rzeczowym  czy d ru ka rsk im ), 
błędem w praw dzie  m ałym , rrie^ 
is to tnym ; jego is to ta  polega na 
tym , ze jes t on w łaściw ie... 
germanizmem.

W nioskując z treści no ta tk i, 
idzie w  n ie j o bohatera narado  
wego A lb a n ii — S k a n d e r-  
b e. g a. N ie od rzeczy wiec  
będzie, w  sprostowaniu, p rz y ­
pom nieć k im  b y ł Skanderbeg.

Jerzy K ae trio ta  (znany pod 
tu reck im  im ien iem  Iskan der- 
beg‘a t.. j.  księcia A leksandra) 
urodz ił się w  L jesz i (A lbania), 
ja k o  syn jednego z udzie lnych  
książąt a lbańskich Jana Kas- 
tr io ta  i  Serb k i Vojsła,vy. W. 
1423 r. w raz z 3 braćm i został 
oddany jako  zak ład n ik  na 
dw ór sułtana M ura ta  JI, gdzie 
wychowano go w  uzierze m o- 
hom etańskie j. K ie dy  w  1132 r. 
T urcy  za jm u ją  księstwo rodu  
K as trio tów  i  podstępnie m o r­
du ją  braci Jerzego, powodowa  
ny  żądzą zemsty Skanderbeg  
rozpoczyna w a lkę  z najeźdźca­
m i, 1443 r. Wznieca on pouiteta 
nie ' w  A lb a n ii, opanowując; 
k ra j w  ciągu miesiąca. Uzna­
n y  przez albańskich książąt na 
czeln i k iem  k ra ju , p rz y jm u je  te 1 
raz chrześcijaństwo. W la tach  
144.3 — l i s i  toczy¥ on zw ycię­
skie w a lk i z czterema ekspe­
dyc jam i tu reck im i, zmuszając 
m. in. samego sułtana M u ra ­
ta I I  do w yco fan ia  się z A l ­
banii. W  1461 r. now y su łtan  
M ahom et I I  zaw iera ze Stern-1 
derbegiem pokó j i  umutpel 
mepodigfflość k ra ju  ż itfu ip m -1 
rów . Jednak ju ż  w  trzy  lwiąt 
potem  Skanderbeg licząc 
pomoc przygotowującego k ru ­
cja tę  p rzeciw  T u rc ji pnpieża. 
Piusa I I ,  rozpoczyna nową wtej 
nę z T u rkam i. W  toku wa.lk\ 
spotyka. Skcrnderbega śm ie rć1 
17.1.1463 r. W ojna truta, jesz­
cze do 1479 r., k iedy to A lb a ­
n ia  została ostatecznie opano­
wana przez T u rków . Ród Skon  
derbega przenosi się do We- j 
necji, gdzie jego potom kow ie  I 
ży ją  do dziś dnia.

Łączę w yrazu  szneymJm 
A nd rze j B ia ły
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